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WIOSNA POZJAZDOWA

C E N T R A LN Y M  problemem 
politycznym  w  obradach 
I I  Z jazdu Polskie j Z jed
noczonej P a rtii Robotni
czej była n iew ą tp liw ie  
sprawa umocnienia soju

szu robotniczo - chłopskiego i k ie 
row nicze j ro li k lasy robotniczej w 
tym  sojuszu. Uchwały Z jazdu w y
tyczają pod tym  względem kon
k re tne  zadania dla działaczy p o li
tycznych, gospodarczych i k u ltu 
ra lnych  na wsi.

Wykoinainie żadąń w  ro ln ic tw ie  
wym aga stosowania elastycznych 
fe rm  oddzia ływ ania przy wytężonej 
w a lce przeciwko w rogow i klaso
wem u, ja k  i przeciwko będących 
wyrazem  nacisku wroga klasowe
go wypaczeniom p o lity k i państwa 
ludowego na wsi.

Wypaczenia te to  zw ykle  jed
nostronne u jm ow anie  wytycznych 
P a rt ii,  zapominanie o tym , że tw o
rzą orne szeroki system wzajemnie 
powiązanych i  uzależnionych od 
siebie bodźców służących podnie
sien iu  naszego ro ln ic tw a  i jego 
przebudowie. Wypaczenia te — to 
zarazem zapominanie w  praktyce 
o podstaw ie naszej p o lity k i na wsi, 
o tró j jedynej fo rm u le  Lenina, k tó- 
ira jest zasadniczą wytyczną i spo
sobem naszego oddziaływania. K a
żde nasze posunięcie na wsi musi 
służyć, um ocnieniu sojuszu robo tn i
czo -  chłopskiego ujętego w  te j le
n inow sk ie j tró jje d yn e j form ule, 
m usi zmierzać do podniesienia pro
d u k c ji ro lne j i musi być krok iem  
naprzód w  rea lizac ji leninowskiego 
p lanu spółdzielczego. Przestrzega
n ie  jedności tych spraw to podsta
w o w y w arunek skutecznego od
dzia ływ ania.

Weźmy na przyk ład —  w  obliczu 
nadchodzących siewów wiosennych 
— G m inne Ośrodki Maszynowe. 
Fą one instrum entem  pomocy pro
du kcy jn e j państwa ludowego dla 
pracujących chłopów. W prowadza
ją  do p rodukc ji ro lne j bardziej no
woczesne, maszynowe środki upra
w y, siewu itp . G OM -y w p ływ a ją  
na podniesienie wydajności pracy 
ro ln ik a  i podniesienie poziomu pro
d u k c ji ro lne j. N ie wolno jednak 
us ług świadczonych przez GOM -y 
u jm ow ać wyłącznie od tej produk
cy jn e j strony. G OM -y spełn iają na 
w s i określone polityczne zadania. 
S iewniik gemowski może służyć 
biedocie i  w tedy pomoże je j unie
zależnić się od kułackiego wyzys
k u  i odwrotn ie, służyć może ku ła 
ko w i, k tó ry  sam pożyczy maszynę 
z GOM, a swoją od na jm ie  za od
robek biedniakow i. W  obydwu w y
padkach maszyna gomowska posłu
ży podniesieniu p rodukc ji, ale je j 
fu n kc ja  społeczna będzie w  każ
dym  z n ich biegunowo odmienna, 
będzie ona osłabiać lub  umacniać 
w yzysk ku łack i na wsi. Gdy np. w 
badaniach ankie towych Ins ty tu tu  
E konom ik i Rolnej spotkaliśm y się 
t. faktem , że spośród gospodarstw 
b iedniackich zaledwie 6 proc. do- 
n a jm u je  maszyny z GOM, a wśród 
ku łakó w  odsetek korzysta jących z 
G OM  sięga 44 proc., równocześnie 
stw ie rdz iliśm y, że na tym  samym 
badanym  teren ie (województwa 
środkowo - ’wschodnie) przeszło 50 
proc. ku łaków  w yn a jm u je  własne 
maszyny i to w  większości za od
robek. Te liczby wskazują w yraź
nie, że tam  gdzie GOM niedosta
tecznie jest w ykorzystany, jako 
pomoc produkcyjna dla biedoty 
w ie jsk ie j, ku łak  ma szersze m ożli
wości wyzysku. Dlatego nie w y
starczy wąskie gospodarcze spoj
rzen ie na te sprawy, ja k ie  czasem 
spotyka się wśród ak tyw u  gm inne
go. Jest ty le  i ty le  s iew ników  w  
GOM , ty le  i ty le  pryw atnych, a 
w ięc wypada jeden s iew n ik  na ta 
ką  ilość hektarów , co pow inno w y 
starczyć dla zabezpieczenia siewu 
rzędowego. Oprócz takiego gospo
darczego ujęcia nieodzowne jest 
zaplanowanie klasowe. Kom u 
w p ie rw  damy siew nik, k to  z n ie
go przede w szystkim  będzie korzy
stał.

Spróbu jm y tę sprawę rozw inąć 
jeszcze dale j. S iew n ik  — to nie 
wszystko. A by korzystać z s iew ni- 
ka trzeba mieć konia. A  większość 
gospodarstw b iedniackich nie ma 
konia. Jeśli b iedniak musi poży
czać konia od ku łaka, to i po s iew
n ik  do GOM -u nie przyjedzie. 
Chcąc, aby G O M -y s łuży ły  biedo
cie, trzeba powiązać ich pracę z 
w łaśc iw ie  zorganizowaną pomocą 
sąsiedzką. A  to sprawa byna jm n ie j 
n ie  ty lk o  adm in is tracy jna. Jeśli 
in s tru k to r gm inny . ograniczy się 
ty lk o  do ustalenia planu pomocy 
sąsiedzkiej i ogłoszenia jego przez 
sołtysów na gromadach, to zw ykle 
z tak ie j pomocy sąsiedzkiej n ic nie 
wychodzi. Fakt, że w  17 wsiach 
w o jew ództw  środkowo -  wschod
n ich, w  k tó rych  przeprowadzone

b y ły  badania ankie towe IER, za
ledw ie 0,7 proc. w ypadków  donaj- 
mu kon i s tanow ił donajem na wa
runkach rzeczyw istej pomocy są
siedzkiej, m ów i sam za siebie. K u 
łak ma konia i za jego wynajem  
żądać będzie ty le  odrobku, ile bę
dzie mógł wyciągnąć. Jest to z ja
w isko ekonomiczne i środki adm i
n is tracy jne  go nie rozwiążą.

Pomóc może praca polityczna. 
Jeśli sprawa pomocy sąsiedzkiej 
oparta zostanie na m ob ilizac ji bie
doty, jeś li po tra fim y zorganizować 
nacisk biedoty na kułaka, to. w te 
dy zmusimy go do wykonania obo
w iązku pomocy. W tedy ku łak  na
wet się nie ośm ieli żądać odrobku; 
weźmie on stawkę ustaloną przez 
władze teren-owe.

Zagadnienie GOM  poszerzenia 
pomocy sąsiedzkiej i powiązania 
je j z pracą GOM, ujęte w  uchwa
łach I I  Zjazdu — jest szczególnie 
ważne w  obecnym okresie siewów 
wiosennych, aby siew tegoroczny 
sta ł się siewem wzorowym .

W alka więc o produkcję i  rea li
zację len inow skie j tró jjed yne j fo r
m u ły  — to spraw y nierozerwalnie 
z sobą związane. Bo ty lk o  tak  po
stawiona w a lka  o produkcję — to 
równocześnie zbliżanie na fa li w a ł
k i  klasowej chłopa pracującego do 
ludowego państwa, to zbliżanie go 
do zespołowych fo rm  gospodarki, 
to  praca nad podniesieniem pozio
mu jego świadomości, co pozwoli 
m u ła tw ie j zrozumieć sens spół
dzielczości . p rodukcy jne j i poznać 
dalsze jeszcze szersze m ożliwości 
podniesienia dobrobytu, ja k ie  daje 
socjalistyczna gospodarka.

W łaściw ie realizowana w a lka  o 
produkcję  przyb liża zatem realiza
cję leninowskiego planu spółdziel
czego —  stwąrza um ieję tne ko ja 
rzenie osobistych i społecznych in 
teresów chłopa, prowadzi go od 
najniższych, na jbardzie j prostych 
fo rm  kooperacji pracy do. fo rm  
wyższych. W łaściwa realizacja 
zadań postawionych przed ro ln ic 
tw em  wymaga przecież rozw inięcia 
aktywności mas. T y lko  in ic ja tyw a  
mas chłopskich rozw in ię ta  i po
parta  przez a k ty w  w ie js k i może dać 
właściwą organizację w a lk i o w y-

TA N  Z Y C H

konanie zadań, może zapewnić je j 
skuteczność.
■ IX  P lenum  KĆ, a obecnie I I  

Zjazd P a rtii niezm iernie podniosły 
aktywność mas chłopskich. W w ie 
lu wsiach żyw iołowo powstały ko
m isje gromadzkie, k ie ru jące w a lką
0 wykonanie planów na gromadzie. 
O żyw iły  się organ iza tje  społeczne, 
kola ZSCh, kola gospodyń w ie j
skich itp . Dla uczczenia I I  Z jazdu 
w iele wsi podjęło zobowiązania, 
stanowiące konkre tne rozw inięcie i  
konkre tny plan wykonania w da
nej wsi zadań postawionych przed 
ro ln ic tw em .

Rozbudzona aktywność mas 
chłopskich, ich in ic ja tyw a  i w yna
lazczość ukazują nam w ie le  kon
k re tnych form  wiążących ze sobą 
w a lkę  o wykonanie planowych za
dań produkcyjnych z w a lką  o so
cja listyczną przebudowę wsi, o po
suwanie się po drodze, nakreślonej 
przez len inow ski plan spółdzielczy, 
Np. we wsi Jakubow ice M urow a
ne (pow. Lu b lin ) parcelanci zorga
n izow ali pomoc sąsiedzką w form ie  
grup wzajem nej pomocy, to zna
czy zbierają k ilk a  (6 — 8) rodzin
1 wspóln ie w ykonu ją  podstawowe 
prace rolne. Już w  roku ubiegłym  
dzięki ko lek tyw n e j pracy m ie li 
wyższe plony, niż jednostkowo pra 
cujące gospodarstwa. Ta form a, je 
dna z w ie lu , świadcząca o w yna
lazczości ch łopskie j, łączy w sobie 
zadania w a lk i o produkcję z na
bieraniem  nawyków  do zespołowej, 
socjalistycznej gospodarki. Te do
bre strony naszej w a łk i znajdzie
my w każdej z fo rm  naszego od> 
dz ia ływ an ia  na wsi. Chodzi o to, 
aby powiązać je  w  nierozerwalną 
całość. Wiosna zjazdowa, okres na
piętej w a lk i mas chłopskich o te r
m inow e wykonanie zadań, fa la  ak 
tywności gospodarczej na wsi stać 
się powinna okresem dalszego roz
w o ju  su socjalizm u w  ro ln ic tw ie . 
S tan ie się zaś w tedy, jeś li tow arzy
szyć je j będzie aktywność po litycz
na, wytężona praca nad m ob iliza
c ją  biedoty w ie jsk ie j i zacieśnie
n iem  sojuszu ze średniakiem  prze
c iw ko  m achinacjom  i  wyzyskow i 
kułaka.

Bogusław Galęskl

SŁOWO O ZIEM I
Wszędzie ziem ia buntem  o kw ita , 
gdzie pańskich snopów rząd 
od chłopskich po le tek owsa i  żyta  
odgrodzono szerokim i m iedzam i.
W idzia łem  kiedyś, ja k  z iem ia k rw a w i 
chłopów k rw ią .

Twardsze nad kam ień b y ło  cierp ien ie  
i  m iedz p rzyb yw a ło  w śród pól, 
a na m iedzach strzeg ły  kam ien ie  
sk ib  z iem i i  w iecznych waśni.
Na tych  m iedzach —  pam iętam  —  gaśli 
ch łop i pod serią ku l.

Lecz z iem ia n ie po to, hy  w aśnie rodziła . 
Są w  z iem i soki na in n y  p lon.
W yrośn ie  chlebem, obrodzi siłą, 
gdy ta, co pola od la t up raw ia  
i  ta, co chłopskie pisze praw a 
—  w  jedną złączyły się d łoń.

Z n ika ją  miedze ja k  z c ia ła rany, 
lecz ziem i trzeba m ądrych  rąk, 
lecz ziem i trzeba zakochanych, 
by fa low a ła  b u jn y m i kłosam i, 
by do jrzew ała  ż y tn im i łanam i, 
a n igdy bólem  i  k rw ią .

K ie ru ją c  się troską o ja k  najpełn ie jsze zaspokojenie po
trzeb czy te ln ików  i  ich w zrasta jących w ym agań, zespoły ty 
godn ików  „W ieś“  i „P rzeg ląd  K u ltu ra ln y “  jednoczą swe w y 
s iłk i, aby przez połączenie obu pism pod ty tu łe m  „P rzeg ląd  
K u ltu ra ln y “  w  jeszcze wyższym  niż dotychczas stopniu p rzy 
czynić się do zbliżenia m iasta i  wsi, do dalszego rozw o ju  
w  dziedzinie k u ltu ry , sz tuk i i nauki.

Połączenie obydw u tygodn ików  nastąpi z dniem  31 m a r
ca br.

P rosim y dotychczasowych czy te ln ików , w spó łp racow n ików  
i  korespondentów  „W s i“  o nadsyłanie m a te ria łów  na adres 
„P rzeg lądu  K u ltu ra ln e g o “ , W'arszawa, K rakow sk ie  P rzedm ie
ście 21/23..

R E D A K C JA  „W S I“
R E D A K C JA  „P R Z E G LĄ D U  K U L T U R A L N E G O “

SIEWY WM O J E J  W S I

j  , ,

R ysunk i przedstaw ia jące przygotow ania  do w iosennych robó t w  potu, a w ięc domowe narady gospo > w utazd
zebrania grom adzkie, p lanujące prace na polach, zakup nawozów w  gm inne j spó łdz ie ln i w  Kopczy1 V’ rh e ch lu
rńerw szych tra k to ró w  i  s iew n ików  na po lo kcpczyckie  — w ykona ła  ludow a a r ty s tk a , B ron is ław a B ia łek, ze w si Ch c y,

pow. Kopczy  ca, w o j. Rzeszów.

EDWARD POCHROÑ

W sztabie B iegonie
O Biegonic przyjechałem  w ie 
czorem. Poszedłem od razu do 
św ie tlicy , k tó ra  jest siedzibą 

sztabu grom ady —  K oła  M iczu ri- 
nowskiego. Właśnie kończyło się 
zebranie sekcji ogrodniczej.

Na sa li u jrza łem  znajome tw a
rze  —  sołtys P ie trzyk, Kądzio łka, 
W ójc ik , Banach. Z  ty łu  k ilku d z ie 
sięciu chłopów. P iln ie  s łucha li inż. 
Drzew ie jskiego  —  siwego, o pogod
nych rysach i  d o b ro tliw e j twarzy. 
In żyn ie r om aw ia ł w a ru n k i kon
tra k ta c ji ja rzyn . Pod koniec zbie
ra ł skarg i biegoniczan. Np. w  ze
szłym  roku  nie m ie li żadnych ko
rzyści z up raw y pom idorów .

—  A le  porzeczek na początek 
dam wam  gratisow o 200 sztuk 
sztubrów, byleście rozpoczęli p lan 
tac ję ; resztę (2000) trzeba sprowa
dzić z Puław . Choć m am  ju ż  60 
la t, pewny jestem, że będę jeszcze 
p i ł u  was dobre w ino. Zaprosicie  
— co?

Sala odkrzyknę ła  wesoło:
■— Pana inżyn ie ra  zawsze!...
Patrząc na P ie trzyka  p rzypom 

n ia łem  sobie lis t, ja k i otrzym ała  
jego córka, Barbara, od pewnego 
m arynarza - czyte ln ika  „Sztanda
ru  M łodych“ .

„C zyta łem  o pan i a rty k u ł, bar
dzo m nie zaciekaw ił. Służę w  
w ojsku, ale z cyw ila  jestem  sy
nem ro ln ika  i; chcia łem  od pani 
otrzym ać wskazówki, k tóre by łyby  
pożyteczne dla  mego ojca: m óg ł
by je  zastosować przy upraw ie  te j 
odm iany kapusty, o ja k ie j czyta
łem  w  a rty k u le  o pan i“ ...

Zebranie skończone. Docisnąłem  
się do sztabowców. Józef W ójcik  
prezes ZSCh i  Z S L na p rzyw itan ie  
poczęstował m nie wesołym  opo
w iadan iem  o tym , ja k  to było. na 
posiedzeniu gminnego kom ite tu  
ZSL. W ó jc ik  jest starym  kaw ale
rem  z fa tnaz ją  i  ostrym  językiem . 
T ym  też w  dużej m ierze podb ija  lu 
dzi. Osiąga tak ie  sukcesy w  kon
tra k ta c ji, że Biegonice ju ż  w yko 
na ły  p lan  k o n tra k ta c ji c ie lą t na

dw a lata. W tucznikach podobnie — 
360 proc. p lanu.

Siedzę, słucham i  śm ieję się. 
W ójc ik  bowiem  przezabawnie opo
w iada, ja k  to re ferent na owym  
posiedzeniu w ysuną ł M yśleć na 
pierwsze miejsce w  kon tra k tac ji.

— Po referacie w sta ję  — pow ia
da W ó jc ik  —  i  grzecznie py tam  — 
wyście kolego chyba ten re fera t 
przepisa li z G m inne j S pó łdz ie ln i. 
bo tam  rów nież tak ie  g łupstw a o- 
pow iada li. W czymże to Myszków  
przoduje? W k o n tra k ta c ji maku. 
Dlaczego w yraźnie o tym  nie po
wiecie? A  to zm ienia postać rze
czy. Weźcie na rozum  taką sytua
cję. Jesteście g łodn i i  kładą przed 
w am i dw ie kanapk i — jedną z ma
kiem , a drugą z szynką. K tó rą  
byście w yb ra li?  Tak samo z kon
trak tac ją . M yśm y oczywiście ma
ku m n ie j zasiali, ale św iń  ju ż  za
kon trak tow a liśm y 360 proc., cieląt 
na dwa lata. Umiecie liczyć, no to 
sobie policzcie. M yśm y ju ż  skończyli 
6-la tkę na tym  polu. A  weźmy 
buraki. Tuście coś w spom ina li o 
N aw ojow ej. Z iem ia  tam  gorsza. 
niż u nas, ale nie jestem  na ty le  
ciem ny, aby n ie  rozumieć, że jeś li 
tam  rodzi się pszenica, to i  bu rak i 
będą róść. A  dlaczego nie chcą 
róść? Czy one nie chcą, czy miesz
kańcom te j gm iny nie chce się, że
by rosły? A  w y  tu  wychwalacie  
taką gminę. Przecież w  tym  roku  
same Biegonice zakon traktow a ły  
buraków  cukrow ych w ięcej, aniże
l i  cała gm ina Nawojowa.

No i  tak  jeszcze da le j garnąłem  
im  i  garnąłem...

P ie trzyk , choć ju ż  raz słyszał o 
tym  posiedzeniu, śm ia ł się razem  
ze mną, a k iedy W ó jc ik  skończył 
pow iedzia ł do m nie:

— Przyjedźcie na akcję  siewną; 
zobaczycie, ja k  pójdzie robota. W 
przeciągu trzech dn i każdy gospo
darz zasieje chociażby nie w iem  co 
się działo.

Na salę w ró c ił K ądzio łka, k tó ry  
odprow adził do autobusu inż. Drze

w iejskiego, a późnie j w ydaw a ł m ło3 
dym  s tro je  do próby tanecznej. Zau
ważyłem , że zaszła w  n im  jakaś  
zmiana. D aw nie j, kiedy z n im  roz
m aw iałem , wyczuwałem  u niego 
tendencję do przechwałek. Teraz 
K ądzia lka  jest skupiony, m ów i 
m nie j, a je ś li ju ż  m ów i o osiągnię
ciach, to dodaje: „przyjedźcie, zoba
czycie“ .

Na osta tn im  zjeździe m lczu rinow 3 
ców w  K rakow ie  słyszałem jego lis t  
do prezydium  Z jazdu, w  k tó rym  
zobow iązyw ał się założyć podczas 
zim y 20 kół m iczurinow skich . Zo
bowiązanie w ydaw a ło m i się tro 
chę na wyrost. Przesadził, ja k  to  
ma w  zwyczaju. A  jednak do trzy
m ał słowa. Podziw iać trzeba ener
gię twórcza tego człowieka. W yda
je  się, ja k b y  coś się pa liło  w  ty m  
szczupłym, w ysok im  brunecie o 
oczach w ie w ió rk i.

Banach, wskazując na Kądzio łkę, 
klepną ł mnie w plecy:

—  Ten ma pom ysły! W  zeszłym  
roku  w ydz ie rżaw ił od grom ady 1,5 
ha dla koła m iczurinowskiego. W 
tym  rnku  — 10 ha A w  vrzy*~hłm  
pewnie w ydz ie rżaw i całe Biego-. 
nice!...

O statn io sołtys P ie trzak złożył 
podanie o zwoln ien ie  go z obow iąz
ków. Nie może dojść do porozum ie■* 
nie z GRN i  PRN.

—  Niech tam  on i w  gm inie i  po3 
wiecie sądzą o nas ja k  chcą, panie 
dzie jku . G runt, że nasi sąsiedzi 
wierzą nam  i  w idzą, że nasza go
spodarka daje korzyści. Już się 
zgłaszają do nas. Łasy chcą się 
przyłączyć do Biegonic, a i  M yśleć 
też o tym  przebąku je ..

— To się aku ra t zbiega z in ic ja 3 
tyw ą rządu  — odpowiadam  — czy 
dlatego nie chcecie być sołtysem? 
W olicie zostać przewodniczącym  
G rom adzkie j Rady Narodowej? O j, 
P ie trzyk , zawsze z was b y ł p o li
ty k !

Edward Pochroń
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Z .!e miasto... Gorzej! M iasto w ro 
gie... M iejsce, skąd p łyną roz
kazy, wpraw iające w ruch po

lic ja n tó w  i  kom orników... Miejsce,
' gdzie pryska ły  nadzieje w ie lu , bar

dzo w ie lu  „zbędnych gęb“ , po la
tach wróconych rodzin ie, w ycień- 

■ czonych, chorych, w yp lu tych  przez 
mechanizm kapitalistycznego w yzy 
sku. Takie było miasto w oczach 
niejednego mieszkańca W';i.

Zbyteczne jest m ów ić, ja k  jest 
dzis ia j. Udowadniać, że chłop w i
dzi w mieście swego sojusznika, 
skąd klasa robotnicza posyła mu 
maszyny i nawozy, książk i i f ilm y ,  
skąd jadą braterskie ekipy łącznoś
ci... W arto jednak zwrócić uwagę na 
jedno: na ogromne rozszerzenie pła
szczyzny styku  osobistego i rodzin
nego między m iastem i wsią. W' cią
gu ostatnich p ięciu lat, między l  a 
11 Zjazdem P a rtii, przemysł zatrud
n i ł  w iele setek tysięcy chłopów, za
m ieszkałych nadal na w si i  często 
prowadzących równocześnie swe go
spodarstwa: w  okresie tym  przenio
sło się także do m iasta w iele setek 
tys ięcy nowych robotn ików . 1 choć 
zam ieszkali w  mieście i po tw orzy li 
tam  rodziny, na w s i spędzają oni 
w olne dni, święta, urlopy. Na wieś 
dojeżdżają na okres p ilnych  robót 
po lnych. Chłop, za ła tw ia jący cokol
w ie k  w  mieście, do n ich przyjeżdża 
w  gościnę. P raw ie co d rug i kole jarz  
zam ieszkuje na wsi, nierzadko p ro
wadząc swe własne, m ało- czy śred
n io ro lne  gospodarstwo. O lbrzym ia  
większość tak wzmożonego po w o j
nie ruchu pasażerskiego na k ró t
k ic h  loka lnych odcinkach — to chło
p i, robotn icy  ze wsi, młodzież w ie j
ska. T łum y m łodzieży w ie jsk ie j u- 
częszczają w  m iastach do szkół na j
różnorodniejszych typów , wśród k tó 
rych  sw ym  ubojow ien iem  i  zapałem  
w yróżn ia  się wiele dziesiątków ty 
sięcy Ucząca arm ia now e j in te li
gencji w ie jsk ie j — studenci. Wszys
cy on i to poważna siła, żyjąca w  
gąszczu zagadnień, nurtu jących wieś. 
Praca nad n im i i  z n im i, to praca 
nad rozw ijan iem  świadomości p ra
cujących chłopów.

. A  tymczasefn... „N ie  zw a ln ia jc ie  
nas z pracy“  zw ró c ili się do rady za
kładow ej W ZPB uh. 1 M aja w  Ło
dzi robotn icy ze wsi po ogłoszeniu 
Tez Przedzjazdowych. Wróg po tra 
f i ł  wcześniej im  „w y ja śn ić “  „sens 
uchw a ły  o zaham owaniu odpływ u  
rą k  roboczych ze wsi, n im  za ję li się 
Tezami towarzysze łódzcy. A le  by
w a ją  i  p rzyk łady  odwrotne. Weźmy 
taką hutę  im.. N o w otk i w  O strow
cu Św iętokrzyskim . Dojeżdża do 
n ie j codziennie w ie le setek robo tn i
ków  z 200-łu wsi. W hucie rozw i
n ię to  rzeczywiście im ponujące fo r
m y pracy z ty m i ro b o tn ika m i B rak  
m iejsca pozwala jedyn ie  w ym ienić  
n iektó re  z n ich  Do każdej grupy  
ta k ich  robo tn ików  przydzie lono spe
c ja lnych  ag itatorów, uśw iadam iają
cych ich  we wszystk ich problem ach  
życia zawodowego i  społecznego, 
wprowadzono szkolenie zakładowe  
w  m iejscach zamieszkania, co poz
w o liło  przyciągnąć na nie również  
m iejscowych chłopów i  młodzież, 
zatroszczono się o to, by ak tyw n y  
rob o tn ik  by ł n iem n ie j ak tyw nym  a- 
gita torem  nowych metod gospoda
row ania. Na wieś huta k ie ru je  b ry 
gady artystyczne i  prelegentów z 
c iekaw ym i odczytam i, ze w s i ściąga 
w łasnym i autobusam i rodziny robot
n ikó w  na przedstaw ienia teatralne, 
czy seanse film ow e, nierzadko uzu
pełn iane dodatkiem  rolniczym . Nie  
dziw, że p rzy ta k ie j współpracy sa
me ty lk o  kursy zakładowe spowodo
w a ły  założenie spółdzie ln i p roduk
cy jn e j w  G ró jcu oraz szeregu ko
m ite tów  założycie lskich w  innych  
wsiach.

Baciyć jednak trzeba p iln ie , by 
te j pracy nad robotn ikam i-ch ło- 
pam i nie po jm ować zanadto jedno
stronnie, „po lityczn ie “ , wypaczając 
sens sojuszu robotniczo -  chłopskie
go. Przecież ta sama huta im . No
w o tk i n igdy nie zatroszczyła się o 
tak  żywotne dla chłopów sprawy  
ja k  np. biurokra tyczne u trudn ien ia  
w  doprowadzeniu prądu do Jędrze
jow a, gdzie mieszka 20-tu przeważ
nie m ałorolnych, robotn ików  huty. 
A ktua lne  są też nie ty lk o  w ka lis
k ie j p luszow ni reakcyjne tendencje 
odsuwania chłopów od awansu pod 
pozorem, że m ają oni drugie źródło 
utrzym ania .

W  warszawskich zakładach im. 
Świerczewskiego 43 proc. wszyst
k ic h  zatrudnionych stanowią ludzie 
zw iązani ze wsią. W  rzeszowskim  
Z B M  — jest ich 90 proc. W całym  
kra ju , u pieców lokom otyw  i  w szu
m ie obrabiarek w łaściciele bied- 
n iack ich  i  ka rłow atych zagród l i 
czą się pracy zespołowej, uczą się 
cenić wspólne m ienie społeczne. 
Włączeni w  n u r t . ogólnonarodo
wego entuzjazmu, patriotycznego  
współzawodnictwa pracy, namacal
nie, codziennie uczą się nowej Pol
ski. Rzecz idzie o to, by w coraz 
większej mierze uczniowie przera
dzali się w nauczycieli, by czuli się 
przed towarzyszam i pracy odpowie
dz ia ln i za podniesienie p ro d u kc ji w 
swej gromadzie, za wyw iązyw anie  
się z obowiązków wobec państwa, 
za pracę św ie tlicy, za kom ite t za
łożycie lski — za coraz szybszy i  
pewniejszy marsz naszej wsi ku  
so c ja lizm ow if

Z. K .

N IEDAW NO  jeden z w ęgier
skich dziennikarzy zwiedza! 
budowę olbrzym ie j cegielni 

pod Phenianem. Będzie ona dawać 
w ięcej cegły n iż wynosiła zdolność 
produkcyjna wszystkich cegielni 
K ore i za okupacji japońskie j. W 
trakc ie  rozmowy okazało się, że 
jest to n iezwykła budowa. Budow
niczowie nie dysponowali bowiem 
ani okruszyną cementu, a jednak 
fundam enty, mocne fundam enty z 
kruszonego kam ienia by ły  już 
praw ie na ukończeniu. Budowa nie 
m iała również specjalistów. Na 150 
potrzebnych w  tak im  wypadku
techników i robotn ików  w y k w a li
fikow anych na o lbrzym im  placu

re w  ciągu najb liższych la t mają 
zapewnić produkcję 50 m ilionów  
m etrów  tkan in  jedwabnych rocznie. 
Coraz więcej chłopów uzyskuje 
wysokie w y n ik i 15 — 18 ton ryżu 
z 1 ha. Obecnie wśród chłopów 
wzmaga się pęd ku zakładaniu go
spodarstw zespołowych. Państwo 
zaibezipiecza spółdzielniom pomoc 
maszynową i konną, ziarno s iewne, 
i  b j'd ło  oraz tak potrzebne w  
pierwszym  okresie gospodarowania 
kredyty.

PAŃSTWO W DŻU N G LI
W  przeciw ieństw ie do rozkw ita 

jącego na ruinach nowego życia 
Ludowej K ore i na innym  pólwy-

Ruszyla już  odbudowa bohaterskie j K ore i.

pracowało ty lko  5 techników. Ro
bo tn ików  w ykw a lifikow anych  nie  
było w  ogóle. Budowę prowadzono 
więc bez m urarzy. Zamiast trzy 
tysięcznej załogi całość robót w y 
konywało 600 robotników , z k tó 
rych o lbrzym ią większość stanow i
ły  kobiety. Wśród nich nie było  n i- 

, kogo, kto  by choć raz w  życiu gasił 
wapno.

— Niczego nie  ma — w yrw a ło  
się zdumionemu dziennikarzow i. — 
Co więc w łaściw ie jest?

_  Wola — oświadczył główny 
inżynier. — Jest wola. Rząd obie
cał, że przyśle do pomocy żołnie
rzy. Jednak robotnicy postanowili 
zrobić wszystko w łasnym i s iłam i i 
zobowiązali się pracować zamiast 
ośm iu — dwanaście godzin.

Tak! Narodowi, k tó ry  poznał 
wściekłość agresorów, k tó ry  w  w a l
ce odniósł zwycięstwo, nie brak 
w o li do budowy nowego, p iękn ie j
szego życia.

ODBUDOWA I  PRZEBUDOW A

Już w  k ilk a  dn i po ustaniu dzia
łań  wojennych ruszyły w  K ore i 
pierwsze pociągi. Już w  k ilka  m ie
sięcy potem zdolność produkcyjna 
zakładów przemysłu bawełnianego 
była  dw ukro tn ie  większa n iż przed 
w ojną. W  realizowanym  obecnie 
(1954 _  1956) p lan ie  trzy le tn im  
przemysł ciężki zostanie odbudowa
ny i zrekonstruowany na bazie no
woczesnej technik i. Powstają dzie
s ią tk i nowych, potężnych zakładów 
przemysłowych. Dzięki pomocy 
Zw iązku Radzieckiego Korea roz
pocznie w kró tce  produkcję w yro 
bów walcowanych w  ilości dosta
tecznej dla zaspokojenia potrzeb 
k ra ju . W  najb liższe j przyszłości 
rozpoczną produkcję fa b ryk i obra
biarek, generatorów, sprzętu e lek
trycznego, m otorów  elektrycznych i 
transform atorów . W  pełnym  toku 
trw a ją  prace nad budową p ie rw 
szej w  K ore i fa b ry k i samochodów. 
W  ciągu tych trzech la t zbuduje 
się 20 fa b ry k  w łókienniczych, w y 
posażonych w  radzieckie maszyny.

N iezw ykle  szybko odbudowuje 
się ro ln ic tw o . Chłop i zapoznawaj ą 
się z metodami upraw y nowych od
m ian bawełny, lnu, ty ton iu  oraz 
zwiększenia zb ioru kokonów, k tó 

spie az ja tyck im  w o jna trw a  jesz
cze w  całej pełni.

Zwycięstwo w o jsk  ludowych w  
K ore i poważnie ograniczyło Sta
nom Zjednoczonym m ożliwości da l
szych prow okacji i aw antu r wo
jennych przeciwko C hińskie j Re
publice Ludowej i  .Zw iązkow i Ra
dzieckiemu. Z tym  większą zacie
kłością rzuc ili się Am erykanie do 
podsycania w o jny  w  Indochinach, 
gdzie francuska arm ia kolonialna 
o trzym u je  cios za ciosem od w a l
czącego o swą wolność narodu 
wietnamskiego. Już uprzednib USA 
o fia row a ły  F ranc ji 400 m lrd . fra n 
ków  na prowadzenie w o jny  prze
c iw  W ietnam ow i; po zawieszeniu 
bron i w  K ore i dorzuciły  je j p ra
w ie  drug ie tyle, wzm ogły dostawy 
najnowocześniejszego sprzętu, a na
w et sk ie row a ły tam  swych lo tn i
ków.

Bohatersko walczy z najeźdźca
m i ludność wyzwolonych obśzarów 
Indochin. Zjednoczona we Froncie 
Narodowym , pod k ie runk ie rri W ie t
nam skie j P a rtii Pracy, buduje ona 
w  głębokie j dżungli w  warunkach 
ciężkie j w o jny  nową, własną eko
nom ikę — fa b ry k i chemiczne, papier
nicze i w łókiennicze. W  nieprze
n ikn io nym  dla oka lo tn ika  gąszczu 
leśnym płoną piece hutnicze. Klasa 
robotnicza dostarcza na fro n t na
boje i pociski, karabiny maszyno
w e i  arm aty. Chłopi, k tó rzy  dzięki 
re fo rm ie  ro lne j sta li się w łaścicie
lam i upraw ianych dotąd przez sie
bie  gruntów , dokonywają pod ob
strzałem  nieprzyjacie lskich lo tn i
ków  cudów bohaterstwa na polach 
ryżowych. I  przy tym  wszystkim  po
tra fią  on i z roku na rok  osiągać coraz 
wyższe piony, a nawet zbierać je 
dw ukro tn ie  w  ciągu roku.

W  ogniu w a lk i o wolność nie  za
niedbuje się w a lk i o ku ltu rę . W 
ch w ili, gdy we F ranc ji, k tó re j a r
m ia rzekomo „niesie ku ltu rę  k ra 
jo m  zacofanym“ zamyka się coraz 
w ięcej szkół, i  coraz więcej dzieci 
pozbawia się nauki, rząd W ietna
m u w prow adził obowiązkowe i  bez
p ła tne nauczanie podstawowe. W 
k ra ju , k tó ry  daw n ie j posiadał 90 
proc. analfabetów, dziś 14 m ilio 
nów, czy li 2/3 całej ludności umie 
ju ż  czytać i  pisać. W  lasie pracu

je  un iw ersytet z całym zespołem 
laboratoriów , w  lesie zna jdu ją  się 
też dziesią tki specjalnych in s ty tu 
tów, przygotow ujących dla m łodej 
re p u b lik i nową in te ligencję , wycho
dzą gazety i książki, powstają no
we kompozycje.

A  NA  W IOSNĘ
Niezwyciężony jest naród walczą

cy o swą wolność. Francuzi stra
c ili tu  już  czwartą część swego 
korpusu oficerskiego, setki tysię
cy żołnierzy, w ydają na „brudną 
w o jnę“  2 m ilia rd y  franków  dzien
nie. Na nic nie zdają się butne, od 
w ie lu  la t uporczyw ie powtarzane 
przechw ałki o b lisk im  już, rzeko
mo, zwycięstw ie. Jeszcze nie tak 
dawno, w  początku grudnia, gdy 
prezydent Ho Szi M in  rzuc ił swój 
apel pokojowy pod adresem rządu 
francuskiego, dowództwo naczelne 
korpusu ekspedycyjnego w  Hanoi 
oświadczyło, że „obecnie jest n ie
w łaściwa chw ila  d la  rozm ów“ , po
nieważ Francuzi „posiadają in ic ja 
tyw ę w a lk  i  są przekonani, że Ho 
Szi Miin na wiosnę znajdzie się w 
gorszym położeniu aniżeli obecnie“ .

Nadeszła wiosna i  oto św iat stoi 
pod wrażeniem  potężnego natarcia 
a rm ii ludow ej na um acnianą w 
ciągu 18 miesięcy przez Francu
zów fortecę D ien B ień Fu, na ta r
cia poprzedzonego szeregiem zwy
cięstw na licznych frontach W ie t
namu, Palet Lao i  Chmeru. Dla 
n ikogo już na całym  świecie nie 
ulega w ątp liw ości, że Francuzi po
nosić będą klęskę jedną po drugie j, 
dopóki n ie  odejdą do swego k ra 
ju. Jednakże narody Indochin nie 
pragną w o jny. N ie chcą, by narody 
spotykały się na polach bitew , by 
prości ludzie F ranc ji g inę li za zy
ski monopolistów. Stąd też goto
wość rządu wietnamskiego do ro 
kowań pokojowych z Francją, stąd 
też gorące poparcie, ja k ie  ustami 
swych przywódców w yra z ił naród 
W ietnam u idei genewskiej konfe
re n c ji pięciu w ie lk ich  mocarstw 
dla przywrócenia pokoju w  Azji. 
Kon ferencji, na k tóre j Związek Ra
dziecki, Chińska Republika Ludo

kanferencję, liczą na je j odwlecze
nie. Na samej zaś konferencji 
USA, podobnie ja k  przeciwstaw ia
ły  się rozejm ow i w  Korei, będą 
sprzeciwiać się przekształceniu go 
na trw a ły  pokój, ja k  również w y 
stępować za kontynuowaniem  w o j
ny w  Indochinach.

W ynika to jasno z głosów prasy 
św iatowej. Angie lskie pismo „Su:n- 
day Tim es“  stw ierdzało np. 7 m ar
ca: „Departam ent Stanu i Penta
gon (amerykańskie M in isterstw o 
W ojny — red.) nadal gw ałtownie 
op ierają się zawarciu obecnie ro- 
zejm u w  Indochinach“ .

A le  w  Genewie będzie jeszcze 
trudn ie j niż w  B erlin ie  przekonać 
delegację francuską, by szła na pa
sku am erykańskim . Am erykański 
tygodn ik  „Business Week“  do
brze oddal nastro je op in ii publicz
nej we F rancji, gdy pisał: „Reak
cja Paryża na zawieszenie, broni w 
K ore i brzm iała: „Doskonale! A  te 
raz kole j na Indochiny“ . W  ciągu 
drugiego półrocza ubiegłego roku 
600 rad m ie jsk ich we F ranc ji u- 
chw a liło  rezolucję z żądaniem za
warcia pokoju w  W ietnamie. Za
wieszenie broni w  K ore i jeszcze 
raz bowiem po tw ie rdz iło  tę prostą 
prawdę, iż nie ma tak ich  spornych 
problem ów, k tó rych  by nie można 
by ło  załatw ić na drodze pokojowej.

Toteż wspomniany „Sunday T i
mes“  pisał zupełnie otwarcie, że 
„g łów nym  celem F ranc ji jest pokój 
w  Indochinach i dlatego liczy ona 
na b ry ty jsk ie  poparcie w  pokona
n iu  amerykańskiego oporu“ . Pismo 
to  jednocześnie podkreśla, że Lon
dyn chętnie udz ie li poparcia F ran
c ji, bowiem A ng lia  spodziewa się, 
że w  A z ji będzie mogła poważnie 
rozszerzyć swój handel z ta k  o lb rzy
m im  rynkiem , ja k im  są Chiny. 
Zdają sobie dobrze w  Ameryce 
sprawę ’ ze sprzeczności, rozdziera
jących pod w p ływ em  nacisku mas 
rozreklam owaną jedność Zachodu. 
„Napięcie wśród zachodnich sprzy
m ierzeńców w  ciągu zbliżających 
się miesięcy będzie poważne, tak 
poważne, że n ie  będzie chyba 
przesadą stw ierdzić, iż zagraża ono

Szkota u> dżungli.

wa i inne demokratyczne państwa 
A z ji walczyć będą o trw a ły  pokój 
dla Indochin i K ore i i zjednocze
n ie  je j na zasadach demokratycz
nych.

C IĘ Ż K IE  D N I PODŻEGACZY
Zapowiedź zwołania konferencji 

genewskiej jeszcze raz zdemasko
wała podżegaczy wojennych. Prze
c iw ko nie j w ys tąp ił gw ałtownie L i 
Syn Man, bojąc się, że zamknić 
m u ona raz na zawsze drogę do 
nowego szaleńczego „m arszu na 
Północ“ , przeciwko nie j zaprotesło- 

,w a li czangkaiszekowcy n ie  mogąc 
straw ić, że. najw iększe mocarstwo 
azjatyckie, Chińska Republika L u 
dowa, będzie współdecydować o 
losach tego kontynentu. A  cóż ro 
bi ręka, k tóra porusza te ma
rione tk i?  Stany Zjednoczone, zmu
szone przez swych zachodnich 
sprzymierzeńców do zgody na

samemu is tn ien iu  tego przym ie
rza“  — pisał 18 marca w p ływ ow y 
dz ie łtn ik  am erykański „S. Louis 
Post“ .

Za k ilk a  tygodni rozpoczną się 
genewskie obrady pięciu w ie lk ich  
mocarstw. Św iat oczekuje ód nich, 
że budowniczow ie tea tru  w  Phemia- 
n ie  i hodowcy jedw abników  pod 
Wonsanem n ie  będą m usie li po
nownie przywdziewać m undurów  dla 
obrony swej pracy przed nową a- 
gresją, św iat oczekuje także, że 
profesorow ie un iw ersyte tu  w ie t
namskiego wrócą z dżungli do 
miast, by uzbrajać dzisiejszych żoł
n ierzy w  wiedzę potrzebną do po
ko jow e j odbudowy wolne j już  o j
czyzny. Że w raz z wygaśnięciem 
ognisk gorącej w o jny  narody 
przejść będą m ogły do pokojowej 
ryw a liza c ji gospodarczej w  im;ę 
dobrobytu i  postępu ludzkości.

Marian Piekut

Z B IG N IE W  KLEJN S p ra w y  m ię d zy n a ro d o w e

Spętać ręce uczniom czarnoksiężnika
tł -i A  początku marca nad zażywającym  ponure j sławy atolem B ik in i 
f% J  na Oceanie Spokojnym  Am erykan ie  przeprowadzali kole jne próby

™ atomowe. Tym  razem z bombą wodorową. Po k ilk u  dniach cały 
św iat obiegły wiadom ości o w yn ikach  tych prób. Do portów  japońskich  
zaczęły wracać k u try  rybackie, k tóre  — ja k  zw ykle  o te j porze roku  — 
dokonyw ały po łowów na P acyfiku . Na ich pokłądach — lże j i  ciężej 
rann i rybacy  —  o fia ry  w ybuchu bomby wodorowej. Okazało się, że 
Am erykan ie  nie ostrzegli zna jdujących  stę w pobliżu ato lu  ludzi o n ie
bezpieczeństwie. W rezultacie liczba o fia r  —  Japończyków i  A m eryka
nów  — przekracza ju ż  300 osób. P olic ja  japońska postawiona została na 
nogi. kon tro lu jąc  gorączkowo w pływ ające k u try  rybackie, zachodzi 
bowiem  obawa, że rybacy przyw ieźć mogą do k ra ju  szkodliwe dla  zdro
w ia  człow ieka ryby, które przebyw ały w  p rom ien iu  działania eksplozji.

Gdy niespełna 9 la t tem u, w  nocy na 6 i  9 sie rpn ia 1945 roku, na 
bezbronne m iasta japońskie H iroszim ę i  Nagasaki spadły bomby ato
mowe, gdy w ciągu* n iew ie lu  sekund zamordowano 120 tysięcy osób 
z ludności cyw ilne j, przez cały św iat przebiegła fa la  grozy i  oburzenia — 
nie, n igdy w ięcej w o jny  atom owej!

Dziś w iem y ju ż  z całą dokładnością, przede w szystkim  z o fic ja lnych  
p u b lik a c ji i  pam ię tn ików  am erykańskich mężów stanu, że i  tam te dwie 
bomby atomowe nie by ły  potrzebne, że śmierć tych 120 tysięcy kobie , 
dzieci i starców nie przechy liła  szali w o jny  z m ilita ryzm em  japońskim . 
Pam iętam y przecież, ja k  w  w y n ik u  wspaniałego m anew ru A rm ia  Czer
wona rozbiła  i wzięła do n iew o li w tym  okresie k w ia t a rm ii japońskie], 
m ilionow e dyw iz je  zgrupowane w  północno-wschodnich Chinach, ja k  
s .ybk im  marszem wyzw alać zaczęła Koreę i resztę Sachalinu, zbliżając 
się o k ilkadzies ią t k ilom etrów  do wysp japońskich.

Te bomby atomowe — ja k  się okazuje — nie by ły  skierowane prze
c iw  Japonii, lecz przeciw  Z w iązkow i Radzieckiemu. Chociaż losy w o j
ny by ły  przesądzone, nie przesądzone by ły  losy pokoju. Gra szła o to, 
ja k im i ko le jam i potoczą się teraz dzieje świata, a wśród nich, ja k im i 
pójdzie  h istoria Japonii po kap itu lac ji.

A rgum ent bomby atomowej w  obrazowym skrócie pokazał drogę m i- 
lita rys tom  japońskim . Nastąpiła bezwarunkowa kap itu lac ja  i  okupa
cja Japonii przez USA, k tóre prze ję ły  na siebie czuwanie nad tym , by 
k ra j ten nic nie u ro n ił ze swych zbójeckich tradyc ji.

Tym  n iem n ie j g łówny cel pośpiesznego zrzucenia tych jedynych, 
bomb, ja k ie  USA wówczas posiadały — nie pow iódł się. Zw iązek Ra
dziecki nie u lą k ł się prób dykta tu  i  gróźb, jak ie  od tego czasu zaczęli 
rzucać pod jego adresem rozzuchwaleni dyplom aci zza oceanu. N ieugię
cie stojąc na stanowisku pokojowego załatw ienia wszystkich spornych 
problem ów od pierwszych miesięcy po w o jn ie  ZSRR dążył do zastą
pien ia am erykańskie j „d yp lo m a c ji atomowej“  — dyplom acją pokojową. 
Zw iązek Radziecki, przodujące w  badaniach atomowych mocarstwo, 
w ie lokro tn ie  składał w O rganizacji Narodów Zjednoczonych p ro jek ty  
bezwarunkowego zakazu b ron i atomowej, napotyka jąc jednak stale 
sprzeciw Stanów Zjednoczonych. Gdy na K on fe renc ji B e rlińsk ie j 
m in. M ołotow  bronił, zasady powszechnego rozbrojenia, w  tym  również  
zaniechania zbrojeń atomowych, Z irytowany Dulles odm ów ił dyskusji 
nad tą wysoce k ło po tliw ą  dla am erykańskich monopolistów sprawą, na
zywając ją  „propagandą“ . A le  ludzkość tra k tu je  poważnie j sp ra w y ‘ ży
cia i  śm ierci. Wraz z m in. M ołotowem  uważa, że nie zeszły one z po
rządku dziennego m im o pogard liw ych określeń amerykańskiego m i
nistra. Cały św iat z oburzeniem protestu je przeciwko nowej 'zbrodn i 
am erykańskiej.

F rancuski dziennik „L ib e ra tio n “  p isał 18 marca: „Jest rzeczą jasną, 
że amerykańscy uczniowie czarnoksiężnika, dokonując eksplozji bomby 
wodorowej, rozpętali złowieszcze siły, kon tro la  nad k tó rym i zupełnie 
im  się wym yka. Czy trzeba czekać, aż ludzkość dowie się nagle o strasz
nych katastrofach, aby ci, k tó rzy  z taką lekkomyślnością w łada ją ener
gią atomową i  prowadzą doświadczenia jedynie z myślą ohydnego za
bijan ia , zda li sobie wreszcie sprawę ze strasznej odpowiedzialności? 
Podpisując Apel Sztokholm ski 550 m ilionów  ludzi domagało się zakazu 
bron i atomowej. Po eksplozji na B ik in i w  m arcu bieżącego roku zakaz 
ten w in ien  bardziej niż k ie dyko lw iek  stać się sprawą sumienia wszyst
k ich “ .

Nie ma tu n ic do dodania, Tak ja k  śmierć tysięcy n iew innych ludzi 
zapoczątkowała w ie lką  m iędzynarodową akcję o zakaz b ron i atomowej, 
tak  ostatnie o fia ry  bom bardowania wodorowego pobudzą ludzkość do 
jeszcze energiczniejszej w a lk i o likw id ac ję  te j broni, o przekształcenie 
te j potężnej energii z narzędzia śm ierci w  źródło życia.

Zbigniew Klejn

NAUKA

W  zw iązk u  z  g ru d n io w ym i uchw ała
m i p a rtii i rząd u  w ęg ierska  

nauka ro ln icza p rzystąp iła  do op raco 
w yw an ia  szeregu zagadnień m ających  
na celu przysp ieszen ie  rozw o ju  ro ln i
ctwa. K ierow aniem  całością prac badaw 
czych o raz rozw iązyw an iem  n a jtru d 
niejszych prob lem ów  za jm ie  się bezpo
średn io W ęgierska  A kadem ia  N auk.
Do prob lem ów  tych należy zw iększenie  
urodzajności g leby, ustalenie płodo- 
zm ianu  na na jw ażn ie jszych  g ru n tach , 
jak  rów n ież opracow anie  m etody kom 
pleksow ej up raw y  w a rzy w  z zastosowa
niem  sztucznego naw adn ian ia , i popra
wa jakości w ęg iersk iego  bydła czerw o
nego. W ie lk ie  znaczenie  p rzyp isu je  się 
dalszem u rozw o jow i podstawowych za 
gadnień teoretycznych biologii m ic zu ri- 
now skiej, k ładac szczególnie nacisk na 
w yjaśn ien ie  praw id łow ości rozw o ju  sta- 
dialnego znaczne j części roślin , u p ra 
w ianych na W ęgrzech o raz  wyśledzenie  
czynników , w p ływ ających  na zm ianę  
właściwości k rzyżów ek.

W dziedzin ie  u p ra w y  roślin  uczeni p ra 
cu ją  nad w yznaczeniem  najlepszych  
do u p raw y  gatunków , ustaleniem  ko
lejności up raw y , zbadaniem  o rg a n icz 
nego stanu gleby, uspraw nien iem  go
spodarki wodnej i zaopatrzen iem  gleby  
i roślin  w odpow iednie pożyw ki.

In sty tu t Hodowli Zw ie rzą t prow adzi 
badania nad zw iększeniem  pogłowia  
bydła, ustaleniem  czynn ików , w p ły w a ją 
cych na mleczność k ró w , oraz  nad  
w pływ em  odpow iednich rodza jów  paszy 
na p rzy ro st m ięsa i Jłuszczu w hodowli 
trzody  chlew nej.

Osobne badania prow adzone są nad  
uszlachetn ian iem  roślin , a w  szczegól
ności nad znalezieniem  takich  gatunków , 
które  by wcześniej do jrzew ały , lep iej 
znosiły  suszę, nie sypały z ia rn a  i posia
dały w iększą odporność na łam liw ość.

Inna g rup a  uczonych pracu je  nad  
podniesieniem  ogólnej odporności ro 
ślin i rozw in ięciem  ustro ju  ko rzen i, ja k  
rów n ież bada moc z ió ł leczniczych. In 
stytu t Botaniczny m a ju ż  także daleko  
zaaw ansowane prace nad sztucznym  
ko jarzen iem  roślin , licząc na możność  
uzyskan ia  w  p łodozm ianie traw opo lnym  
zarów no cech tra w  ja k  i roślin  m o ty l
kowych.

W ęgierska nauka w e te ry n a ry jn a  m o
że się ju ż  pochwalić ładnym i w y n ik a 
m i. Udało się je j z likw ido w ać p ra k ty c z 
nie w ściekliznę i p a ra liż  o raz  zołzę u 
koni, a nawet poważnie osłabić groźbę  
pom oru k u r. Znaleziono ju ż  także  m e
todę likw id ac ji poronienia  za raź liw ego , 
tzw. brucellozis, obecnie zaś trw a ją  p ra 
ce nad szerokim  je j rozpow szechnie
niem .

#
Rum uński In sty tu t N aukow o-B adaw 

czy Rolnictwa posiada ju ż  poważne suk
cesy w  podnoszeniu plonów roślin . Tak  
np. pracow nicy W ydziału  A gro tech n icz
nego opracow ali nowe m etody zw a lcza 
nia perzu . Po zastosowaniu te j m etody  
na polu dośw iadczalnym  udało się 
3 0-k ro tn ie  obniżyć zaperzen ie  g ru n tu .

Uczeni, skupieni w  W ydziale  U szla
chetn iania  Roślin, s tw orzy li nowe ich 
gatu n k i, pozw alające na znaczne z w ię k 
szenie plonów pszenicy ozim ej i ja re j  
oraz innych zbóż. N iektó re  ga tun k i 
ziem n iaków  zam iast dawnych 80 — 140 q 
z hek tara  osiągają obecnie ponad 300 q. 
Jedno z labo rato rió w  pracu je  nad s k rz y 
żow aniem  pszenicy z perzem  o ra z  psze
n icy z żytem .

W ydzia ł C horób Roślin w y n a la z ł sze
reg środków  chem icznych oraz m etodę  
m szczenia dziko rosnących chwastów.

Labo rato riu m  chem iczne opracow ało  
także  metodę uzyskiw an ia  specjalnego  
płynu do zw alczan ia  szkodników  roślin .

Zespół instytutu nie ogran icza się ty l
ko do sam ej działalności naukow ej P ra 
cownicy naukow i ud zie la ją  stale 'p ra k 
tycznych w skazów ek 53 spółdzieln iom  
prod ukcy jn ym  i 24 gospodarstw om  pań
stwow ym  we wszystkich częściach k ra 
ju . Jednocześnie spółdzielcze i państwo
we gospodarstw a rolne o trzym a ły  18 ty 
sięcy ton w ysokow artościow ej pszenicy

*
Ta ścisła zasada w ięzi teo rii z p ra k ty 

ką stosowana jest zresztą  przez w szyst
kie rum uńskie  ośrodki nauki ro ln iczej 
Tak np. m ieszczący się w C raiova Insty- 
tu t A gronom iczny k ie ru je  corocznie stu
dentów starszych lat na p ra k ty k i do go
spodarstw  państwowych, spółdzieln i p ro 
du kcy jnych , stacji naukow o-badawczych  
ośrodków  m aszynowych i fa b ry k  tra k to 
rów .

W ub. roku  w  Instytucie pow stały  
cztery  koła naukow e, obejm ujące słu
chaczy wszystkich roczników . Koła te 
za jm u ją  się badaniam i naukow ym i nad  
prob lem am i okolicznego ro ln ic tw a M ie
dzy innym i profesorow ie  i studenci p ra -  
cu ją  obecnie nad rozszerzeniem  u p raw y  
b u raka  cukrow ego i baw ełny aż do pół
nocnych gran ic  rejonu  C ra iova , podnie
sieniem  pionów z hek tara  p rzez zastoso
wanie nawozów oprysk iw anych  ś ro dka
m i ow adobójczym i, s tw orzeniem  nowych  
rodza jó w  roślin  itd.

In sty tu t w C ra iova , posiadający w y - \ ’ 
dzia ły  agro techn ik i i m echan izacji, szko
li ponad 900 studentów, z k tórych  70 
proc. o trzy m u je  stypendia, w  całym  
k ra ju  zn a jd u je  się 19 wyższych uczelni 
agronom icznych , p rzy  czym  liczba ich 
w zros ła  w ciągu ostatnich 5 lat przeszło  
sześciokrotn ie, a ilość studentów _ p ra 
w ie  dzies ięciokrotn ie .

B IB LIO TEK I

W ub iegłym  roku  odbyły  się w  W ęg ierl 
skie j Republice Ludowej w yb o ry  do 

rad  narodow ych. W kam pan ii p rzedw y
bo rcze j w zią ł ak tyw ny  udzia ł te reno w y  
a p a ra t ku ltu ra ln o -ośw iato w y. W arto  się 
zapoznać z jego dośw iadczeniam i, tym  
b a rd z ie j, że w  na jb liższym  czasie także  
i u nas rozpoczn ie  się kam pan ia  w y b o r
cza.

Na szczególną uw agę zasługu je  d z ia 
łalność w iejsk ich  b ib lio tek. Jako p rz y 
k ład  może posłużyć licząca 2 tysiące  
m ieszkańców  grom ada Som ogyszili, k tó 
ra  swą b ib lio tekę o trzym a ła  w  toku pla
nu 5-letnicgo. W roku  1950 b ib lio teka  ta  
posiadała 120 tom ów i 16 czyte ln ików  
Dziś jest ona ośrodkiem  życia  k u ltu ra l
nego wsi. K w arta ln ie  w ypożycza się z  
niej 1500 książek. K ierow niczka  b ib lio 
tek i m a 17 lat i pochodzi z te j sam ej 
wsi.

W  kam pan ii p rzedw ybo rcze j u rzą d z i
ła ona w  lokalu  b ib lio teki specjalny  
„k ąc ik  w y b o rc zy “, zaopatrzony  w  k s iąż
ki i b ro s zu ry  dla ag itatorów . Liczne p la
katy  p rzyp o m in a ły  czyte ln ikom  o osiąg
nięciach wsi w  c iągu pianu p ięcio letn ie
go, o tym , że o trzym a ła  ona kolej w ą 
skotorow ą, nowy g araż  autobusowy, izbę  
le karską , pocztę, szkołę, te a trzy k , rad io 
w ęzeł i b ib lio tekę. Na osobnym p lakacie  
„P rzys z li in żyn iero w ie , lekarze  i nauczy
cie le“ zostały zam ieszczone fo to g rafie  28  
m łodych ludzi z te j wsi, uczących się w  
średn ich lub w yższych szkołach w  k ra ju  
i w Zw iązku  R adzieckim .

Oprócz tego, na tab licy , na k tó re j w y 
wieszana  jest p rasa codzienna, z a k re 
ślone były czerw onym  ołów kiem  a r ty k u 
ły  om aw iające zagadnien ia  w yborcze. 
Młoda b ib lio te ka rk a  przygotow ała  ró w - ' 
nież specja lny m a te r ia ł dla m łodych w y
borców , k tó rzy  po ra z  p ierw szy  uczest
niczyć m ieli w  tym  akcie. Sama zaś, d la  
uczczenia w ybo ró w , zobow iązała się 
zw iększyć ilość czyte ln ików  o 30 osób, 
powiększyć ilość książek w obiegu, ą w  
tygodniu  przedw ybo rczym  dyżurow ać  
p rzy  w ym ian ie  książek od godziny 14 
do 24, w zyw ając  Jednocześnie innych  
k ie ro w n ik ó w  bib lio tek do współzawod. 
nictw a o zw iększenie  czyte ln ictw a.

(k.)

►
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M O N IK A  W A R N E N S K A  Pejzaż w a rm iń sk i — m ai. Zo fia  Herm anow icz. M ai. Z o fia  H erm anow icz

S Ł O W I Ń S K I M S Z L A K I E M
...—  Owszem, mam y wśród na

szych rybaków  dzielnych, przodują
cych ludzi. Chcecie poznać ich naz
w iska?

D yrekto r zespołu PGR Łeba, Ed
w ard  Chaciaj namyśla się przez 
chw ilę .

— Na przykład: M icha ł Stawiro- 
sie jko, k tó ry  pochodzi z oko lic Gro
dna. , Dostał niedawno Odznakę Przo
dow n ika Pracy. Hans Szimanke z 
Izbicy, wyróżniony ostatnio nagrodą 
pieniężną...

— To tutejszy rybak? — pytam, 
notując.

— Tak, tutejszy. M am y ich w ię 
cej we wsiach słow ińskich: w  Izbicy, 
w  Klukach... Jeśli chcecie — ju tro  
jedizie tam motorówka.

„T am “  — to  znaczy na zachodni 
brzeg jeziora Łebskiego, gdzie w  od
ludnych kątach żyją ostatn i potom
kow ie  S łow ian Nadłabsikich — Sło- 
w ińcy, inaczej zwani Kaszubami 
s łow ińskim i.

Izbica, K lu k i, W ie lka Gardna, 
Smołdzino, Rowokół... Stare, sło
w iańsk ie  nazwy, k tórych nie po tra
f i l i  doszczętnie zniemczyć pruscy 
feuda,ławie i urzędnicy; bagnista zie
m ia , w ie lk ie  połacie mokradeł, pas
ma potężnych wydm  piaszczystych. 
I  ludzie, nieliczna garstka ludzi, 
k tó rzy  przez la t dziesią tki i  setki 
na przekór parciu germanizacyjnej 
fa l i  czepiali się z  rozpaczliwym  upo-, 
rem, zajadłą s ilą  m owy ojczystej, 
gw ary  kaszubskiej, k tóra stanowi 
jedno z odgałęzień naszej po lsk ić j 
m owy.

Ż y ła  tu , k rzew iła  się słow ińska 
gwara, s łow ińskie  pieśni, opowieści, 
w ierzenia, pokrewne i b lisk ie  pieś
niom , opowieściom, w ierzeniom, k tó  
re  znają inne ziemie Polski.

Cicha zdaje się być i pusta wieś 
słow ińska, rozłożona b lisko  jeziora, 
choć zaludnia ją  przecież k ilkadzie
s ią t rodzin,, chociaż idąc do bazy 
P G R -u rybackiego m ijam y tu te j
szych mieszkańców, choć na drogach 
baw ią się dzieci. M ilczeniem  zdaje 
się oddychać surowy krajobraz, zie
m ia  gorzko pachnąca piołunem, ścia
ny  starych domów, pośród k tórych 
dźwięczała niegdyś mowa tutejsza, 
kaszubska, słow ińska, polska... To 
tu ta j, znad pobliskiego jeziora G ar
dno padła kiedyś przed stu la ty  roz
paczliwa w  swej tragicznej bezna
dziejności skarga żony rybaka, sta
ruszki, Doszy Griim ieszki, zanotowa
na przez H ilfa rd inga :

„...N in ja  nasza starosłow ińsko 
w ia ro  ząitoipiłi. W szetki nauczyciele 
be li nemeeko. Sine m usie li po ne- 
m ecku weknać *). M ój ch łop- nie ro - 
zum ieje n ic po słow ińsku, a jo  rada 
godaje po słow ińsku i  n ie  mom  n i
kogo...“

N ie jest ła tw a  rozmowa z tu te j
szymi ludźm i. Są oni m ałom ówni, 
zam knięci w  sobie, milczący. Tak 
ja k  na Mazurach, tak  ja k  na W ar
m ii, żyjąc przez w ie k i całe pod rzą
dam i pruskich  ciemięzców, pod cięż
ką  pięścią ju n k ró w  i  baronów — 
nauczyli się skrytości. — A  dzieci, 
a młodzież?...

czarów, lasów i  w ydm  nadmorskich. 
Ciężko jest rozw ijać  czyte ln ictwo 
wśród ludzi, którzy żyjąc w  Polsce, 
wiedzą o n ie j wciąż jeszcze n iew ie
le. T rudno jest prowadzić pracę 
św ietlicową we wsi, gdzie nie ma 
LZS-u, gdzie k ino  objazdowe stało 
się przecież legendą, gdzie nié zaglą
da ją żadne zespoły artystyczne. W ła
dze i organizacje oświatowe pow ia
tu  i  w o jew ództw a n ie  bardzo,—ja k  
w idać — troszczą się o mieszkańców 
K lu k , Izbicy i innych wsi sąsied
nich. A  mieszkańcom tym , zwłaszcza 
młodzieży, tak  potrzeba roz ryw k i 
ku ltu ra ln e j w  św ia.licy, w  „ ic h “ 
św ietlicy, do k tó re j ciągną wieczo
ram i, choć n iew ie le  w  nie j się dzie
je...

Odprawy, na k tó re  jeździ Anna 
K iirk  — to  za mało. Radio, gry, 
książki, w  k tó re  wyposażono św ie
tlicę  — to jeszcze niew iele. Trzeba 
zatroszczyć się o m łodych, niedo
świadczonych pracow ników  k u ltu 
ralnych. Trzeba często zaglądać do 
„trudn ych “ , „zaniedbanych“ wsi i  to 
nie wyłącznie dla inspekcji, czy 
kon tro li, wpisywanej w  statystyczne 
zestawienia — lecz d la  rzetelnej 
pomocy.

Dw ie pó łk i szafki b ib liotecznej 
w ype łn ia ją  książki polskie. Obok 
zna jdu je  się k ilk a  książek niem iec
kich. N ic w  tym  diziwnego, są bo
w iem  na naszych Ziem iach Odzyska-, 
nych zakątki, dio k tó rych  powoli, z 
opóźnieniem docierała przed la ty  fa 
la germ anizacji ■— a do k tó rych  te
raz powoli, z opóźnieniem dociera 
fa la  polskości, Są osady, gdzie ła tw ie j 
dotąd ludziom, zwłaszcza starszym, 
czytać po niem iecku, przeszli oni 
bowiem przez lata n iem ieckie j szko
ły . Tam, gdzie książka niemiecka 
w inna  torować drogę powieściom 
Newerlego, Brandysa, M orcinka, Sci- 
bora-Rylskiego, chodzi o to, j a k a  
ma być ta książka?

Szukam na półkach o ib lic tek i w  
K lukach  książek naszych przyjació ł 
— pisarzy NRD. Szukam książek p i
sarzy niem ieckich, którzy odwiedza
ją  Polskę, bronią spraw y pokoju, 
k tórych dzieła są tłumaczone na nasz 
język i ukazują się w  k ilk u  w yda
niach. Szukam książek przystępnych 
i jasnych, prostych i ciekawych, ks ią
żek, k tó re  ła tw o tra f iły b y  do ludzi. 
Lecz na próżno. N ie znajdę tu  powie
ści W ill i Bredela, ani Stefana Herm - 
liina, nie znajdę Hansa M archw itzy, 
an i K u rta  Barte la, E lfriede Bruen- 
ning ani Edwarda Claudiusa. Nie 
ma książek o 1 robotnikach NRD, o 
walce tam tejszych ludzi pracy w 
obronie pokoju, o festiw a lu  b e rliń 
skim  i o przyjaźn i Polski Ludowej 
ż N iem iecką Republiką Dem okra
tyczną. N ie ma tu  książek, które 
bez trudu  znaleźć można w  każdej 
księgarni międzynarodowe;; RSW

B R O N IS Ł A W  G O Ł Ę B IO W S K I

„P rasa“  k a ż d e g o  wojewódzkie
go miasta.

Znajdu ję  natom iast w  te j od lud
nej, zapadłej wsi pięć tom ów es- 
sayów krytyczno-lite rackich  Jerze
go Lukacsa — i k ilk a  tomów dzieł 
ekonomicznych Juergena Kuczyń
skiego.

Zamykam .szafę biblioteczną z 
uczuciem goryczy i gniewu. — Czy- 
jeż to bezmyślne decyzje, czyje nie
dbałe ręce k ie ru ją  wysyłką książek 
do b ib lio tek i w  starej osadzie sło
w ińsk ie j, gdzie ciężko i trudno idzie 
w a lka  o nowego czytelnika? Czy 
ludzie, lekko i n iefrasobliw ie k ie ru 
jący tu ta j w brew  zdrowemu roz
sądkowi trudne rozprawy historycz- 
no-ekonomiczne lub k ry tyczno-lite 
rackie, — czy ci ludzie chociaż raz 
pokw ap ili się, by zajrzeć do K lu k , 
do Izbicy, do W ie lk ie j Garany? Czy 
działacze ku ltu ra lno-ośw ia tow i z 
W ojewódzkie j Rady N a ro lo w e j w  
Koszalinie i z Pow iatowej Rady 
Narodowej w  Słupsku znają tutejsze 
pustkowie?

Trzeba przyjechać do K lu k . Trze
ba zajrzeć w  ka rty  biblioteczne czy
te ln ików . Nie trudino stw ierdzić, że 
W ill i Koetsch, to zarazem chęt
ny, p ilny , przodujący czyte ln ik. 
N ie trudno stw ierdzić, że książką, 
k tóra wędrowała przez na jw ięcej 
rąk  tutejszych jest niem iecki prze
kład „Cichego Donu“ . Ten fa k t da
je pole do wniosków. Są książki, 
k tóre mogą i  pow inny tra fić  do lu 
dzi m iejscowych, do chłopów, i ry 
baków, do młodzieży. A le  te książki 
trzeba im  dać.

Ozy nie  można by pomyśleć o tym , 
by do K lu k -w s i przecież ze lek try fi
kowanej — przybył prelegent z od
powiednią pogadanką, z przezrocza
m i, z film em  oświatowym? A le  z 
pogadanką przystępną, prostą, jasną,

związaną z tute jszym  terenem, nie 
zaś — ja k . to często bywa, — na
giętą do sztywnych, odgói nie „na 
rzuconych“  tem atów i... schematów. 
Przecież mieszkańcy wsi s łow iń 
skich, Kajczykow ie  i K likow ie , Ru- 
chówie i Czy row ie nie wiedzą nic 
o walce w  obronie ich języka, jaka 
toczyła Się za życia ich dziadów. Nie 
wiedzą o księgach, drukow anych 
gwarą słowińską, k tó re  wkładano 
do trum ien ludzi tutejszych. Nie 
wiedzą, że ich mowa, ja k  powiada 
jeden z dawno zm arłych poetów 
kaszubskich, Sędźicki:

„...stała na straże, ja k  w ie m y  
bo jow nik

u granic zachodnich...
...A ja k  morscie fale, tak  zalew 

germanści
na nią  wcąg naceroł ż wschodu 

i zachodu,
n i schronie sę mogła na dw ór 

możny, pańsci,
n i szukać opięci pośród m urów  

grodu...“
Słowa moje są zapewne ostre i go

rące. Być może niejednemu z dzia
łaczy ośw iatowych w  wojew ództw ie 
koszalińskim  wydadzą się one zbyt 
ostre i gorące.

Odpowiedź na to jest jedna. W ia
domo: teren ciężki, w iadom o: ko
m un ikac ja  trudna. A le  wsie s łow iń 
skie — to również „archipelag ludzi 
odzyskanych“ , tak  ja k  M azury, jak 
W arm ia, ja k  Opolszczyzna. Do tych 
ludzi trzeba przyjść z żywym  sło
wem i pieśnią, z dobrym  film em  i 
m ądrą książką. Trzeba przyjść do 
nich z troską i sercem. Trzeba do
pomóc w  pracy m łodym, niedo
świadczonym, borykającym  się z 
trudnościam i pracownikom  oświa
towym , ta k im  ja k  Anna K irk .

Monika Warneńska

*) mówić.

DROGI TOWARZYSZU

A N N A  B U R E K

0 ciągłość pracy kulturalnej
Z aczynający się okres prac w  po

lu  s taw ia nowe i ważne zada
nia przed aktyw em  ku ltu ra lno - 

ośw iatowym  wsi. A  m ianowicie 
sprawę jeszcze ściślejszego powiąza
nia pracy ku ltu ra lne j z zadaniami, 
ja k ie  stoją przed każdą gm iną i gro
madą. W okresie bowiem  p ilnych 
zajęć w polu, w  walce o wykona
nie planów gospodarczych praca 
ku ltu ra lna  na w si jeszcze bardziej 
niż dotychczas musi się stać czyn- 
n ik ien m ob ilizac ji gromad i poszcze
gólnych' ludzi, pomocą w  pracy •— 
nie ty lko  dodatkiem  do niej. Chodzi 
o zrozumienie w a g i, po litycznej te
go zagadnienia, o jasne uświadomie
nie sobie tego przez ak tyw  zarówno 
ośw iatowy, ja k  i po lityczny — juz 
teraz. Chodzi o utrzymanie ciągło
ści pracy ku ltu ra ln e j na wsi w  zb li
żającym się okresie zajęć w  polu.

A k ty w , k tó ry  pozwala zamrzeć 
życiu ku ltu ra lnem u na wsi w  l tyre- 
sie robót wiosennych i  le tn ich, po
zbawia się jednej z ważnych form  
oddziaływania na masy chłopskie, 
ciągłego ich w ——-•w yw hnia  i  k ie
row ania n im i.

U trzym anie ciągłości pracy k u ltu 
ra lne j nie jest sprawą prostą. I tu 
powstaje drugie zagadnienie, zagad
nienie fo rm  i metod pracy k u ltu ra l
no-ośw iatowej w  tym  okresie. Trze
ba postawić na te fo rm y pracy k u l
tu ra lne j, k tóre będą nadążać za tem 
pem rozw oju życia i  spraw tego 
okresu.

S ięgn ijm y do przykładu z roku 
zeszłego. A k ty w  ku ltu ra lno-ośw ia to
w y  św ie tlicy  grom adzkiej w  W ie lk im  
Bukowcu (pow. Starogard) w ydal w 
czerwcu ub. roku specjalny numer 
gazetki g rom adzkie j; przeanalizowa
no w  nie j podjęte dla uczczenia 
święta I M aja zobowiązania pro
dukcyjne, które pozw o liły  szybciej 
i sprawniej przeprowadzić zeszło
roczne siewy wiosenne. Na podsta
w ie te j analizy omówiono potem w 
szeregu gazetek i b łyskaw ic przygo
towanie do akc ji żniwno-omłotoW ej. 
Przebieg samej akc ji analizowały 
cotygodniowe błyskawice i wycho
dząca co dwa ‘■'■modnie gazetka gro
madzka.

P rzy jrzy jm y  się również pracy 
radiowęzła w  Skoczo wie w  okresie 
skupu zboża. K om ite t przygotował 
się do nie j organizując sieć kore
spondentów, k tó rzy  sygnalizowali 
o wszystkich wydarzeniach w  tere
nie jego zasięgu, a więc w całej 
gminie. Radiowęzeł operował w ie lo 
ma form am i audycji k ry tyczny,.'' 
przede wszystkim  satyrę.

A  więc na pierwszej l in ii prac 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych w  okresie 
prac wiosennych znaleźć się muszą 
radiowęzły i gazetki gminne i gro
madzkie. K om ite ty  redakcyjne w in 
ny z góry obmyśleć plan działania. 
Werbować ja k  najw iększą ilość ko
respondentów, którzy będą dostar
czać codziennych m ateria łów  z prze
biegu prac. A r ty k u ły  w  gazetce, czy 
audycje w  radiowęźle pow inny nie 
ty lk o  podawać fakty , lecz także ana
lizować je — pokazywać przyczyny 
zarówno osiągnięć, ja k  i zaniedbań. 
I  wnosić zarówno p ro je k ty  upo
wszechnienia osiągnięć w  pracy czy 
to gromady, czy poszczególnych go
spodarzy, ja k  p ro je k ty  i  propozycje 
zmierzające do usunięcia trudności 
i  zahamowań w  pracy — tam  gdzie 
one powstają. T ak ustawiona praca 
ra d io w c ó w  i gazetek da efekty nie 
ty lk o  w  zakresie współzawodnictwa 
w  walce o przebieg robót polnych, 
ale także może przyciągnąć do p ra
cy ku ltu ra ln e j i  społecznej szereg

nowych ludzi —  a to jest n iem niej 
istotne.

Zeszłoroczne prace niektóre ze
społy już podejm ują. Np. ze
spól św ietlicow y PGR w Gołow ie 
wyda w tym  roku 60 gazetek ścien
nych i 80 b łyskawic. W iele z nich 
z góry przeznaczono na przygotowa
nie i omówienie prac wiosennych 
i le tn ich w  polu. Trzeba, aby tę in i
c ja tyw ę podjęły wszystkie zespoły 
redakcyjne gazetek i radiowęzłów.

Są zespoły św ietlicowe, które po
stanaw iają pracować nawet w  cza
sie najgorętszych dn i „pe łną parą“ . 
Tak np. św ietlica gm inna w S loci- 
nie (pow. Nowy Tomyśl) w czasie 
zeszłorocznych żn iw  prowadziła 
bez przerwy pracę ku ltu ra lną : w y
stępy zespołu teatralnego co tydzień 
w  każdej gromadzie, sąsiedzkie w y 
stępy artystyczne w PGR Gręblewo 
i Piaski. Ż n iw a otw arte  by ły  uro
czystą wieczornicą, na k tó re j pro
gram składała się m. in. insceniza
cja powieści Lebrechta „Nowe ży
cie“ .

Ten przykład w in ien  zwrócić 
uwagę aktyw u ku ltu ra lnego na pra
ce zespołów scenicznych, pieśniar- 
skich, recytatorskich w okresie w io 
sennym i le tn im . Jasne, że nie 
wszystkie stać na to, by pójść w śla
dy kolegów ze Słocina; decyduje 
tu ta j siła zespołów, w a runk i pracy 
i w iele innych rzeczy. I  nie o to 
chodzi. A le  nie podejm ując w ie lk ich  
prac, muszą te zespoły uczulić się 
specjalnie na sprawy aktualne, na 
życie całej gromady.

Mogą rozw ijać się w  okresie prac 
w  polu tak ie  fo rm y życia św ietlico
wego, ja k  cotygodniowe wieczornice, 
w  których pisane na gorąco piosen
k i, kup le ty, wiersze satyryczne mo
głyby nie ty lko  odzwierciedlać ży
cie gromady, ale również k ry ty k o 
wać opieszałych, popularyzować 
pracę przodujących gospodarzy.

Powróćm y jeszcze do św ie tlicy  w  
Słocinie. Zespół wiedzy ro ln icze j co 
tydzień prowadził szkolenie na ak 
tualne tem aty: np. „W spółzawodnic
two i sprawne przeprowadzenie 
żn iw  i om łotów“ , „U p raw ia jm y  po- 
plony ścierniskowe“ . Koło m iczu ri- 
nowców upowszechniało doświad
czenia przeprowadzane na poletkach. 
Jest to dziedzina pracy, k tóra musi 
być rozw ijana przez cały okres w io 
senny i le tn i, k tóra decydować bę
dzie w  dużej mierze o przebiegu 
prac rolnych. Jednocześnie trzeba 
sobie zdawać sprawę, że są to per
spektywy przedłużenia konkursu 
czytelniczego, zdyskontowania jego 
osiągnięć.

Wreszcie ostatnie zagadnienie —* 
ekipy łączności miasta z wsią i św ie
tlice robotnicze. Pow iat Nowy Tom yśl 
zawdzięcza swoje sukcesy w  IV  eta
pie konkursu czytelniczego, w  roz- 
czytaniu wsi — między innym i pra- 
cu ku ltu ra ln e j św ie tlic  szkolnych 
i  robotniczych. Praca te prowadzona 
nawet w  czasie żn iw  i w ykopków  
(k ró tk ie  występy artystyczne w  
przerwach prac, czytanie u ryw ków  
książek) powinna być przykładem  
dla ekip łączności miasta z wsią 
w  łączeniu pracy po litycznej z k u l
tura lną. W yjazdy te mogą także po
móc w ie lu  zespołom artystycznym  
na wsi w  u trzym an iu  ciągłości p ra
cy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j.

Powyższe przykłady pow inny skło
nić ak tyw  ku ltu ra lno-ośw ia tow y 
wsi ju ż  teraz do przemyślenia 
i  ustalenia pracy ku ltu ra ln e j na 
okres wiosenny i  le tn i.

Anna Burek

( W odpowiedzi na list tow. Wacława Zielińskiego sekretarza ff-G PZPR w Dzikowcu)
Nauczyciel szkoły podstawowej w  

K lukach , W ik to r W andtkie podaje 
m i . rysunk i i  zeszyły dzieci. Helga 
P inzke namalowała ptaka z im ow ita 
w ita jącego zimę i barkasy (rodzaj 
łodzi rybackich) płynące po jeziorze. 
Łeba, Ta sama Helga, k tó ra  nie 
ty lk o  rysu je  ładnie, lecz i p iękn ie 
Śpiewa, jesionią 1952 roku rob iła  je-, 
szcze po 9 błędów w  dyktandzie z 
polskiego, a dziś zdarzają je j się 2 
■— 3. Przerzucam stronice zeszytu 
Z dyktandam i, zapisanego rę-ką Joa
chim a Hanke i śledzę upartą walkę 
z błędami w ojczystym  języku: 25, 
22, 15, 8... Z miesiąca na miesiąc ma
ły  Joachim pisze coraz lepie j. — A 
praw ie  wcale nie spotkasz błędów 
w  zeszycie, należącym do małego 
W illy  Koetsch, k tó ry  jest zdolny, 
k tó ry  chce się dale j uczyć.

Ciemno jest, choć oko w yko l i 
nad wsią stoi już mroczna noc k ie 
dy docieram do błyskającej z dala 
przy jaznym i źrenicami okien świe
tlic y . M łodzi ludzie, k tórych gwar- 
wybiega na drogę, w ym aw ia ją  to 
słowo trochę tw ardo jeszcze, ja k  
gdyby brzm iało cno: „szw ie tlica“ . 
N ie od razu się do niego przyzw y
czaili. Nowe jest bowiem to słowo 
i  nowe jest pojęcie, k tó re  ono ozna
cza. ,

Św ietlica, choć niebogata, ciągnie 
młodzież, ja k  magnes. Jest w  nie j 
rad io , z którego płyną taneczne me
lodie. Są kolorowe afisze. Jest nie
co (stanowczo zbyt mało) pism ilu 
strowanych. W św ie tlicy  są gry —■ 
i  biblioteka.

B ib lio tekarka  i św ietliczanka w  
jednej osobie, a zarazem sołtys wsi 
K lu k i,  Anna K irk , tłum aczy m i z 
zakłopotaniem , że ciężko tu ła j z 
czyteln ictwem . — Aż m i wstyd — 
m ów i — ja k  w Słupsku na odpra
wach k ie row n ików  św ietlic , dow ia
du ję  się, ile  robią inn i. A  u nas tak  

‘ trudno...
Owszem, wierzę, że te j m łodej ja 

snowłosej kobiecie, k tó ra  tak, ja k  
in n i tu te js i mieszkańcy niedawno 
przywrócona została polskie j ziemi 
i  m ow ie ojczystej, trudno jest i 
ciężko prowadzić św ietlicę w  te j 
w łaśnie wsi, zagubionej wśród mo-

K iedy pisałem do Was . lis t, 
na iktóry odpowiedzieliście 
w  poprzednim  numerze, o- 
m aw iając osiągnięcia, tru d 
ności i. zadania w  gm inie 
Dzikowiec pow. Kolbuszo

wa, chciałem się dowiedzieć o swej 
ziemi rodzinnej, o gm inie w  okre
sie w iosny zjazdowej oraz o je j k ie 
rowniczce — licznej rodzinie, k tó ra  
trzy  la ta  tem u w  k w ie tn iu  1951 r. 
p rzy jm ow a ła  minie w  swe szeregi: 
o gm innej organizacji pa rty jne j. 
Dziękuję Wam, Towarzyszu, za od
powiedź, k tóra pokazała, ja k  rozw ija  
się po lityka  P a rtii i  rew oluc ja  k u ltu 
ra lna  w  m oje j gminie, gdzie w  
wiosce Mechowiec pasałem, dziec
k iem  będąc, k row y, ja k  w ie lu  obec
nych robotn ików , techników  i  ucz
niów  szkół.

W  1945 r. poszedłem do szkoły 
średniej i  s tarałem  się już w tedy 
zrozumieć, co dzieje się wokół mnie. 
Reforma rolna, potyczki z bandami 
leśnym i, śmierć dwóch PPR-owców 
z m oje j wsi, k tó rych  bestialsko za
m ordow a li bandyci, rabunek spół
dzie ln i ZSCh w  r. 1947 w  Mecho
wcu, na k tó ry  zareagowałem p ie rw 
szą notatką w  prasie —  to  nieza
pom niane dn i rew o lu c ji ludowej. 
W idzia łem  nieugiętość P a rtii w a l
czącej z bandami i jednocześnie bu
dującej nowe szkoły (m. i:n. także 
w  naszej wsi) zam ieniającej pałace 
na szkoły ro ln icze dla chłopskich 
dzieci, ja k  w  Dzikowcu i W eryni. 
W  ten sposób życie prowadziło m nie 
do P a rtii. W  1948 r, ja ko  15-letni 
w yrostek zakładam  wspólnie z ko
legami w  Mechowcu Koło ZMP, 
św ietlicę i b ibliotekę. Do dziś imam 
w  pamięci żywy obraz gm iny z lat 
1948 do 1951. Chcia łbym  — dzięku
jąc za Waszą odpowiedź —  podzie
lić  się na m arginesie lis tu  n iek tó ry 
m i spostrzeżeniami.

K ie row n ic tw o  kom ite tem  gm in
nym  objęliście już po IX  Plenum, 
w tedy gdy zostały u jaw n ione  błędy 
i przegięcia, k tó rych  tnie ustrzegł się 
poprzedni sekretarz. W yn ika ły  one 
ze słabej znajomości terenu, jego 
specyfik i i  tra d yc ji, k tó re  nie po

zostają bez w p ływ u  na bieżącą p ra
cę polityczną.

Pam iętam  wieś przedwojenną, 
przeludnianą, o skarłow acia łych go
spodarstwach, gdzie wyzysk ohszar- 
niczy panów Tyszkiew iczów i B ło t- 
n ick ich, oraz w yzysk ku łack i docho
dził do najdzikszych form . Szczęścia 
szukano za oceanem, na Saksach, 
we F rancji. Co druga rodziną w  
gm inie może w ym ien ić ta k ic h ,-k tó 
rzy  pożegnali ojczyznę z tych powo
dów. Praca była męczarnią. Pług, 
sierp, kosa, motylka* cepy i żarna — 
to podstawowe narzędzia pracy. W 
te j sytuacji rodz ił się zabobon, n ie 
w ia ra  w  ziemię, zdawanie się na 
wolę bożą. Pam iętam  obrzędy po
święcania pól przez księży. M is jo 
narze nędzę „u tożsam ia li“  z karą 
bożą. To w yw a rło  s ilny  w p ły w  na 
psychikę chłopów. Jeszcze w  1949 
roku , k iedy zorganizowano cud na 
Osiej Górze, k tó ry  odciągnął tysiące 
chłopów od pracy w  okresie żniw , 
sam w idzia łem , ja k  ciężki do z lik 
w idow an ia  „dorobek“  zostaw iła nam 
,¿galicyjska nędza“  z czasów austria 
ck ich i  sanacyjnych.

W iem  z lis tó w  od rodziny i zna
jom ych, oraz z wyjazdów, że w ie le  
zm ieniło  się w  latach 1951— 1954. 
Każdy skup by ł b itw ą  o sojusz ro 
botniczo-chłopski. Chłopi b ra li udzia ł 
w k o n tra k ta c ji roś lin  i trzody 
chlewnej. W  Waszym liście pokazu
jecie te mosty prowadzące chłopa 
do gospodarki socjalistycznej. A le 
niedociągnięcia są poważne. Będąc 
w  Mechowcu w  ub. roku jesienią 
słyszałem głosy zniechęcenia wśród 
chłopów z powodu braku w  skle
pach Samopomocy i  w  GS m ateria
łów  budowlanych. Ze zdumieniem 
przeczytałem w  Nowych Drogach (N r 
12/53), że jest to w ina  w  dużym 
stopniu GS-ów w o j. rzeszowskiego. W 
I I I  kw a rta le  ub. roku rozprowadzono 
w  w oj. rzeszowskim  ty lk o  58,7 proc. 
ogólnej ilości cementu przeznaczo
nego dla wsi, 63,9 proc. wapna, 64 
proc. cegły, 3 800 tys. sztuk cegieł

n ie  otrzym ała w ieś rzeszowska z 
w in y  PZGS i GS.

I I  Z jazd wskazuje, że niepodob
na zwyciężyć na odcinku p rodukcji 
bez ciągłego podnoszenia wiedzy 
ro ln icze j wśród chłopów i pomocy 
m ateria lne j, maszynowej i m ateria 
łow e j dla chiopów indyw idualnych. 
Zdecydowane przełamanie starej 
n iew ia ry  w  ziemię i możliwość b it
w y o urodzaj, o wydajność staje ,się 
pierwszorzędnym  zadaniem na tere
nie gm iny. Można tego dokonać nie 
ty lko  przez pokazywanie tak ich  
przodujących chłopów - nowatorów, 
ja k  tow. Posłuszny, czy tow. Klecha, 
ale przede w szystkim  przez silną 
akcję ag ita torów  i  in s tru k to rów  
w iedzy ro ln icze j. Trzech kolegów z 
m oje j wśi uczęszcza do szkoły ro ln i
czej w  W eryni. Szkoła prowadzi po
le tka  doświadczalne. K ó łko  m i- 
czuirinowskie ma spory dorobek. 
Przenieść >te doświadczenia na 
gromady, pokazać, ja k ie  gatunki 
zbóż, w  jak ich  warunkach, przy 
ja k ich  metodach up raw y mogą 
zapewnić wyższą wydajność — 
to zadanie uczniów szkoły, a k ty 
wu gromadzkiego oraz in s tru k 
torów  i w ykładowców  w iedzy ro l
niczej. K iedy chłopi zaczną stosować 
w  praktyce doświadczenia, koniecz
na jest dobra praca GS i POM. 
P rzykłady zapóźnień, kum oterstwa, 
złego za ła tw ian ia  chłopów, które  po
dajecie, trzeba ja k  na jszybciej z lik 
w idować. Maszyny z POM tra fia jąc  
do chłopów m ało- i średniorolnych 
z oddalonych, na jbardzie j zapóźnio- 
nych gromad, jalk W ilcza Wola, P la- 
zówka, Mechowiec rozpoczną prze
łom  w  plonach. Przy takich w a run 
kach zwiększenie wydajności jest 
m ożliwe do wykonania.

Jak stw ierdziliśc ie , praca po litycz
na w  gm inie, k tó rą  pokazaliście na 
przykładzie L ipn icy , zobowiązań 
zjazdowych i  pracy ag ita torów  zna
cznie się ożyw iła. Szkolenie pa rty jne  
spełn iło tu  ważne zadanie. A by sku
tecznie prowadzić wallkę o sojusz

robotniczo -  chłopski przez po litycz
ne w ychowyw anie chłopów trzeba 
by rów nież omówić na szkole
niach pa rty jnych  tradycje  po litycz
ne terenu. T radyc ji sojuszu robot
niczo-chłopskiego praw ie nie ma. 
Okolica bez przemysłu, bez k la 
sy robotniczej. W 20-leciu i 
wcześniej bardzo s ilny  by ł ruch 
ludowy, ta k  radyka lny ja k  i wstecz
ny. Wśród starszych chłopów żyw ot
ne do dziś są koncepcje ludowco
wych przywódców, ja k  Bojko, Sto- 
ja łow sk i, W itos. Republika ta rno
brzesko- kolbuszowska w 1918 ro
ku n ie  poruszyła chłopów naszej 
gm iny. W  okresie masowych ru 
chów chłopskich z la t 1932— 1933 
chłopi reagowali żywo na wydarze
nia w  Kozodrzy i Nockowej, zorgani
zow ali nawet zb ro jny pochód do 
Kozodrzy, ale na m iejscu da li się 
zwieść rozb ijack im  PSL-owskim  przy 
wódcom, którzy Okrzyknęli cały ruch 
ja ko  kom unistyczną rebelię. Siłą 
polityczną przygniatającą radykalny 
ruch ludow y b y li w tedy w  gm inie 
kułacy, którzy w ychw a la li agraryzm 
i organizowali spółkę sprzedaży de
talicznej i up raw y n iektórych roślin 
w  Dzikowcu. Nic dziwnego, że w  
terenie z ta k im i tradyc jam i praca 
polityczna jest szczególnie trudna. 
Trzeba szeroko rozw ijać agitację. 
Błędy, które były popełniane do
tychczas są w yn ik ie m  braków  w  te j 
dziedzinie.

A g itac ja  — to szerokie pole do 
dzia łania dla ZMP, ZSCh i KGW. 
Pamiętam, ja k  w  latach 1948— 1951, 
k iedy pracowałem w  kole mecho- 
w ieckim , organizacja młodzieżowa 
pomagała P a rtii w ag itac ji przez 
gazetki, w ieczorki, organizowanie 
audycji rad iow ych, przedstawień itp. 
K iedy 'W latach 1949—1950 w ysta
w ia liśm y w św ie tlicy w Mechowcu 
tak ie  sztuki, jaik: „Wesele Jagny“ , 
„Gospodarz — to ja “ , „K ozie  m le
ko “ , sztuki, k tó re  staw ia ły zagad
nienie perspektyw y młodzieży, za
gadnienie w a lk i k lasowej i  wyzysku

kułackiego, zagadnienie sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego przez w ype ł
n ian ie obowiązkowych dostaw, w re 
szcie sprawę założenia spółdzielni 
p rodukcyjne j — cała ta praca by
ła aktualna, w iązała się z palącym i 
problem am i stojącym i przed Partią , 
oprócz może sprawy spółdzielczości, 
do k tó re j gromada nie dojrzała. W 
ten sposób zaczynaliśmy na terenie 
zapóźnianym rew olucję  ku ltu ra lną . 
Rozpoczęła ona u w ie lu  przez prasę, 
książkę, szkołę przełom w świadomo
ści i życiu o tw iera jąc szerokie mo
żliwości awansu. M nie drogi awansu 
pow iodły na un iw ersyte t stołeczny i 
do redakcji pisma dla ak tyw u  k u l
turalnego. • Innych moich kolegów 
do szkół, zakładów pracy i  śro
dow isk robotniczych. Jak ta  re
w o luc ja  rozw ija  się w  w a run 
kach czwartego i piątego ro
ku P lanu 6-letniego? Stwierdzacie, 
że słabo i w idzic ie przyczynę tego 
stanu rzeczy w m ałej opiece organ i
zacji pa rty jne j nad sprawam i k u l
tu ry  w  gm inie. Słusznie. A le  sporo 
m ogliby zrob ić ci, którzy opuścili 
wieś rodzinną. Piszecie o tym , że 
młodzież pracująca w  przemyśle za 
mało troszczy się o świetlicę, ko ło  
ZM P i b ib lio tek i. W łaśnie ona po
w inna pokazywać ja k  żyją i pracu
ją robotn icy, opowiadać o naszym 
budownictw ie, którego przecież nie 
w idać w  gm inie, ale k tó re  gm ina 
otacza pierścieniem takich zakładów, 
jaik Dęba, Mielec, S talowa Wola, 
Rzeszów, Kolbuszowa. Ze sm utk iem  
przeczytałem, że św ietlica, k tó rą  za
kłada liśm y w  1948 roku w Mecho
wcu jest nieczynna, nie pracuje w  
n ie j ze'spół artystyczny. Po I I  Z je - 
ździe czuję się w obowiązku pómóc 
kolegom swej grom ady w  sprawach 
repertuaru, opracowania sztuk itp . 
Również inn i koledzy uczęszczający 
obecnie do gim nazjum  w  Kolbuszo
w ej pow inni zainteresować się tą 
sprawą.

Przesyłam W am  serdeczne po
zdrow ienia i życzenia owocnej p ra
cy

Bronisław Gołębiowski
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RADY NARODOWE A SPRAWY KULTURY K U Ł A C K A  D O B R O Ć
B yio to cztery lata temu. Ludzie 

z ciekawością chw yta li gaze
ty. Jak to będzie? To już  w  

ogóle zniesiono w ó jtów , starostów 
i  wojewodów? A  ja k  to te rady 
narodowe m ają rządzić?
• W iele wody up łynęło od 20 marca 
1950 roku, t j. od czasu uchwalenia 
przez Sejm ustawy o terenowych 
organach jedno lite j w ładzy państ
wowej. I  nie ty lk o  wody. Z hut 

' i  fab ryk  sześciolatki szerokim s tru 
m ieniem  popłynęły w y tw o ry  nasze
go przemysłu, ze szkół wyszły ty 
siączne kadry nowej, ludowej in 
te ligenc ji, w ydrukow aliśm y m ilio n y  
książek...

A  rady narodowe? Czy one rów 
nież, w  interesujących nas tu ta j 
sprawach k u ltu ry , poszły naprzód 
w ie lom ilow ym i krokam i sześciolat-

*
W  1953 roku  pracowało na wsi 

b lisko 3009 b ib lio tek gm innych i  
23 800 punktów  bibliotecznych. 
P raw ie połowa gm in (1400) po
siadała już  św ietlice wzorcowe. W  
m iastach pow iatowych działało 90 
Pow iatowych Domów K u ltu ry .

Oczywiście to wszystko stanow i 
ty lk o  część in s ty tu c ji pracujących 
w  dziedzinie k u ltu ry , część bezpo
średnio podlegającą radom narodo
wym . Poza t jm  trzeba wym ienić 
Towarzystw o Wiedzy Powszechnej, 
„A rto s “ , k ina, tea try  itp. Szeroka 
również jest działalność ku ltu ra lna  
ZSCfi, ZM P, zw iązków  zawodo
w ych, L ig i Kobiet.

W  te j w ie lk ie j pracy w idać już 
coraz w yraźn ie j in ic ja tyw ę  rad 
nych, prezydiów  i  kom is ji rad.

Tak np. Prezydium  GRN w  O- 
pa tów ku (ipow. Kalisz) za in ic jow ało 
w  ub. r. zbiórkę złomu, a za uzy
skane stąd fundusze zbudowano 
św ietlicę w gromadzie Osuchów. 
Dzięki staraniom  Prezydium  kapela 
ludowa zaopatrzona została .w in 
strum enty, a zlot czytelniczy w  
O patówku b y ł w ie lk im  świętem 
m iejscowej ludności, na które przy
było 450 osób. Prezydium  GRN w 
O patówku nie szło do tych sukce
sów drogą wyściełaną nakazami 
adm in is tracy jnym i. P o tra fiło  ono 
rozw inąć w łaściwą, jedyn ie słuszną 
form ę pracy — oparcie się na ma
sach chłopskich, organizowanie ich 
in ic ja ty w y  przez ZSCh i  kom isje 
GRN.

„SPOKOJ Z K U LT U R Ą “
Niestety, w ie le  rad narodowych 

i  ich prezydiów  nie docenia jesz
cze wagi pracy k u ltu ra ln e j, nie w i
dzi sw ych* upraw nień i odpowie
dzialności za działalność k u ltu ra l
ną. Oto w reku 1953 zagadnienia 
k u ltu ry  omawiane by ły  ty lk o  na 
dwóch sesjach wojew ódzkich rad 
narodowych. W pow iatach i  gm i
nach, ja k  w iadom o, też nie jest 
dobrze. Świadczy o tym  chocby 
fak t, że na 1400 św ie tlic  wzorco
wych dobrze pracuje zaledwie oko
ło 330. Na ogól sprawy k u ltu ry  
prezydia tra k tu ją  jako coś m arg i
nesowego. M im o że posiedzenia 
prezydiów  odbyw ają się p rzyna j
m n ie j raz w  tygodniu, znaczna ich 
część nie znajduje czasu na k u ltu 
rę. Rady narodowe w  w o j. k ie lec
k im  nie mogą się zdobyć na jeden 
chociażby P ow ia tow y Dom K u ltu ry .

Św ietlice z w y b ity m i szybami, 
zniszczonym fortep ianem , z krze
słam i i law am i bez nóg, nie opalane 
zimą, zaniedbane b ib lio tek i, zespo
ły  artystyczne i  czytelnicze is tn ie -

jące...^ w  sprawozdaniach statysty
cznych — to jaskrawe dowody złe
go kie row n ictw a sprawami ku ltu ry  
ze strony prezydiów rad.

Jeśliby szukać największy en ich 
grzechów, to wydaje się, że na 
naczelnym miejscu wypadałoby po
staw ić niedostrzeganie i  niedocenia
nie ogromnych, twórczych sił mas 
pracujących, ich w ielkiego ciążenia 
ku kulturze. Kręcąc się w  św iatku 
urzędowych papierów działacze, a 
tak im i pow inni być przynajm nie j 
członkowie prezydiów rad, często 
ty lko  adm in is tracy jn ie  przym ierza
ją  m ożliwości pracy ku ltu ra lno  - 
ośw iatowej do sit jednego, czy 
dwóch pracow ników  oddziału k u l
tu ry . N ierzadko i  tych nielicznych 
w yślą „po l in i i “  skupu i w tedy: 
„p rzyna jm n ie j z k u ltu rą  jest spo
k ó j“ .

Tymczasem m iara  upowszechnia
nia k u ltu ry  jest inna, Narzuca ją  
życie, podpowiada, krzyczy tys ią
cami „d z ik ic h “  zespołów artystycz
nych, tysiącam i samorodnych in 
s truk to rów , akto rów , poetów, woła 
grom kim , chłopskim  głosem 600.000 
uczestników konkursu czytelniczego 
ZSCh.

Trzeba uważnie słuchać głosu 
mas, tro sk liw ie  pielęgnować i roz
dmuchiwać oddolną in ic ja tyw ę, 
skupiać, rozstrzelone w y s iłk i w ie lu  
organizacji i in s ty tu c ji d la l ik w i
dacji odłogów ku ltu ra lnych . Bo ileż 
razy bywa tak, że k in o  sobie, „A r -  
tos“  sobie, św ietlica i  b ib lio teka — 
każde działa na swoje kopyto. 

ODW ROCIC p r o p o r c j e

Nie wolno nam dłużej tolerować 
m arnotraw stw a sil społecznych i

rozpraszania ich. W ie lk ie  ogólno
narodowe zadania ustalane przez 
I I  Zjazd wym agają m obilizacji 
sił, zwiększonego, lepiej ujętego or
ganizacyjnie, świadomego działa

nia. W  walce o wyższe plony, o 
więcej i lepsze towary, decyduje 
człowiek. O człowieka, o jego świa
domość, o jego wychowanie, o do
starczenie m u niezapomnianych 
przeżyć, przyjemności, zabawy — 
szerokim  frontem  w inna  walczyć 
ku ltu ra .

Przedstawcie sobie ta k i obrazek. 
Noc. W ia tr  dmie, k lu je  i szczypie 
d w  ud zi es t, o k i 1 k us top ni o w y m  m ro
zem. Z im no takie, że nawet psy 
widocznie pochowały się w  na j
głębsze kąty. Żaden nie szczeka. 
W ydaje się, że cała wieś w lazła 
pod pierzynę i czeka w iosny. Nie, 
tak  nie jest. Oto skrzypnęły jedne; 
drugie, dziesiąte drzw i, M łodzi, i

R Y S Z A R D  U L A T O W S K I

W  STOLICY
W iatach, k iedy lu fc ik  na mo

rze chciano poszerzać o cie
śninę Madagaskaru, a naszą 

stolicę obwoływano „Paryżem “  — 
nasz znakom ity  poeta Ju lian  T uw im  
pisał o chłopach wyruszających do 
S to licy :

■ ■ i i i • • t » 1
„D o  sto licy jadą w ozy  
Z  „ zielenizną“

|  i , i i ■ ■ ■ I ! i

C h łopk i suche i  dostojne  
Idą  szosą
Idą  boso i  na sprzedaż 
Masło niosą.

• ■ i • I ł i I  • i

Przetj-ąbiło drugie auto 
Ciężarowe
Chłop prowadzi kule jącą  
K ro w ę ..“

T ak w yg ląda ł ówczesny „kon ta k t 
w s i z m iastem “  i... ze stolicą. Szedł 
chłop do n ie j z krow ą na postron
ku , osełką masła, czy z „zie len izną“ . 
W ygryw a ł różnicę cen. O m ija ł po
średników, by o parę groszy drożej, 
u bezpośredniego nabywcy spienię
żyć swój lichy przychówek i swą 
Skąpą „p rodukc ję “ . Odwiedzał sto
licę za interesem. S tary  Rynek i 
M ariensztat m ia ły  dla niego zna
czenie ty lko , jako place targowe.

¥

Ojciec A do lfa  Chłusewicza ty lko  
raz w  życiu byl w  mieście pow ia to
w ym , a swego m iasta wojewódz
kiego na oczy nie w idzia ł. M atka 
nie  jechąła pociągiem; z K ro p iw n i- 
cy do s tac ji było 15 km. Jedynie 
bracia zw iedz ili nieco w ięcej św ia
ta na służbie wojskow ej.

Jedynym  m iasteczkiem, w  k tó 
ry m  Chlusewiczowie byw ali dość 
’często, byto pobliskie Porozowo. 
Tam  co tydzień odbyw ały się ja r 
m ark i, Sprzedawali, co udało im  
się uchować na 5 ha piasku. Poro
zowo czy Warszawa — jedna bieda 
gnała chłopa do miasta.

Dzis ia j rodzice A do lfa  Chłuse
w icza sprzedają swoje p roduk ty  
państwu przez GS i punk ty  skupu. 
Stała, korzystna cena jest nie byle- 
jaką  zachętą. Tak w łaśnie hand lu
je  z m iastem  większość chłopów 
naszego k ra ju . Już nawet tra d ycy j
na m leczarka, obnosząca się z bań
kam i po domach, staje się coraz 
bardzie j anachronizmem, zabytkiem ,

Chłusewicz jest jednym  z 2 m i
lionów  chłopów, k tó rzy  w  okresie 
pow ojennym  zw iedz ili naszą stolicę. 
W  okresie w ie lkiego nasilenia chłop
skiego ruchu turystycznego, w  cza
sie od 19 stycznia do 16 lutego, a 
w ięc w  ciągu niecałego miesiąca, 
na warszawskie b ru k i zjechało po
nad 11 tys. chłopów z 3.131 gro
mad. Połowę stanow iły  kobiety, 
k tó re  do niedawna jeszcze nosa ba
ły  się w ychy lić  poza w ie jsk i opło
tek. Ilościowo przeważali chłop i in 
dyw idua ln i.

Szczególnym znakiem  naszych 
czasów jest to, że chłop nie żałuje 
pieniędzy, (znaczne u lg i ZSCh nie 
pokryw a ją  wszystkich kosztów), aby 
zobaczyć Warszawę, że szuka w 
n ie j nade wszystko osobistych do
znań i- wzruszeń, że jedzie podziwiać 
piękno i u rok stolicy, sprawdzić- le
gendę o je j odbudowie, powstałą 
z opowiadań ńaocznych świadków, 
prasy, f ilm u  i radia.

Tow. B ie ru t pow iedział kiedyś:
„N ie  ma w Polsce i nie ma na 

całym  świecie drugiego takiego 
m iasta, k tó re  by w  rów nym  stopniu 
symbolizowało i odzwierciedlało nie 
ty lko  losy i dzieje, nie ty lko  trage
die i  wzloty, ale i duchową jaźń, 
psychikę społeczną swego narodu, 
jego ha rt, siłę i charakter uczuć 
zbiorowych, jego osobistą i złożoną, 
a w ie lką  moc wewnętrzną, z k tó re j 
rodzi się bohaterstwo, niezlomność, 
niepospolitość i  trwałość wieczysta 
narodu“ .

Można by powiedzieć, że nasza 
stolica to jakby  mata Polska. W 
kam ieniu, cegle, bruku, w  pałacach 
i kamienicach, kościołach i muzeach, 
parkach i  ogrodach, odczyta przy-

nie ly iKo mfodzi spoiazaeicy z 
rowa w  pow. kościańskim  brną po 
zawianej drodze do pałacu. Tu w 
dawnej siedzibie m agnackiej, obe
cnie w  biurze spółdzielni p roduk
cyjne j będą m ie li próbę. Będą 
przygotowywali „G rzech“  Żerom 
skiego. K ie ru je  n im i W ojciech 
Kaczmarek, członek spółdzielni, ko
łodziej, któ ry w kłada w  to całą 
duszę. Pomocy in s tru k to rsk ie j nie 
mają. A  może dałoby się ją  zorga
nizować. Kościan niedaleko, 6 km. 
Może przy n iew ie lk ie j pomocy spół
dzielnia -  m ilioner zdobyłaby się na 
rozszerzenie swej św ietlicy, na za
kup kostiumów, może...

Rady narodowe nie m ają obec
nie aparatu, k tó ry  by łby zdolny 
wziąć wyłącznie na swoje barki o i- 

rzym ią pracę upowszechniania 
u u iy . Mogą jednak i  pow inny 

koordynować działalność k u ltu ra l
no-oświatową innych Ins ty tuc ji i 
związków, k ie ru jąc tę działalność 
na wykonanie podstawowych zadań 
k u ltu ry  na swoim terenie. Skupia- 
jąc całość spraw terenowych w  
swoam ręku, rady narodowe po
w inny  przyczyniać się do większej 
efektywności w  pracy ku ltu ra lne j 
głębszego dotarcia nie ty lko  w  te^ 
ren, ale i w  dusze ludzkie.

Słusznie mówią k ierownicy w y
działów ku ltu ry , że trzeba u nich 
zmienić s ty l pracy. Na około 16 
pracow ników  w ydzia łu w  prez. 
W RN, % pow inni stanowić opera
ty w n i działacze, a K  urzędnicy od 
pisania sprawozdań itp. Obecnie 
jest odwrotnie. Tu k ry je  się jedna 
z rezerw, k tó re j wykorzystanie po
zw o li lep ie j upowszechniać k u ltu 
rę. Trzeba prowadzić walkę o rze
czywiste powiązanie się wzorco
wych św ie tlic  gm innych ze św ie tli
cami grom adzkim i i większe, p rak
tycznie skuteczniejsze oddziaływa
nie  Pow iatowych Domów K u ltu ry  
na św ietlice w ie jskie .

*
S to im y obecnie przed powoływa

niem  grom adzkich rad narodowych. 
W ydaje się więc konieczne zw ró
cenie baczniejszej uwagi na św iet
licę w  gromadzie, na pracę zarządu 
świetlicowego. W  szczególności dą
żyć m usim y do zapewnienia św ie t
licy  grom adzkiej op iek i ze strony 
a k tyw u  gromadzkiego, k tó ry  już 
w kró tce  zasiądzie w  nowej radzie 
i  będzie uczy! się samodzielnie k ie 
rować sprawam i k u ltu ry  w  te j 
na jm niejszej jednostce. Powołanie 
grom adzkich rad narodowych w  
sposób zasadniczy w p łyn ie  na zm ia
nę fo rm  kierowania pracą k u ltu 
ra lno-ośw iatową z pow iatu. W yda
je  się, że s iln ie j w ystąp i wówczas 
konieczność zjednoczenia w ys iłków  
szeregu . in s ty tu c ji i  organizacji, 
bliższego i konkretniejszego usta
lenia ich terenowych zadań i od
powiedzialność' za pracę w  okreś
lonych gromadach. S iln ie j i  w  spo
sób bardziej zorganizowany będzie 
musiał się rozwinąć ruch łączności 
miasta ze wsią. po k tó rym  tak w ie 
le sobie obiecujemy w  sprawach 
. ku ltu ry .
G łówne 1 p ilne zadanie rad, to po
wszechniej niż dotąd, szerzej i 
m ocniej stanąć na lin iach fron tu  
upowszechniania k u ltu ry , pewniej 
i  z w iększym  poczuciem odpowie
dzialności wziąć w  swe ręce prawo 
do kie rowania w  terenie działalno
ścią ku ltu ra lną.

Michał Milecki

N a podwórzu sołtysa Guba
ły  stary m urarz w ie jsk i 
Wołczuk, znany w  Lacku 
dowcipniś i kawalarz, sta
w ia ł razem , z synem gospo
darza piwnicę na ziemnia

k i. K iedy  wyszliśm y z Gubałą przed 
dom, W ołczuk uśmiechając się za
czepnie pow iedział do sołtysa:

—  W p ie rw  własne uszy bez lu 
stra zobaczysz niż tę apteczkę...

M łody Gubała pok iw a ł z powąt
piewaniem  głową, ale stary nie da ł
za wygraną. . , . .

_ Pewnie — powiedział. — W y
na k ilo m e tr przed K is ie low ą ucie
kacie. Balibyście  się pójść.... A  ja 
nie spraw ied liw ie  jest to idę.

K o ło  sprawy apteczki chodziłem 
już od dw u  dn i. Spółdzielcy prosili 
mnie, abym pomógł ją  odebrać od 
K is ie low e j. „Zawsze wobec obcego 
człow ieka nie będzie się tak  długo 
up ierać“  -  m ów ili. Wydelegowano 
do tego Gubałę i Lachowską. Coz, 
k iedy trudno było nam się we t ro j
kę zebrać. Jak była Lachowska, to

—  Przyjechałem  tu  z całą rodziną 
zza Buga w  końcu 1945 roku. Na 
nowym  gospodarstwie to wiecie, te
go brak, tamtego nie ma. Poszed
łem  na jesieni do K is ie low e j i ku 
piłem  k ilk a  m etrów  ziemniaków. 
Zapłaciłem, ale k a rto f li nie wziąłem  
— nie b y ły  m i jeszcze potrzebne. 
Przyszedłem po nie na wiosnę. A 
K is ie licha zażądała dwa razy tyle. 
Cóż m iałem  robić, k iedy  w  domu 
nie było już ani jednego .z iem nia
ka?... Zapłaciłem...

W dużej kuchni K is ie low e j nie 
było nikogo. Gubała zastukał do 
pokoju — nic. Chodził głośno szu
rając. butam i —  nic. W reszcie u - 
siądł zrezygnowany na ław ie  i w b ił 
tępo w zrok w  w ie lk i piec w ykłada
ny od dołu b ia łym i kafe lkam i. K a 
fe lk i, ja k  i cała kuchn ia  lśn iły  czy
stością. N ie wiedziałem  jeszcze, ko
mu mieszkanie tę czystość zawdzię
cza.

Po jakichś 15-tu m inutach Wysz
ła wreszcie z pokoju K isielową. B y
ła to kobieta wysoką, postawna, 
czterdziestoparoletnia, a może na
wet starsza, ty lk o  że nie odbiło się 
na je j tw arzy ciężkie życie —  bo 
go nie m iała.

Początkowo m ów iła  spokojnie. O- 
kazałó się, że m a . jeszcze jakieś 
książki, k tóre chętnie odda. Są one 
własnością społeczną, k tórą ty lko  u 
n ie j przechowywano. A le  jeś li cho
dzi o apteczkę — nie da. N ie i  nie. 
K up iła  ją  przed w o jną dla koła gos
podyń, ale za własne pieniądze.

K rępy  1 m ały p rzy  n ie j Gubała 
przekonywał, że koło gospodyń pła
ciło sk ładki, urządzało zabawy, że 
apteczkę chcą teraz wykorzystać.

K is ie low ą odpowiedziała na to:
—  Niech choć jedna z kobiet, k tó

ra była przed w o jną w  ko le  gospo
dyń, .powie, że dała na tę apteczkę 
pieniądze — w tedy oddam.

Lachowska nie przychodziła. W y
szliśmy od K is ie low e j na razie z 
książkami pod pachą. Gubała opo
w iada ł m i po drodze, ja k  K is ie lową 
postępuje z mężem. B ije  go często 
i w  ogóle ma za parobka, którego 
ni.e potrzebuje opłacać.

K iedy w róc iliśm y do Gubały oka
zało się, że Lachowska tu była, ale

Wszyscy budu jem y naszą sto licę  — m alowanka zaltpiańska, w ykonana przez Fe
lic ję  C ury low ą ze wsi Za lip ie , pow. Dąbrowa Tarnowska, w o j. k rakow skie .

bysz ze wsi nie ty lko  w ie low iekow ą 
h is to rię  miasta, ale bez mała h istorię 
całego k ra ju , wszystkich jego losów, 
całą jego przeszłość; w  blokach 
M D M -u, M uranowa, Ochoty i M i* 
rowa, w  klasycznym w y k ro ju  trasy 
W Z, w  strzeliste j sylwecie Pałacu 
K u ltu ry  I N auki — dostrzeże roz
mach i  harm onię — całą ludzką 
treść naszego powojennego budow
nictwa. Żerań i huta „W arszawa“ , 
„K asp rzak“ i „U rsus“  unaocznią mu 
silę, potęgę przemysłową i rozkw it 
naszego państwa. Zwiedzenie w a r
szawskich wystaw, k in , tea trów  za
znajom i go z najcenniejszym  dorob
kiem  naszej sztuki, z je j tradyc ja 
m i, pokaże mu je j nową treść so
cjalistyczną.

Jednocześnie Warszawa odsłania 
przed wsią z całą otwartością swo
je  własne potrzeby, wskazuje na j
bardziej przekonująco, w  tym  tkw i 
istota sojuszu robotniczo-chłopskie
go.

Janina Hołoda, do ja rka z PGR 
Czarny S trum ień oświadczyła po 
zwiedzeniu W arszawy:

— Ileż tu się buduje! Ileż tu 
trzeba cegły, wapna, cementu i pie
niędzy! Jakaż tu chmara łudzi! 
Cały nasz PGR na jeden dzień by

nie wystarczył, żeby to wszystko 
wyżyw ić. Nasze krow y dają po 12 1 
m leka dziennie. Nie jest to w ie 
le, ale da ją m leko pełnotłuste, na j
lepsze w  okolicy. Po powrocie z 
W arszawy postaram się zwiększyć 
ilość udoju do 15 1 m leka dziennie.

A  W acław W ilczak z W ysokienic 
pow. Skierniew ice, chłop in d y w i
dualny, wspomina swoją w izytę  w 

'„U rsus ie “ , „gdzie w yrabiane są tra k 
tory mające ulżyć chłopom na ro l i“  
m ó w i:

—  W idziałem  ja k  ciężko pracują 
dla nas robotnicy, ,w  gorączce, przy 
rozpalonych piecach. I to opowiem 
moim  rodakom z gromady, aby 
w iedzie li, że nie na darm o idą na
sze odstawy zboża, m leka i mięsa. 
Ci robotnicy, którzy pracują na na
sze potrzeby, muszą mieć pod do
statk iem  chłeba i  tłuszczu.

Czy w  św ietle tych fak tów  można 
się dziw ić, że praw ie w  każdym 
pociągu turystycznym , wracającym  
z W arszawy po 100 chłopów samo
rzu tn ie  podpisuje zgłoszenie do 
konkursu hodowlanego?

Oto, ja k  Warszawa .m obilizu je  
wieś do wykonania uchw ał I I  Z jaz
du P artii.

Ryszard Ulatowski

żona sołtysa powiedziała, że czeka
my na nią u Kisielowej... ale bała 
się pójść

Syn Gubały poszedł po Lachow
ską jeszcze raz. Z członków P artii 
i aktyw istów  spółdzielni produkcyj
nej ty lko  ona jedna była w  kole 
gospodyń. Okazało się jednak, że 
Lachowska też nie może powiedzieć 
za czyje pieniądze apteczka została 
kupiona. Prawda, że składki człon

Sawczuk przerw ał na chw ilę, ro- 
zejrzał się po zebranych i  ciągnął 

'd a le j:
— K isie lową zawsze chodziła w  

butach. Przed wojną m ia ła nie ty l
ko ziemię, ale i  sklep. Na ziem i 
pracowali za procenty ci, któ rzy się 
zadłużyli w  sklepie. I  ja  pracowa
łem... Za tydzień pracy dała m i ba
te ry jkę  do la ta rk i i  paczkę papie
rosów. Tak było...

„K u ła cka  dobroć" — rysunek a rtys ty  ludowego, 
zówka, pow. Nyżne, w oj. W ładysława M ita ła  ze w s i B rzo- 

Rzeszów.

k in ie  p łac iły , dochodowe zabawy u- 
rządzano, ale kto  w ie  na co te pie
niądze poszły? —  Rachunków prze
cież żadnych z przedwojennych cza
sów nie ma, a może w  ogóle nie 
było.

Znów poszliśmy do K is ie lowej. 
K iedy u jrza ła  Lachowską, przysko
czyła zaraz wołając:

1— I  wy, kum ciu, przeciwko mnie? 
L istości nie macie... Jak bym  wam 
co złego zrobiła...

Lachowska sku liła  się w  sobie, 
speszyła i zaczęła bąkać: że n iby 
tak  i  n iby  nie. A le  k iedy K isie lową 
powiedziała, że to za je j' k rw aw icę 
apteczka kupiona, Lachowska nie 
w ytrzym ała.

—  A  całe to  M o  gospodyń w  w a
szym ogrodzie pracowało. Taka n i
by była nauka.;. Ja też robiłam... Za 
cały dzień pracy przygarść cebuli 
daliście. Więc czyja krwaw ica? W y
ście, K isie lową, chociaż chłopka, 
n igdy na ziemi nie rob ili.
v A le  K is ie low e j te argum enty nie 

t ra f i ły  do przekonania. Zaczęła z 
inne j beczki: chciała nas oskarżyć 
o rabunek;

—  Ziem ię m i zabraliście, teraz 
przychodzicie meble zabierać?!

Gubała ruszył do pokoju.
—  W idzicie, co napisanie? „K o ło  

Gospodyń w ie jsk ich  w  Lacku “ . Z 
ziemią też nie gadajcie. Gm ina prze
syła wam  na 7 ha podatku, a macie 
ponad 10. Całą ziem ię w am  zw ró
cono. T y le  macie, co przed wstąpie
niem  do spółdzielni.

To „K o lo  Gospodyń“  wypisane 
czarnym i lite ram i na biało m alowa
nej szafce w y trąc iło  K is ie low e j 
broń z ręki.

SPRAW A DOBREGO  
ZAM AŻPÓ JSCIA

Do M a r ii Telepko chodził — jak  
się popularn ie m ów i — m iody gos
podarz na 7 ha, S trzelczyk. Czy 
M aryśce Strzelczyk się nie podobał, 
czy m ia ła  po prostu zbyt bu rz liw y  
temperament —  nie wiadomo. Dość, 
¿e ten i ów  w idz i 3.1 czdsem w ie
czorami na łąkach z trak torzystą  
Bajem. M aryśka zaszła w  ciążę i 
urodziła dziecko. I  w tedy ja k  „dob
ry  duch“  znalazła się koło n ie j K i*  
sielowa. Dziecko podobne bardzo do 
trak torzysty , ale ten zarabia 900 
złotych, podczas gdy Strzelczyk jest 
gospodarzem całą gębą i ma ty lko  
ojca na utrzym aniu. Strzelczyk do 
dziecka nie chciał się przyznać. Po
szła sprawa do sądu. K is ie low ą ma 
wszędzie znajomości, um ie pisać 
podania, rozmawiać z adwokatam i
— sąd przyznał Maryśce a lim enty 
od Strzelczyka...

Chłopak nadal n ie  chce się zgo
dzić na ożenek. Ojciec powiedział: 
„Jak  twoje, synku — to bierz, żeń 
się“ . Syn odrzekł! „T a k  bym zrob ił, 
ale nie moje...“  I sprawa dotąd jest 
nie wyjaśniona. Z a ra b ia '  na tym  
K isie lową. Obiecuje Maryśce, że 
wreszcie nam ówi opornego S trzel
czyka. I  za tę dobroć M ańka je j 
przędzie, szoruje podłogi (stąd ta 
czystość w  m ieszkaniu), kopie k a r
tofle... Pracuje na K isielową, zanie
dbując w łasną gospodarkę, a... do 
ślubu daleko.

SPRAW A SKLEPU I  PAROBKÓW
O „dobroci“  K is ie low e j dow ie

działem się jeszcze tego w ieczoru 
bardzo wiele. Siedzieliśm y u L a 
chowskiej. G rało radio. P rzyjem nie 
było posiedzieć przy e lektrycznym  
św ietle i pogadać o dobroci K is ie 
lowej. B y ł Sawczuk — przewodni
czący spółdzielni produkcyjne j. G u
bała, Lachowska i je j szwagier — 
wesoły m urarz Wołczuk.

Sawczuk zaczął od porównania: 
—  Teraz, w idz ic ie  — powiedział

— mamy we wsi elektryczność, 
mamy radio, a co najważniejsze — 
spółdzielnię. Trudno nam idzie, ale 
do góry się pniemy. Przed w o jną 
palono w  Lacku „kopciuszki“ , a jak  
komuś na tę trochę na fty  zabrakło
— ośw ietla ł izbę łuczywem. M ój 
ojciec pierwszy raz m ia ł p raw dzi
we buty na nogach, biedy przy
wiozłem  mu, za zarobione na budo
w ie pieniądze, w prezencie. A tak — 
to w laz ł na lipę boso, a schodził 
obuty w łapcie.

KS®tólW e j  żyło się nieźle 1 do* 
tąd żyje lekko. Zaraz po w o jn ie  
„przygarnęła“  dw oje  parobków : 
starszego już człow ieka nazw iskiem  
Gogolo t sierotę, chrześniaczkę z 
Maszewa. Pisano nawet w tedy w  
jak ie jś  gazecie o dobroci K is ie lo 
wej. Po roku pracy dziewczyna zre- 
p p " owata z tej dobroci: uciekła do 
r  A  stary, p raw ie  7C-letni

pracuje u n ie j do dzisiejsze-*

D -jl.lfg  1^+. W J  V. z. Uli a LUF ~~

sie do 5X1 w yzw °le n iu  zapisała 
ności w ładz’ Z powodu braku czu j- 
snei nrzi.iv gf i nnych i  dzięki w ła - 
Drzew lń i leS*osci została w kró tce 
ko rów n ilCZąCął GRN’ To stanowis- 
Obiecała na potraf lła  wykorzystać... 
pożyczkę na przyk,ad, Lachowskie j
nia Lachów f kup kr0W y- Za stara- la Lachowska upraw ia ła  je i oaród 
Pożyczkę otrzymała Ti 
—  na n îen 1 r -  —  a le  K isie low ą
m ił swoim i 7  tak  m nie oszo!°- m u  swoim i rozm iaram i i  którego
ka fe lk i szoruje Za «wat • 
ka Telepko. SWatame M arys-

sieWn awet rirn0kU Ki5ie lowa zapisałasię nawet do nowoutworzonej spół
dzie ln i produkcyjne j. Próbowała i 
tam  nic me robiąc z a ra b .a ć T  w y
korzystywać. A le  to już by ły  me

™ Różki yrZUCOn° *  szybk°- Rozlkl ,.iej pom alutku p rzy ta r- 
lism y -  m ów i W ołczuk nrzec.a- 
gając ręką po swoich kró tko  ostrzy
żonych, siwawych włosach.

Po paru dniach pobytu w  Lacku 
udało nu się sporządzić może nie
pełny, ale chyba wystarczający «nis 
ludzi, którzy w  ciągu ostatniego ro 
ku pracow ali u K is ie low ej- 

A n ton iukow a -  członek spół- 
dzie ln i, ^

K is ie l mąż i zarazem parobek 
Gruszkowska —  członek spół

dzie ln i,
W ołczko —- kuzyn,
G ejło  —  ku łak  udzielający „po»

mocy sąsiedzkiej“ ,
M atezuk — kuzyn,
Gogolo — sta ły parobek,
Teleipko - tak  ja k  wszyscy, 0 4  

szukiwana dziewczyna.
Zona M atczuka jest siostrą Kisie

low ej,
—  M ó j ty lk o  u K is ie low e j prac u* 

je, a ja  b ieduję —  m ów iła , — By
łam  u siostry, żeby ją  ubłagać, to 
m nie w yrzu c iła  z domu.

Ten rob o tn ik  kosztuje K is ie low ą 
na jtan ie j. Tę odrobinę jaką ku łac
ka rodzinka zw yk ła  przeznaczać na 
wynagrodzenie pracy ludzkie j.

T akie  jest oblicze m oralne i po
lityczne kułaka. Świadczy o ty m  
przykład M atczuka i  Anton lukow e j, 
k tó ra  pracując u K is ie low e j za za
s trzyk i, ja k ie  je j ona rob i — nie 
wychodzi na pole spółdzielcze i  
podrywa zaufanie do wspólnej go
spodarki.

Perfidne są metody kułackiego 
wyzysku. Perfidne i ' ukryte . Praca 
za swatanie, za zastrzyki, za łachy, 
ża miłość. Może dlatego właśnie, że 
K is ie low ą nie jest ku łak iem  20 ’ czy

30-sto hektarowym , nie chodzi z 
w ie lk im  brzuchem i  w  butach z 
cholewami, ale paraduje w  ny lo 
nach i w ykonu je  obow iązki wobec 
państwa, władze powiatowe nie do
strzegły w  nie j kułaka.

Zresztą, trzeba powiedzieć, że je
ś li chodzi o w ykonyw anie obowiąz
ków, to przyszła K is ie low e j z po
mocą GRN. Po wyrzuceniu ze spół
dzie ln i zwrócono K is ie low e j taką 
ilość ziemi, jaką poprzednio posia
dała: 10,28 ha. Tymczasem GRN o- 
b liczyła, nie wiadomo w  ja k i spo
sób, że K is ie lową ma ty lko  7 ha. W 
ten sposób może ona ła tw ie j w y 
wiązać się z nałożonych na n ią  o- 
bowiązków.

Może te względy w yp ływ a ją  stąd, 
że niektórzy pracownicy GRN pa
m ię ta ją  jeszcze K is ie lową w  cha
rakterze przewodniczącej? Owszem, 
trzeba o tym  pamiętać. Bo nigdy 
nie należy zapominać — o czuj* 
ności.., Andrzej Jasiński
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Mocno biorą w swe ręce życie
CO to za życie na w s i —  pow ie

dzia ł zetempowiec H enryk  
Ś w iątek z O leksianki w  pow ie

cie m ińsko-m azow ieckim , gdy roz
m aw ia liśm y przed k ilkom a m ie
siącam i. — Co ja  tu  m am  do robo
ty?  Nudno, smutno... W yjdziesz w ie
czorem na drogę,, pogadasz z k im , 
albo nawet nie pogadasz, ty lk o  po- 
stoisz i  pójdziesz do domu spać.

H e n ryk  Ś w ią tek jes t w łaśc iw ie  
E zawodu traktorzystą , ale k iedy  
m y ś li o swoim  zawodzie, to uśmie
cha m u się ty lk o  praca w  mieście, 
w  Warszawie, gdzie chcia łby wozić 
tra k to re m  przyczepy z m ateria łem  
budow lanym . Chociaż p iln ie  pracuje  
wiosną, la tem  i  jesień ią w  gospo
darstw ie  ojca, to jednak o pozosta
n iu  na w s i m ów i zawsze z niechę
c ią : —  co to za życie, co można 
zrob ić na wsi? W mieście —- co 
innego.

Ś w ią tek nie ma ra c ji, m ów iąc, że 
m łodzież na ivs i nie ma m ożliwości 
w yko rzys tan ia  swoich s ił i  ro zw ija 
n ia  zdolności. Przekona go o tym  
w ie le  tysięcy chłopców i  dziewcząt 
z gromad, spółdzie ln i p ro du kcy j
nych, PG R-ów i  PO M -ów, z gm in
nych spółdzie ln i i rad  narodowych.

Ileż dokonuje zetempowiec Cera- 
now icz i jego koledzy z M iecięrzyna  
w  w ojew ództw ie bydgoskim  w  swo
je j  wsi, nie lepszej od O leksianki. 
P racu ją  oni po nowem u w  gospo
darstw ach rodziców  — ulepszają  
żyw ienie bydła i  trzody, dbają o 
staranne przechowywanie obornika, 
za łoży li k ilk a  kup kom postu, z 
którego o trzym ają cenny nawóz 
organiczny, zam ierzają założyć po
le tk a  doświadczalne z krzyżow ym  
siewem  zbóż, postanow ili uczyć się 
w iedzy ro ln icze j. Wraz z p rzodu ją
cym i chłopam i- swej gromady, m ło 
dzież z M ięcierzyna chce torować  
sw ej w s i drog i ku  nowemu, ta mać 
zacofanie i  konserwatyzm . Jest ona 
pom ocnikiem  grom adzkie j organ i
zacji p a rty jn e j w w y jaśn ian iu  chlo-

[TADEUSZ SUWA

pom ich  zadań wobec klasy ro b o tn i
czej, rozb ija jąc  kułackie p lo tk i, po
magając czynem umacniać sojusz 
robotniczo-chłopski.

M łodzież w  Podchojnach w  pow. 
jęd rze jow skim  zalesiła —  m im o  
niesprzyja jących w arunków  —  p ia 
szczysty stok pagórka, k tó ry  od la t 
zasypywał p iaskiem  pola i  obniżał 
ich  urodzajność. Zetem powcy z 
K rokm ierza  nad W isłą sami zme
lio ro w a li k ilkanaście hektarów  nisz
czejącej łą k i i dz ięk i n im  ch łop i ho
du ją  dziś w  te j gromadzie bez ma
ła dwa razy w ięce j krów . Teresa 
L is  z techn ikum  rolniczego w  Z ło 
tym  Potoku nauczyła ojca p ra w i
dłowo Żywić k ro w y  i  ju ż  po paru  
tygodniach podniosła ich mleczność
0 parę litró w .

Jeszcze w iększych rzeczy doko
nuje m łodzież w  spółdzielniach  
produkcy jnych  i  PGR-ach. Spół
dzie ln ia  p rodukcy jna  w  Dąbrówce 
S łupskie j powstała z in ic ja ty w y  
młodzieży. Młodzieżowe ogniwo po
łowę M a rii Łopuszewskiej zdobyło 
w  te j spółdzie ln i k ilk a  dyplom ów
1 odznaczeń, a obecnie ta sama m ło 
dzież stanęła do pracy nad podnie
sieniem spółdzielczej hodow li. Je
den z k ra jow ych  rekordów  u ro 
dzaju buraków  cukrow ych pobiło  
młodzieżowe ogniwo M a r ii Dudek  
w  PGR A  ilu ż  m łodych tra k to rz y 
stów otrzym ało Z łote Krzyże Za
sług i za w yb itne  osiągnięcia w  u- 
praw ie  ro li?

A  w ięc  —  czy może czegoś doko
nać m łodzież na wsi, kolego Św ią
tek? Przecież ze tempowej) i  m ło 
dzież z M ięcierzyna, Podhojn, K ro k 
m ierza, Z łotego Potoku, D ąbrów ki 
S łupskie j, Jaw ora i  se tk i tysięcy 
je j podobnej to wcale nie jacyś 
w yb itn ie  zdoln i ludzie. Różnią się 
on i na tom iast od innych  tym,, że 
nie siedzą z założonym i rękam i, 
lecz mocno biorą w  swe ręce życie i  
zam ienia ją je  na lepsze.

Jerzy Olbrycht

Awans młodzieży
J ÓZEF Pogan w  swej autobio

g ra fii pokazał, ja k  wyglądała 
em igracja m łodzieży chłopskiej 

do przem ysłu po pierwszej w o jn ie  
św iatow ej. C iekawe jest to  po
rów nan ie  ob jaw ów  dem ora lizacji 
m łodzieży w ie jsk ie j w  now ym  śro
dow isku, oraz przenoszenie ob ja
w ó w  te j dem ora lizac ji na wieś. 
„M o ru sy “  —  pisze Poigain —  by li 
n iem a l plagą w si: rozpędzali zaba
w y  i wesela, p o ran ili n ieraz . n ie 
w innych  ludzi nożami, w y b ija li 
szyby w  oknach, w yw raca li p ło ty  
i w y p ra w ia li różne harce“ . Ten tu 
pet p rzyn ieśli oni ze Śląska, dokąd 
z zacofanego terenu olkuskiego 
w yjecha ło  w  tym  czasie w ie le m ło
dzieży chłopskie j do przemysłu. 
P rzenosili p ija ck i s ty l życia, k tó ry  
p rze jm ow a li chętnie kułaccy syn
ko w ie  rządzący się na wsi.

O podobnych objawach opow ia
da ł m i, korespondent z P orąbki k. 
Sosnowca. P ija ty k i i  b ija ty k i u- 
rządza m łodzież z tam tejsze j szko
ły  przysposobienia przemysłowego, 
wśród k tó re j przeważa młodzież 
chłopska z obszarów w o j. k ie lec
kiego m. in. też z olkuskiego, ze 
w s i zacofanych, biedniaekich. Obole 
kopa ln i, w  k tó re j rów nież jest w ie 
le  elementu napływowego, żyje 
m iejscowa młodzież chłopska, k tó 
ra  prowadzi LZS, św ietlicę, b ib lio 
tekę. N iestety nap ływ ow a zbiera
n ina z całej Polski nie in teresu je 
się i n ie  chce się interesować pra
cą m ie jscowej młodzieży. Łącznoś
c i n ie  ma. Is tn ie ją  natom iast an
tagonizm y i k łó tn ie  m iędzy „m o ru 
sam i“  ze wsi, a „m orusam i“  ze 
szkoły i  kopaln i. Tę niezdrową 
atm osferę mogłaby przełamać ty l
ko  dobra praca ZMP. A le  ZM P 
pracu je  słabo, św ietlica nie przycią
ga atrakcyjnością  zajęć i progra
mu. Natom iast na czoło młodzieży 
szczególnie ze szkoły w ysuw ają się 
często elem enty b ik in ia rsk ie , drob- 
nomieszczańskie z miasteczka i po
bliskiego Sosnowca. Te zab ijak i po
tra f ią  przejąć in ic ja tyw ę , k tó rą  za
przepaściła /organizacja .

Praw dą jest stw ierdzenie, że 
w yrw ana  z ciem nych w ie jsk ich  o- 
p lo tków , nie przygotowana odpo
w iedn io  ku ltu ra ln ie  i społecznie do 
takiego awansu m łodzież w ie jska 
jes t podatnym  elementem, na k tó 
r y  oddziaływa b iik in ia rsk i s ty l ży
cia, będący form ą w yb ic ia  się w 
now ym  środowisku.

Czy m łodzież ma powód wycho
dzić do przem ysłu ze starą o jcow 
ską „ż y łk ą “  em igrantów , aby do
chrapać się zarobku, bogactwa? 
O jcow ie  wszak o trzym ali ziemię z 
re fo rm y, albo na Ziem iach Odzys
kanych i powodzi im  się względnie 
dobrze, T ym  więc groźniejsza jest 
pu łapka zabaw i towarzystw a im 
ponującego m ie jsk im  szykiem  i a- 
wam furniotwem , p ija tyką  i bezczel
nością w  odnoszeniu się do ludzi. 
Dla obrony przed tą pu łapką brak 
gotowych norm  m ora lnych i zw y
czajowych w  zupełnie nowym , nie
znanym  środowisku. A  jeś li ró w 
nocześnie brak często opieki, tej 
podstawowej po rc ji wychowania i 
k u ltu ry , zainteresowań in te le k tu a l
nych i poznawczych, k tó re  m ogły
by skierować uwagę młodego czło-

K a-
od
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Nowe tycie młodzi ety wiejskiej -  rysunki powyższe w ykona ł Tadeusz Miedzianowskl, ludo w y  artys ta  z powiatu lubartow skiego.
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O  D Z IE D Z IC T W O  W A L K I

wietka na w łaściw e sprawy? 
żdy awans społeczny wymaga 
jednostk i nowej świadomości, 
ważniejszych i trudn ie jszych zadań 
n ie  ty lk o  produkcyjnych.

W  1950 roku  by łem  k ie ro w n i
k iem  zespołu teatra lnego w  jednej 
z w iosek w o j. rzeszowskiego,. W y
s taw ia liśm y w tedy S ka łk i „K ozie  
m leko“ , sztulkę o założeniu spół
dz ie ln i p rodukcy jne j. G łów ne ro le  
w  te j sztuce —  to chłopak spośród 
biedoty, k tó ry  jest in ic ja to rem  za
łożenia spółdzie ln i we w si i  córka 
ku łaka , k tó ra  go kocha, ale je j o j
ciec jest oczyw iście g łów nym  w ro 
giem  spółdzielczości, a w ięc i je j 
ukochanego, Role te o trzym a li: Ro
m ek — ZM P-ow iec, in te lig en tn y  
choć jeszcze mało w yrob iony . i o- 
ceytany i  W ładka — dziewczyna o 
podobnych cechach. P róby łączyliś
m y przeważnie z rozm owam i, s łu 
chaniem  radia. wypożyczaniem 
książek, k ró tk im i w ieczorkam i ta
necznymi. 1 problem  ' sztuk i po
w tó rzy ł się w  pewnym  sensie w  ich 
życiu i dalszych losach. Pokochali 
się i pobra li, choć ich pozycje spo
łeczne we w si też b y ły  podobne do 
sy tuac ji w  sztuce. No, ale „ko n 
f l ik t u “  n ie  było, bo była Nowa 
H uta  pod K rakow em . W yjecha li 
tam i już po roku głośno było  w  
całej Polsce o Rom ku, jako czoło
w ym  przodow niku w  pracy. Prze
ją ł się on pa rty jn ą  ro lą  odgryw a
ną w  sztuce w  zespole w ie jsk im  
nie ty lk o  od s trony  osobistej, ale 
także od s trony społecznej.

Jasne jest, ż,e to n ie  b y ł g łów 
ny m otyw  takiego a n ie  innego 
postępowania, ale początek eduka
c ji k u ltu ra ln e j, -którą Romek w y 
n iós ł z gromady, je j k ie runek i 
treść ideowa — b y ły  słuszne i  da
w a ły  gwarancję, że z dalszym  a- 
wainsem społecznym będzie podążał 
awans k u ltu ra ln y  drogą samo
kształcenia, oczytania i  zaintereso
wań artystyczno -  k u ltu ra ln ych . 
Tak też było. Przed w yboram i do 
Sejm u PR L w  1952 r. robotn icy 
Now ej H u ty  w ysuw ają go na kan 
dydata na posła. Obecnie reprezen
tu je  oin robo tn ików  nowohuckich 
w  Sejm ie. A  zaczęło się od pracy 
ku ltu ra ln o  - artystyczne j w  zapa
d łe j wsi rzeszowskiej.

Dlaczego nad tym  w a rto  się za
stanowić? Przecież obecnie sprawą 
zasadniczej wagi jest awans na 
wsi. c w idzenie perspektyw  pracy w 
terenie.

W arto  dla trzech powodów. Po 
pierwsze po to, aby zwrócić uwagę 
na konieczność wzmożonej pracy 
ku ltu ra ln e j z tą młodzieżą,': k tó ra  
pracuje ju ż  na budowach w  ośrod
kach przem ysłowych. Po drugie, 
aby zwrócić uwagę na to, czy m ło
dzież przyjeżdżając w odw iedziny 
do wsi rodzinnych um acnia sojusz 
robotniczo - chłopski, pomaga w ła 
snej gromadzie w  rozw oju , czy 
przenosi b ik in ia rs k i s ty l życia, p i
jaństw o i rozb ijan ie  się. Po trze 
cie, to konieczność, aby pogłębiać 
awans społeczny przez awans k u l
tu ra ln y  tego ak tyw u , k tó ry  zosta
je  na wsi i  k ie ru je  rew oluc ją  go
spodarczą i k u ltu ra ln ą  w  terenie.

^  m iątkii z Celulozy“  Newerle- 
D  go. u jrz a ła m  w  te j powieści 
rzeczy straszne, n ie ludzkie. Biedny 
Szczęsny, ileż po tw ornych ciosów 
musi-ał zaznać w  swoim  życiu! Czy 
rzeczywiście życie w  okresie przed
w o jennym  było -aż taik n iespraw ie
d liw e ? “  — pyta m łoda dziewczy
na, szykująca się do m a tu ry  licea l
ne j. S iła rea lizm u powieści ukaza
ła  je j przedwojenne życie biedoty 
w ie jsk ie j i k lasy robotniczej z ta 
ką  p lastyką, że w  zestaw ieniu z 
obecnym je j w łasnym  i  rodziny 
położeniem —  przeszłość w yda ła  się 
dziewczynie straszna, n ie ludzka.

W  tym  zdum ieniu możemy od
czytać dw a z jaw iska. Jedno stano
w i p iękny owoc nowego ustro ju . W 
pokolen iu , k tó re  dziś ma 18 la t, 
k ry te r ia  i  no rm y życia k a p ita li
stycznego, m echanizm  społeczny 
tam tego us tro ju  budzą odruchow y 
protest. Są ze świadomości i  uczuć 
m łodzieży strząsane ja,ko przeci
w ieństw o życia, w  k tó ry m  wzrasta. 
Życie —  zdają się m ów ić m łodzi — 
n ie  może być straszne i  n ie ludzkie . 
Ta atm osfera coraz m ocnie j ota
czająca i  przenika jąca m łode poko
len ie  ukaizuje jedino z n a jw ię k 
szych zw ycięstw  re w o lu c ji —  w y 
zwolen ie m ora lne człow ieka z o t
ch łan i kap ita lis tyczne j depraw acji.

A le  w  zdum ien iu  -młodej -matu
rzys tk i p rze jaw ia  się i  d rug ie  z ja 
w isko : oderw anie od tam tych  cza
sów. O jciec naszej A nny , k tó ry  ma 
66 la t, zna przedw ojenne dzie je  z 
w łasnego doświadczenia. To on 
przez dz ies ią tk i la t pracow ał na ro 
l i  p ry m ity w n y m i narzędziam i, w  
biedzie i trudzie , p rzygniatany 
chorobami.

Osiem la t m ia ła  Anna, k ie d y  na
deszło wyzw olenie. Koszm ar la t 
dzieciństwa pierzchnął pod napo- 
rem  nowego życia. Z a ta rł się w  pa
m ięci opieczętowany term inem  
„okres o ku pa c ji“ .

Ten cfcres ja k b y  oddz ie lił prze
szłość od teraźniejszości. A  przecież 
w  n im  w  spotęgowanym  stopniu 
Skup iły się wszystkie sprzeczności. 
Spotęgowała się dawna nędza i  re 
akcja, daw n i organizatorzy te j nę
dzy i  w yzysku ukaza li się w  całej 
rozciągłości od ku łaka , obszarnika 
i  fab rykan ta  aż d-o faszystowskiego 
okupanta, dyrygen ta  w sze lk ich s ił 
rea kc ji. Ukazała się pe łna prawda 
o kap ita lizm ie  w  ska li m iędzynaro
dowej, k ie dy  to k ra jow e  h ieny zna
laz ły  się na -służbie hien im peria 
lizm u  h itlerow skiego i  anglo-am e-

ryfcańskiago. Ukazała się w o la  lu 
du, walezące-go o w łasne i  narodu 
wyzwolenie. Ukazał się jego p raw 
dz iw y sprzym ierzeniec w  skal: 
m iędzynarodowej — naród, k tó ry  
p ierwszy na świecie oba lił u  siebie 
kap ita lizm  i zbudował us tró j spra
w ied liw ości społecznej i  przyjaźn i 
m iędzy narodam i.

Tein pas cza-su, oddziela jący prze
szłość od współczesności, wymaga 
oczywiście nie ty lk o  odwołania się 
do doświadczeń dzieciństwa. W y
maga w iedzy historycznej. W ym a
ga je j rów nież przeszłość, okres 
50-ciu la t życia ojca Anny. I  tu 
dochodząc, jakże często stw ierdza
my, że m łodzież za mało w ie  o b l i
sk ie j przeszłości. Że nierzadko brak

od dz ie jów  Szczęsnego. Dlaczego? 
Dlatego, że w  powieści u jrza ła  ty l
ko jedną stronę h is to rii, jedną 
stronę praw dy życia. „B iedny 
Szczęsny — pisze —  ile  po tw or
nych ciosów m usia ł zaznać w  swo
im  życiu...“  A  ile  sam zadał ciosów 
nienaw istnem u, d ław iącem u lud 
ustro jow i?  A  dlaczego w yrós ł na 
bohatera z nieszczęsnej o fia ry?  T a
kich pytań nie postaw iła sobie A n
na i  n ie  w yczyta ła  w  powieści od
powiedzi. A  przecież ta w a lka  de
cydu je o treści i powieści i histo
r i i  la t m iędzywojennych.

R ewolucyjna w a lka  p ro le ta ria tu  
w  sojuszu z biednym  chłopstwem 
— to jest istotna więź łącząca dziś 
z wczoraj. I  n ie  czuć się je j spad-

je j pasji do po-znania dziejów , k tó 
re w  o lb rzym ie j części należą już 
do h is to rii, ale rów nież należą do 
współczesności, bo budow nictw o 
nowego życia socjalistycznego roz
w ija  się w  walce ze spadkiem  za
cofania, w  walce z w rog iem  klaso
w ym , wspomaganym przez im pe
ria lizm , w  wa-lce o podnoszenie sto
py życiowej mas narodu, w  wa-lce 
zatem z resztkam i stanu, ja k i pa
now a ł u  nas la t tem u jeszcze n ie 
w iele . W  walce z upośledzeniem 
k u ltu ra ln y m , z zacofaniem, z za
bobonem i  s ta rym i naw ykam i.

Cóż w ięc leży u podstaw zdum ie
n ia  A nny? B ra k  świadomości wal-, 
k i k lasow e j, w a lk i o nowe życie. 
Poczuła się ca łkow ic ie  oddzielona

kctoiercą, to znaczy wkraczać w  
nasze nowe życie po omacku, z 
optym izm em , któ rem u brak czu j
ności, z aprobatą, k tó re j b rak k ry 
te rió w  w yboru , z gotowością do 
pracy, w  k tó re j b rak żyw io łu  w a l
k i, przezwyciężenia starego i  w  
walce budowania nowego.

Droga Anno! Pragniesz zostać 
lekarzem  i  w rócić  do rodzinnej 
wsi, do T w o je j gm iny. Chciałabyś 
być ta k im  lekarzem, „ ja k im  by ł E. 
Ma-kim z powieści, k tó re j ty tu łu  — 
piszesz —  i  au tora nie pamiętasz“ . 
A le  z le k tu ry  szkolne j pamiętasz 
chyba doktora Judym a z „Ludz i 
bezdomnych“  Żeromskiego. W p lą 
tany by! w  walkę, choć dobrze nie 
um ia ł walczyć, bo n ie  s ta ł konse

kw entn ie  ani nawet b lisko  rew olu
cy jne j teo rii i p ra k ty k i p ro le ta ria 
tu. Ty bierzesz po n im  posłannic
two lekarza. W  pół w ieku po nim , 
w  Polsce Ludow ej, w  zm ienionych 
warunkach.

D zia ła jąc jakże inaczej, słuszniej 
i  pom yśln ie j n iż  Judym , nie w o lno 
Ci jednak zagubić tego, co prze
n ika ło  lekarza z Cisów —  świado
mości w a lk i. Toteż walcz o jej_ po
głębienie w  T w o je j świadomości.

Wspominasz o tym , że pomagałaś 
rodzico-m podczas w akac ji przery
wać b u ra k i i  opie lać chwasty w  
ziemniakach. „M aszyna, techn ika  
— piszesz —  ty le  się o tym  m ów i, 
k iedyż one nareszcie ulżą m ięś
niom , aby ty le  potu chłopskiego 
nie wsiąkało w  czarną ziem ię“ , 
W  tym  w ezw an iu odzywa się n ie
cierpliwość, k tó ra  n ie  m ierzy tru d 
ności, n ie  rozum ie rozm iaru spad
ku po ' kap ita lis tycznym  zacofaniu 
ro ln ic tw a  i przem ysłu, k tó ra  zapo
m ina, że nam  gołąbki same nie  
spadają... m y je  w ytw arzam y, a 
nasza praca jest w a lką  z przeszłoś
cią. I ta k  ją  trzeba pojmować.

Wspominasz o tym , że k iedy w y 
jeżdżałaś z brygadą le tn ią  SP, w  
dom u m atka płaka ła, ojciec się 
złościł, s iostry  spoglądały żałośnie 
„a  wszystko to przez sąsiadki, k tó
re  naopow iadały n iestworzonych 
rzeczy“ .

G łup ie  sąsiadki? Czy ty lk o  ty le?  
A  m otor w yko rzystu jący zacofanie 
i  ta k  je  w  ruch puszczający? Tego 
n ie  zauważasz? Współczesnej w a lk i 
k lasow e j i  po lityczne j n ie  chcesz 
dopuszczać do świadomości, choć 
naciera na Ciebie naw et w  T w o im  
dom u rodzinnym ?

W  f ilm ie  „Dubów  Jarow a ja“  po
ruszyło  Cię ty lk o  to, „ ile  biedna 
Łubów  w ycierp ia ła , w yb ie ra jąc 
m iędzy m iłością do męża a o jczy
zną“ . Chciałabyś w idzieć ludzi i  
k ra j nasz szczęśliwy, ale odsuwasz 
zdumiona i  wstrząśnięta obrazy 
dram atów  i  c ierp ień, n ie  dociekasz 
źródła przykrości, k tó re  Cię spoty
kają. Zm iany przyjm ujesz bez oce
ny, bez osobistego zaangażowania 
się. W  now ym  roku  szkolnym  „u -  
sunięto dawnego dyrekto ra , m iejsce 
jego zaję ła nasza m atem atyczka“ , 
T y le  ty lko?

Bez świadomości w a lk i, Anno, 
bez osobistego udzia łu w  n ie j — 
nie zrozumiesz przeszłości i n ie po
tra fisz  budować nowego życia tak, 
jaik tego oczekujem y od młodego 
pokolenia.

Andrzej Topolski

JAN RYSZARD PRYMICKI

TAM, ALE I TU...
P. R ŻY  każdym  s to lik u  siedzą po

dróżni, k tó rzy  ta k  samo, ja k  
ja , znaleźli się o północy na 

s tac ji w  Koluszkach. N iektó rzy  już 
śpią, in n i po p ija ją  herbatę. Pod 
oknem  dw a j chłopcy. Ciekawe, co 
on i roWą o tak późnej godzinie? 
Jeden z n ich pali papierosa. „U c ie 
k in ie rz y “ ? Proszę o herbatę i  sia
dam  przy nich. W ygląd zew nętrz
ny  i  język wskazują, że są ze wsi. 

—  Dokąd jedziecie? —  spytałem. 
—  Do Zabrza, do szkoły gó rn i

czej.
—  T o  już  skończyliście szkołę’ 

podstawową?
—  Nie. — I jeden zaczął w y jaś 

niać dlaczego? Bo m atka sama zie
m i ¡nie ma, a jest ich czworo w  
domu, to m usia ł pracować u go
spodarza — już sześć la t pracował 
— czasu na naukę nie było. Skoń
czyliśm y sześć oddziałów.

Jadą z Dąbrow ic koło Kutna. We 
wsi jest kółko, b iblioteką.

—  Dlaczego jedziecie aż do szko
ły  górniczej?

N ie bardzo um ie li odpowiedzieć. 
W  końcu jeden rzekł:

■— Bo tam uczą na maszynach.
•— A  przecież w  K u tn ie  jest szko

ła ro ln icza i fab ryka  maszyn... tra k 
tory, maszyny rolnicze.

—  Taik, ale to na pow ietrzu, z i
mno.

—  A  ja k  w y sobie wyobrażacie 
pracę w  kopaln i?

Z nów  spo jrze li na siebie, n ie  
wiedząc co powiedzieć.

—  Zresztą w  te j szkole ro ln icze j 
w  K u tn ie  źle jest. B yło  od nas 
dwunastu, to dziesięciu uc iek ło  do 
domu.

Dlaczego? N ie w iedzie li.
—  A  w e  w si ja k ie jś  pracy n ie  

było?
—i Chyba u gospodarza paść k ro 

wy.
—  A  czy u  was spółdzie ln i n ie  

zakładają?
—  Ma powstać, bo część chłopów 

zapisała się, ale m y nie  chcemy 
pracować na wsi, bo co tam , tak ie  
kozie Dąbrow ice! W  mieście to 
zawsze inaczej.

O powiedzie li ja k  m iesiąc temu 
przyjechał do wsi jeden z urlopu, 
z kopaln i, ja k  opow iadał ile  zara
bia, ja k  żyje, w idz ie li ja k  b y ł u- 
toramy. 4

—  Nam też dadzą zaraz um undu
rowanie. P isali nam  o tym  w liś 
cie.

Pokazali ten lis t. W  odpowiedzi 
A n ie li Kacprzak dyrekc ja  szkoły 
donosiła: „U czn iow ie  o trzym u ją :
m iejsce w  nowoczesnym in te rna
cie, 288 zł stypendium  i roz ryw k i 
k u ltu ra ln e “ .

•— A  wsi, m a tk i, rodziny n ie  bę
dzie wam  żal?

Chyba ty lk o  m a tk i. Bo tych,

k tórzy  nas t łu k l i,  jeszcze by żało
wać?

Nie dz iw iłem  się, że m łody Kac
przak z taką nienaw iścią odezwał 
się o „gospodarzach“ , u których 
w a lił ceparhi mają zaledwie 10 lat.

—  A  czy nauczyciele z waszej 
wsi wiedzą o waszym wyjeździe?

W  tym  momencie megafon przer
w a ł naszą rozmowę zapowiadając 
pociąg do Staliinogrodu. Chłopcy 
zerw ali się i bez pożegnania w y 
bieg li na peron.

Zostałem sam.
N ie w iem  po raz k tó ry  zadałem 

sobie pytanie, czemu ci dw a j o- 
puszczali wieś? Bieda w  domu, 
ciężka praca u „gospodarzy“ , brak 
perspektyw  na polepszenie życia — 
w ylicza łem  w  m yśli. — Czy ty lko? 
Czemu ch łopaki m achali ręką  na

swoją wieś? „W  mieście zawsze ima
czej“ .

Czy ty lk o  dlatego? „Chłopcy o- 
trzym u ją  miejsce w nowoczesnym 
internacie, 288 zł stypendium , roz
ry w k i ku ltu ra ln e “ . M undur. K ilk a -  
kroć o n im  w spom inali. Pociągnęła 
ich zatem zapowiedź natychm iasto
wej zm iany ich położenia. A gdy
by to wszystko dostali w szkole 
rolnicze j w  Kutn ie? Chcieli się 
wszak uczyć pracy na maszynach. 
Faktem jest, że czm ychają ze wsi 
w  c h w ili,  gdy pow sta je  w  n ie j 
spółdzielnia produkcyjna, k tóra za 
dwa lata dałaby m łodym  m echani
kom pracę, dobre zarobki, o tw o
rzyłaby przed n im i perspektyw y 
życia socjalistycznego na wsi, uka
załaby piękno i radość tego życia, 

Jan Ryszard Prymicki
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WACŁAW PALIK TADEUSZ HUSSAK

KIEROWNICY KIN WIEJSKICH K s ią ż k a  id z ie  w te re n

M amy łącznie 1 500 k6n 
w ie jsk ich  stałych i ob ja
zdowych. M am y zatem 
pó łtora tysiąca k ie ro w n i
ków  nowych na w si pla
cówek k u ltu ry  i  sztuk'. 

Noszą cni ty tu ł tak i. ja k  k ie row n ik  
szkoły, ja k  k ie ro w n ik  św ie tlicy , ale 
pozycji rów ne j tam tym  jeszcze nie 
zdobyli. Dlaczego je j nie zdobyli? 
I .c z y  tak ie  zadanie w  ogóle przed

mą sztuką film ow ą. S taje on w  sy
tu a c ji podobnej do bib lio tekarza. 
Tam ten zna książki, k tó re  pożycza, 
ten —  f ilm y . Tam ten uczy się rozu
mieć prob lem y zaw arte w  powieś
ciach, ich  artystyczną wym owę, tem 
analogicznie — w  film ach. Obaj 
w in n i się w yro b ić  na znawców i 
m iłośn ików  sztuk i, którą  propagują 
w  w arunkach lokalnych. O bserwują 
wszak równocześnie spontanicznie

n im i stoi? Oto pytan ia , ¡nad k tó ry m i 
w a rto  się zastanowić.

P orów na jm y dla p rzyk ładu  św ie t
licę  z k inem . Przedstaw ienie am a
torsk ie , tan iec czy pieśń chóru ja 
ko  w y tw ó r pracy św ie tlicow e j, by
w a  oczyw iście m n ie j d o jrża ły  i  su
gestywny w  w ykonan iu , n iż  f ilm , 
dzie ło  sz tuk i tworzone przez pisarzy, 
zawodowych ak to rów  i  najlepszych 
reżyserów. A le  k ie ro w n ik  św ie tlicy  
b ierze udzia ł w  wyborze im prezy 
artys tyczne j, w  ukszta łtow an iu  je j 
treśc i i  fo rm y. Przeżywa w  te j p ra 
cy ro le  k ie row n ika  lite rackiego, rei 
żysera, często i akto ra . Ma więc po
czucie, że to on oddzia ływ a na w i
dzów, że to  on ich przeobraża i  
ro zw ija  ku ltu rę , nowe gusty i  po
glądy. Zakres jego prac obejm uje 
często inne dziedziny —  czyte ln i
ctwo, odczyty, dyskusję, gazetkę itp ., 
gdzie też w ystępuje ja ko  in ic ja to r,

' doradca, lu b  autor.
W  in n ym  położeniu zna jdu je  się 

k ie ro w n ik  k in a . O trzym u je  on f i lm  
gotowy. D la pokazania go pub licz
ności sta je  przed zadaniem  ¡natury 
organ izacyjne j i technicznej. Opieka 
nad salą, reklam a, sprzedaż b ile tów  
i  w yśw ie tlen ie  —  są to  procesy, k tó 
re  n ie  zahaczają p ra w ie  o treść f i l 
m ów oraz ich artystyczne wartości. 
F ilm  na ekranie jest w y n ik ie m  dz ia
ła n ia  apa ra tu ry  i  p racy w y k w a lif i
kowanego w  obchodzeniu się z nią 
technika . W pierw szym  w ięc rzędzie 
k ie ro w n ik  k in a  uchodzi za techn i
ka  ...„czarodzieja“ , ja k  m ów ią  dzie
ci, w  d ru g im  —  za adm in is tra to ra  
przedsiębiorstwa ro z ry w k o w o -k u ltu - 
ralnego, w  trzec im  dopiero, na js ła 
b ie j' — za działacza ku ltu ra lnego ,

P orów nyw aliśm y go z k ie ro w n i
k ie m  św ie tlicy . Różnica tk w i nie 
ty lk o  w  tym , że k ie ro w n ik  k in a  nie 
bierze udzia łu  w  stw orzen iu  w id o 
w iska  artystycznego, ale rów nież w  
tym , że k iedy św ietlicow ca prace 
organizacyjne i  techniczne pchają 
do twórczej dzia ła lności k u ltu ra ln e j, 
k ie ro w n ika  . k in a  oddzie la ją i  za
trzym u ją  poza je j obrębem.

W  m iastach przy w ie lk ie j liczeb
n ie , zm iennej i  n ieznanej pub licz
ności sprawa jest prosta. K ie ro w n ik  
k in a  —  to d y re k to r specjalne
go rodzaju p rodukc ji. A le  na wsi?.. 
T u  publiczność jes t znana, we w łas
ne j gromadzie p raw ie  po sąsiedzku, 
w  dalszych —: z pozyc ji działacza 
politycznego i  gospodarczego. Na 
w s i k in o  s tanow i jedną z nowych 
i  n ie licznych w  ogóle fo rm  zaspo
ko je n ia  potrzeb artystycznych, roz
budzania zainteresowań, pogłębiania 
w iedzy i k u ltu ry . Toteż w  m ałej 
ska li społeczno - przestrzennej ¡na
b ie ra  znam ion ważnej in s ty tu c ji lo
ka lne j. Jej w p ływ  sta je  się uch w y t
ny do sprawdzania. U chw ytny ro
dzaj, stopień i zasięg oddzia ływ ania. 
Obserwacje czynione w  tym  k ie ru n 
ku  konkre tyzu ją  p o litykę  k u ltu ra ln ą  
k in a , jego m isję i  odpowiedzialność 
społeczną.

K ie ro w n ik  k ina  ma wszak p lan 
„produkcyjny,“  — osiągnąć określo
ną ilość w idzów. A by p lan w ype ł
n ić  n ie  wystarczą zalety dobrego o- 
peratora - technika. Trzeba prze
dzierzgnąć się w  skórę . adm in is tra 
tora, K tóry często walczy z Radą 
G m inną o dobre w a ru n k i loka low e 
(duża sala, ogrzana', wyposażona w  
m ie jsca siedzące, nie w ykradana na 
zebrania, zabawy itp.). Lecz i ta ro la  
n ie  wystarcza. Zdobywać pub licz
ność — to znaczy rek lam ow ać f i l 
m y. K iedy k ie ro w n ik ie m  jes t ty lk o  
technik, rek lam u je  tak, ja k  w  m ia 
stach: przez afisze i gablotk i. A le  
w  m iastach propagują f ilm y  ró w 
nież recenzje w  gazetach.

Jeśli k ie ro w n ik  k ina  sięga do te 
go środka, wówczas w yraźn ie  już 
przekracza granicę, jaka oddziela 
pracow n ika  technicznego od a k ty 
w is ty  ku ltu ra lnego. To się niestety 
zdarza jeszcze rzadko. Na k ie ro w n i
ków  k in  powoływano bow iem  za
zwyczaj ludzi, k tó rzy  okazyw ali o- 
chotę do przeszkolenia na „ tra k to 
rzystów  k in ow ych“ . A  czy m ajste r 
od apara tu ry film o w e j ma również 
zadatki na działacza ku ltu ra lnego — 
o to nie pytano. I to się mści.

Reklam a wymaga od k ie row n ika  
k in a  głębszego zainteresowania sa

ob jaw iane gusty 1 uprzedzenia. Sta
ją  w ięc przed zadaniem zrozu
m ien ia  ich  przyczyn i  skutków , aby 
pokierow ać przem ianam i i  upo
wszechnić książkę i f ilm , tan. w y 
chować w ieś do różnych rodzajów  
p u b lik a c ji i  f ilm ó w ,

*

S ięgn ijm y do przyk ładów .

K in o  w  Jaw orzn ie Sl. obsługuje 
rów nież sąsiednie wsie, Bołesławiice 
i  S tary  Jaw orn ik . Jego k ie ro w n ik  
E. M a jew sk i z dumą in fo rm u je  o 
tym , że w  okresie żn iw no-om ło to- 
w ym  u trzym a ł frekw enc ję  powyżej 
p lanu (lip iec —  129 proc., s ie rp ień 
—  110 proc., w rzesień —  153 proc.), 
czym dow iódł, że praca k u ltu ra ln a  
może być nie przeryw ana i  n ie  osła
biana w  porze natężonych robót po l
nych. Że w tedy rów n ież tea tr, książ
ka, rep e rtua r a rtystyczny i  f i lm  m a
ją  do spe łn ien ia poważną rolę. P rze
kszta łca ją  gnuśny wypoczynek na 
ak tyw n y . O żyw ia ją  w yobraźnię i  u - 
m ysł, a k tyw izu ją  do pracy, bo to
warzyszy je j bodziec, ja k i da ją  bo
ha te row ie  sztuk, pow ieści i  f ilm ó w ,

A le  M a jew sk i n ie  w yjaśn ia , cze
m u zawdzięczał ta k  wysoką fre k 
w encję w  czasie żniw? N ie w y jaś 
nia  rów nież sukcesu w  okresie fe 
s tiw a lu  f ilm ó w  radzieck ich — 172 
proc. p lanu. Czego on tu  dokonał, 
a co zdzia ła ły, np. czyte ln ictw o ksią
żek, zespoły, b ib lio tekarz? Co szko
len ie  pa rty jne?  K u rsy  h is to rii?  Co 
pogadanki, i  akadem ie w  m iesiącu 
p rzy jaźn i —  czy li ca ły  a k ty w  p o li
tyczny, społeczny, k u ltu ra ln y  i  go
spodarczy, bo m iczu rinow cy i  przo
du jący ro ln ic y  rów nież odegra li tu  
niem ałą rolę. Rozbudzone i na tę
żone zainteresowanie d la  Zw iązku 
Radzieckiego pom nożyło oczyw iście 
szeregi w idzów  w  k in ie . Co w ięcej, 
te w szystk ie  razem w zięte akcje, 
da ły  w spaniałe przygotow anie do 
głębszego i  pełniejszego zrozum ie
n ia  i  przeżycia radzieckich film ó w .

Z tego w in ie n  zdać sobie sprawę 
k ie ro w n ik  k ina. F ilm  to ru je  drogę 
dla  szerszych zainteresowań, ale 
działalność innych  ośrodków k u ltu 
ra lnych  rów n ież przysparza k in u  
m iłośn ików . O fre k w e n c ji rozstrzy
ga w ięc n ie  ty lk o  bezpośrednia ag i
tacja . D latego trzeba znać swoich 
sprzym ierzeńców i  korzystać z ich 
pomocy w  przygotow aniu- g ran tu  
d la  różnych rodzajów  film ó w . D la
tego trzeba z n im i współdzia łać i  z 
ko le i na n ich  w p ływ ać. M a jew sk i 
pisze, że doda tk i ro ln icze podobały 
się chłopom  ale f i lm  o treści w ie j
sk ie j i  dodatek ro ln iczy  w  jednym  
seansie budz iły  zniechęcenie i  pro te
sty. C h łop i dopom ina ją się o „ f i lm y  
beztroskie, kom edie i b a jk i“ . Co o 
tym  sądzi M ajew sk i?  N ie w iem y. 
Tych żądań n ie  zanalizow ał na tle 
repertuaru  granych w  ciągu roiku 
film ó w . W tedy by się pokazało, ja 
ką  część s tan ow iły  kom edie i  ba jk i, 
ja k  dużo było hum oru i  radości ży
cia w  film ach . Można by wówczas 
ocenić, w  ja k im  stopniu słuszne są 
te chęci, a w  ja k im  w yraża ją  gusty 
d la  pustej i  ła tw e j ro z ryw k i. S ło
wem, czy na tarc ie  to  należy p rzy 
jąć, czy odeprzeć?

W  Jaw orzyn ie dz ia ła ją  aż dw a 
zrzeszenia sportowe. W  drug ie j obok 
k ina  w ie lk ie j sali stale są urządzane 
im prezy artystyczne albo „przez 
śpiewaków przyjezdnych“  albo przez 
„k lu b  am ato rsk i“ . Czyżby ci sprzy
m ierzeńcy podchowali ludność n a j
bliższych w iosek do „beztroskich 
kom ed ii“ ? Jeśli talk —  trzeba b ro
n ić  k ina , tan. bronić tych rodzajów  
film ó w , k tó re  nie baw ią ale uczą, 
k tó re  n ie  spłycają życia lecz Ukazu
ją  jego głębszy sens społeczny i h i
storyczny. B ron ić ju ż  tam , w  samej 
pracy sojuszniczych ośrodków. 
P rzy jrzeć się p raktyce  zrzeszeń 
sportowych. Czy poprzestają na ko 
paniu p iłk i?  Czy wiążą zabawę spor
tow ą ze św ietlicą, czyteln ictwem , 
pracą w  ro ln ic tw ie  itd . Bo bez ta
kiego powiązania groźna byłaby ta 
„beztroska“ , jako wytyczna dla 
repertua ru  k ina.

*

W  gm. Krasnow ice (woj. w roc ław 
skie) na 9 wsi— pięć jest uspółdziel-

czonych, 2 PGR oraz Państwowa 
Stadnina K on i. T u ta j k ie ro w n ik  k i 
na, Owczarek, pewien b y ł powodze
n ia  f ilm ó w  o tematyce spółdzielczej 
i  rzeczywiście, n ie  zaw iód ł się. Do 
na jpopu la rn ie jszych należą: „H o jne  
la to “ , „Z iem ia  w o ła “ , „W esoły ja r 
m a rk “ i „K a w a le r Z ło te j G w iazdy“ . 
Przez d ług i natom iast czas zawodził 
się na w spółpracy GRN i  ZSCh 
przy propagowaniu specjalnych do
da tków  agrotechnicznych i  k ro n ik  
ro ln iczych. A le  czy w łaściw y w y 
b ra ł adres? Zarządy spółdzielni i  
PG R-ów  w ięcej tu  m ogły zdziałać. 
O w czarkow i wszak n ie  ty lk o  szło o 
„zalecanie“  film o w ych  zestawów 
ro ln iczych, n ie  szło o samą fre kw e n 
cję i w ype łn ien ie  p lanu. T ra fn ie  
w yczuw ał, że socja listyczna organ i
zacja pracy w  gm in ie  stwarza n a j
lepsze w a ru n k i d la  na uk i ro ln icze j. 
Chciał, aby się ona rozw ija ła  po
wszechnie i systematycznie, B łądz ił 
początkowo, upatru jąc  w  GRN je 
dynego te j a k c ji op iekuna i  patrona. 
B łądz ił, ograniczając „w ym arzony 
kuirs agrotechniczny“  do oglądania 
samych dodatków  film ow ych . A le  
postaw iwszy sobie szerszy cel, godny 
działacza ośw iatowo - ku ltu ra lnego, 
b łędy pom ału popraw ia ł, .odnajdując 
nowe rozw iązania.

S łusznie bo la ła go obojętność 
GRN d la  postępu rolniczego w  gm i
n ie  uspółdzielczonej, b ra k  zrozum ie
n ia  dla podnoszenia k u ltu ry  w  gro
madach, k tó re  ro z w ija ją  nowe, so
cja lis tyczne życie. W  te j „w o jn ie “  
z tG R N  osiągnął w  rezultacie n ie 
m a ły  sukces. P rezyd ium  zm ien iło  
postawę. Została wspaniałe odre
m ontowana św ie tlica ,, zaopatrzona 
w  radio, b ib lio tekę i  gry. W tedy O w
czarek zdał sobie sprawę, że popu
la rn y  i  powszechny kurs  w iedzy 
ro ln icze j trzeba oprzeć równocześnie 
na dodatkach film o w ych  oraz poga
dankach i  dyskusjach spółdzielców 
i  p racow n ików  PGR. Tę akcję prze
prowadzał już  bezpośrednio z za
rządam i spó łdz ie ln i i k ie row n ic tw em  
PGR-ów. W krótce  się okazało, że 
gm ina zyskuje w ięcej niż „ku rs  ro l
n iczy“ .

Do na jbardzie j popu larnych dodat
ków  agrotechnicznych należały w  ro 
k u  1953 —  „C h leb ojczyźnie“ , „U - 
praw a ln u  i  konop i“ , „KopcoWamie 
z iem n iaków “ , „O b o rn ik “ , „Z im n y  
chów c ie lą t“ , „P od o ryw k i zim owe“ , 
„Zboża na piaskach“ , „P ie rw szy 
p lon “ , „G uz byd lęcy“ . Dlaczego te 
właśnie? Bo tra f ia ły  w  potrzeby, 
trudności i  osiągnięcia. P rak tyka  
pracy w  spółdzdelniiach i  PGR-aeh 
odpow iedziała swoim  doświadcze
niom . Toczył się przez miesiące nie  
„szko lny ku rs “  ale na rady w y tw ó r
cze, w ym iana doświadczeń w  kręgu 
zobowiązań i współzawodnictwa 
m iędzy gospodarstwam i zespołowy
m i i  poszczególnymi gałęziam i p ro 
d u k c ji ro lne j. W  nowej św ie tlicy  
zakorzeniła się nauka rolnicza, ra 
cjona liza torstw o, pogadanki i  dysku
sje, czerpiące, stałe bodźce z dodat
kó w  film o w ych  lu b  całych zesta
wów.

D odatk i ro ln icze od ro ku  umac
n ia ją  s;we praw o obyw ate lstw a w  
k inach  w ie jsk ich . K ie row n icy  k in  
dostrzegają w p ływ y , ja k ie  one w y 
w ie ra ją . T ak np. w  Łukc ie  (woj. 
olsztyńskie) i  oko licy  powstało k i l 
ka  poletek doświadczalnych kapusty 
ab isyńskie j, kuku rydzy , up raw  łą 
kow ych  itp., tak  np. w  pobliżu Czar
nej (woj. koszalińskie) trzy  ko ła  m i- 
czurimowskie. W  Biesalu (woj. o l
sztyńskie) ch łop i zastosowali siew 
rzędowy i maszynowe rozsiewanie 
nawozu. W szystko to pod w p ływ e m  
film o w ych  dodatków  roln iczych. A le  
w  lis tach k ie ro w n ikó w  k in  in fo rm a
c je  te są najczęściej uogólnione, bez 
w iększej ścisłości i konkretności, 
że k in o  w yw a rło  jaikiś w p ły w  — 
tym  się zadowalają. A  to nie dobrze. 
K ie ro w n ik  kima, jako działacz k u l
tu ra lno  -  ośw iatowy, w in ien  mocno 
wiązać sw oją placówkę z in n ym i 
ośrodkam i i  organizacjam i społecz
nym i. N ie liczyć na w p ły w  żyw io
ło w y  kima. P rzyk ład  k ie ro w n ika  
Owczarka jest do naśladowania 
rów nież ma wsiach indyw idua lnyc i}. 
Tu trzeba oprzeć się o in s tru k to ró w  
ro lnych i  GRN, o przodujących chło
pów i  m iezurimowców, o zespoły 
uprawowe, K o ła  Gospodyń, POM, 
GOM itd .

N ie  ty lk o  idz ie  o rek lam ę film ó w . 
Choć i  tu  ro b i się za mało. K ie ro 
w n icy  k in  n ie  w yko rzys tu ją  rad io 
węzłów , gazetek, zebrań gromadz
kich . N ie  odw o łu ją  się do pomocy 
nauczycieli, b ib lio teka rzy, ś w ie tli-  
cowców, uczącej się młodzieży, przo
du jących chłopów. A  on i m ogliby 
dać recenzję f ilm ó w  fabu la rnych  
i  ro ln iczych, czy pogadankę, 
wiążąc ich  treść z m ora łem  i 
p raktycznym i w n ioskam i d la  
oko licy. Już taka  rek lam a w y 
kroczyłaby poza „in te res w łas
ny “  k ina . A  o to przecież idzie. Ko
rzystając z pomocy in n ym  placówek 
ku ltu ra lnych , k in o  ma im  rów nież 
służyć pomocą. W  ty m  jego powoła- 
pie. P ow inno ono stać się świadomie 
w spółdzia ła jącym  sojuszn ik iem  w  o- 
żyw ien iu  i ro zw ija n iu  życia ś w ie tli
cy, czyte ln ic tw a, wiedzy ro ln icze j, 
now ej m oralności, nowego typu bo
hatera i  zbiorowych, patriotycznych 
czynów całej gromady.

Wacław Palik

Dziś, k iedy  ca ły  nasz k ra j ob ie
g ły  doniosłe uchw a ły  I ł  Z jazdu, 
w a rto  zastanowić się nad tym , ja 
ką książkę i  ja k im i drogam i o trzy 
ma czyte ln ik  w ie jsk i w  roku  1954, 
w  dziesiątym  roku  naszej n iepodle
głości.

A  w ięc: p lany wydawnicze i  ich  
realizacja.

Z aczn ijm y od książk i ro ln icze j. 
Jes.t to dorpena Państwowych W y
d a w n ic tw  Rolniczych i  Leśnych,

*
Już w  d rug im  kw a rta le  bieżącego 

roku  ukażą się: „P oradn ik  ochrony 
ro ś lin “ , „P o radn ik  hodow li św iń “ j 
„P o radn ik  przodownika w e te ry
n a r ii“ .

Ogółem ukaże się okol® 15 porad
n ików , n ie  licząc w yd a w n ic tw  o 
zbliżonym  do n ich  charakterze, ja k  
np. „M aszyny i  narzędzia w  gospo
da rs tw ie  ro ln y m “  czy „U p raw a  o-! 
gródka przyzagrodowego“ .

Równocześnie, by zaspokoić bieżą
ce potrzeby, ukażą się nowe nak ła 
dy stale poszukiwanych oddzielnych 
ty tu łó w , ja k : Lewandowskiego
„C hów  byd ła “ , K ie lanow skiego 
„C hów  św iń “ , D ub isk ie j „C hów  k u r “ , 
Goriaczkowskiego „Sad“ , K ie lanow - 
skiego „Jak  zwiększyć mleczność 
k ró w “ , Szumana „ K r ó l ik i“  itp .

Na szczególne podkreślenie zasłu
gu ją  dw ie  bardzo oczekiwane pozy-, 
cje : „Ja k  gospodarować“  —  Porad
n ik  d la  chłopów indyw idua lnych  o- 
raz „P o ra dn ik  gospodyni w ie js k ie j“ ,

Prace redakcyjne nad ty m i ty tu 
ła m i są w  stad ium  końcowym  i  już 
w  I I I  kw a rta le  br. należy oczeki
wać ich iw sprzedaży. Te dw ie po
zycje wydawnicze, to  p ierw szy i 
poważny k ro k  zm ierzający do zao
patrzenia w  podstawową książkę 
chłopa gospodarującego in d y w id u 
alnie.

Oba te ty tu ły  przewidziane są na 
razie w  nakładach od 25 do 30 ty 
sięcy egz. pozostałe zaś po radn ik i 
w  nakładach od 10 do 20 tysięcy.

*
Obok po radn ików  i  poważnej i lo 

ści w yd aw n ic tw  dla  gospodarstw 
in dyw idu a ln ych  P W R iL  p rzew idu
je w ydan ie  w  reku  1954 szeregu po
pularnych, ty tu łó w  d la  spółdzie l
czości p rodukcy jne j oraz z zakresu 
o rgan izacji ro ln ic tw a .

Będą to  m. in n y m i tak ie  w yd aw 
n ic tw a, ja k : „Gospodarka paszowa 
w  spółdzie ln i p ro du kcy jne j“ , „B ry 
gada połowa w  spółdzie ln i produk
c y jn e j“ , „N o rm y  wzorcowe w  spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j“ , „P oradn ik  
księgowego w  spółdzielni , p roduk
c y jn e j“ , „N o ta tn ik  - po rad n ik  prze
wodniczącego spółdzie ln i p roduk
c y jn e j“ , oraz szereg ty tu łó w  om a
w ia jących  osiągnięcia przodujących 
spółdzie ln i p rodukcy jnych i  przodu
jących kołchozów w  Z w iązku  Ra
dzieckim .

W ydaw nic tw a te  zebrane są w  
szereg bib lio teczek lu b  serii ja k  
np.: „B ib lio teczka —  przodujące ro l
n ic tw o  — przodujący ro ln ic y “ , „B i
b lioteczka Upowszechnienia W iedzy 
R o ln icze j“  —  dw ie  serie w  k ilk u  
m utacjach, „B ib lio teczka  doświad
czał n ika  - m iczurinow ca“ , „B ib lio 
teczka trak to rzys ty “  i  szereg in 
nych.

Sprawą szczególnej wagi staje się 
zagadnienie szybkiego doprowadze
nia tych książek do zainteresowa
nych odbiorców.

Z in ic ja ty w y  Państwowego Z ak ła
du W ydaw n ic tw  Lekarskich oraz 
C entra li Rolniczej Spółdzielni „Sa
mopomoc Chłopska“  wieś otrzym ała 
ju ż  względnie otrzyma w  na jb liż 
szych miesiącach szereg niezwykle 
cennych i popularn ie opracowanych 
w ydaw n ic tw  z zakresu ośw iaty sa
n ita rne j,, a m ianow icie : w  serii „R a
dy dla  m atek“  ty tu ły  takie, ja k : 
„O  karm ien iu  i  p ielęgnowaniu n ie 
m ow lą t“ , „Jak  chronić dziecko przed 
chorobam i zakaźnym i“ , „G dy dziec
ko bo li brzuszek“ , „Jak  zachować 
dziecko w  czystości i  zd row iu “ , 
„K rz y w ic a “  i inne, w  se rii „Z d row ie

dla wszystk ich“  *—- ty tu ły  „H ig iena 
kob ie ty“ , „Będę m a tką “ , „K ró tk i 
po radn ik  sportowca w ie jskiego“  i  
szereg innych.

W ie le  z . w ym ien ionych tu ta j w y 
daw n ic tw  ukaże się w  masowych 
nakładach, przekraczających ¡nie
jednokro tn ie  100.000 egz.

N iem nie j bogato przedstaw iają 
się zam ierzenia poszczególnych w y 
da w n ic tw  na odcinku lite ra tu ry  
p iękne j i m łodzieżowej. Obok zna
ne j już se rii „K s iążka  Nowego Czy
te ln ik a “  w ydaw ane j przez Spółdziel
nię W ydawniczą „C zy te ln ik “  w  te
gorocznych planach wydawniczych 
zna jdu je  się ta k  zwana „Z ło ta  B i
b lio teczka“  złożona z najlepszych 
w yd aw n ic tw  „C zy te ln ika “ , M O N i 
P IW , wydawana starannie w  jedno
li te j p łóciennej opraw ie, obwolucie, 
drukow ana odpow iednią czcionką 
oraz z ilus trac jam i, przy czym cena 
poszczególnego ty tu łu  będzie wahać 
się w  granicach od 4 do 10 zł. 
W  plan ie  „Z ło te j B ib lio teczk i“  prze
w idz iane są m. in . tak ie  pozycje 
ja k : Orzeszkowej „M a rta “ , Balzaca 
„Eugenia Gramdet“ , Ż u ław sk i „Rze
ka czerwona“ , Wołoszyn „Z iem ia  
kuźn iecka“ , Z ubrow sk i „D n i Męs
k i“ , To łs to j „C h leb“ , G o rk i „M a t

ka“ , S ienkiew icz „O pow iadan ia“  i  
szereg innych. „Z ło ta  B ib lio teczka“ , 
k tó re j nakłady poszczególnych ty tu - 
łó w  dochodzić będą do 50.000 egz, 
przeznaczona^ jest przede wszystk im  
dla czyte ln ików  ze środowiska w ie ji  
skiego i robotniczego.

„Książka i W iedza“  obok podstaw 
wowych ty tu łó w  z zakresu m arksiz- 
mu-leniin izm u i w ydaw n ic tw  spo
łeczno-politycznych przew iduje sze
reg pozycji przeznaczonych dla a k ty 
w is tów  w ie jsk ich , om awiających 
osiągnięcia ro ln ic tw a  radzieckiego 
oraz doświadczenia w  pracy po li
tycznej na wsi.

T ak w ięc w  roku 1954 w yjdz ie  z 
d ru ku  w iele m ilion ów  egzemplarzy 
książek z konkre tnym  przeznacze
niem  dla  odbiorcy wiejskiego. Poza 
tym  w  w yn iku  uchwał IX  P lenum  
i  wytycznych I I  Z jazdu P a rtii oraz 
w  oparciu o zobowiązania podjęte 
przez aparat „Dom u K s ią żk i“  wieś 
(Gminne Spółdzielnie) o trzym u je  
pierwszeństwo w  zaopatrzeniu w  
książkę. Oznacza to więc, że wszyst
k ie  słuszne i w yn ika jące  z potrzeb 
czyte ln ika w iejskiego zam ówienia 
będą w  m aksym alnym  stopniu re
alizowane.

W ydaje się, że jedną z podstawo
w ych fo rm  dotarcia z książką do 
czyte ln ika  w ie jskiego jest szeroko 
zorganizowany kolportaż w ie js k i, 
W  pracy te j w in ien  przyjść z po-i 
mocą ak tyw  w ie jsk i ZM P, którego 
koła m ogłyby objąć szefostwo nad 
sklepam i w ie jsk im i.

Sprawą upowszechnienia ks ią żk i 
na wsi musi się szerzej n iż dotych-i 
czas zająć aparat „Dom u K s iążk i“« 
jako  bardzie j doświadczony i zna
jący lepie j zagadnienia d y s try b u c ji 
tego specjalnego „to w a ru “ . Z ostat
n ich  porozumień oraz zobow ią
zań podjętych przez aparat „D o
m u K s ią żk i“  w yn ika , że księga
rze w  masie sw o je j rozum ie ją  po
trzebę udzielenia pomocy w  rozpro
wadzeniu książki na wsi.

W  okresie wzmożonej akc ji ek ip  
łączności m iasta ze wsią, w  p ro
gram ie ich działalności w inna się 
znaleźć sprawa kolportażu i propa
gandy książki jako nieodzowny w a
runek dobrze przeprowadzonej ro
boty propagandowej na. wsi. Nale
ży ty lk o  przyklasnąć in ic ja ty w ie  
Kom endy G łów ne j PO „Służba Pol
sce“  i Zarządu G łównego ZM P, k tó 
re w łączy ły  do pracy ek ip  propa
gandowych „SP“  i ek ip  studenckich 
wyjeżdżających na wieś — sprawę 
upowszechnienia książki i  czyte l
nictwa. W ydaje się, że hasło „N ie  
ma ekipy bez' książki, bez pracy 
nad upowszechnieniem czyte ln ic
tw a “  w inno stać się hasłem pow- 

. szechnym.
W yrównać istn ie jące dyspropor

cje, rozw inąć szeroką propagandę 
czyte ln ictw a, włączyć każdą w y
daną książkę do w a lk i o, wyższy po
ziom ro ln ic tw a  i hodow li, rbzezytać 
polską wieś, to zadanie wszystkich, 
organizacji i in s ty tu c ji ku ltu ra lnych , 
To zadanie każdego działacza odpo
w iedzialnego za sprawę k u ltu ry  i 
ośw iaty naszej wsi.

Tadeusz Hussak

JÓZEF TOKARCZYK

Nauczyciel tu zapadłej rosi
M ęcieszyn to  średniej w ie lkośc i 

wieś położona za „zap łoo iu“ . 
W około lasy, do powiatowego 

Ż n ina  bardzo daleko, do na jb kż - 
szego miasteczka będzie 15 k ilom e
trów . Wieczorne p lo tk i, pogawędki 
przy papierosie na placu za kościo
łem , trochę w ó dk i po wyp łacie  —  
stanow iły  jeszcze do niedawna głów 
ne a trakc je  ku ltu ra lne ,

P rzyby ło  nas dw óch m łodych ¡na
uczycie li z „odsieczą“  w  roku  szkol
nym  1951/52. „Odsiecz“  by ła  ko
nieczna n ie  .ty lko  dlatego, że szkoła 
podciągnęła się do V I I  k las, ale i  
dlatego, że je j dzia ła lności tow a
rzyszyła obojętność gromady. Do 
nauczycieli ch łop i b y li z góry u - 
przedzeni, zwłaszcza gdy chodziło o 
m łodych.

Nasza trójosobowa | rada pedago
giczna opracowała kon k re tny  plan 
działania. W pierw szym  etapie po
łoży liśm y g łów ny nacisk na pozy
skanie sobie, sojuszników. Droga 
w iod ła  prosto przez szkołę. W ysoka 
jakość le k c ji, dobre w y n ik i naucza
nia, atrakcyjność w yk ładów  i ćw i
czeń to  b y ły  czynn ik i pozwalające 
na zdobycie zaufania m łodzieży.

D rug i etap naszej działa lności — 
to  w a lka  o pozyskanie domu rodz i
cie lskiego dla spraw  szkoły. Jakaż 

■ s iła  przyciągnęła część chłopów do 
, szkoły? D rw a li i  traczy porw a ł 
m ick iew iczow ski opis lasu, chłopów 
wzruszyła M aria  Konopnicka.

W eszliśm y w  następny etap. W y
biera łem  niestrudzenie tak ie  książ
k i dla m łodzieży, k tó re  m ogły być 
i  przez starszych czytane. Prus, 
K raszew ski i Orzeszkowa z m iejsca 
zdobyli czyte ln ików . Za książkam i 
poszła prasa. Zachęciliśm y do m a
sowego abonamentu pośród m ło 
dzieży. W iadom o „G rom ada -— R ol
n ik  P o lsk i“  n iezbyt d la  dzieci po
trzebna lektu ra , lecz cała rzecz w  
tym , że m łodzież przeniosła te ga
zety w  rodzinne domy, sobie zosta
w ia jąc „Sztandar M łodych“ . W  od
różn ien iu  od książek —  gazety 
wprow adza ły chłopów we współ
czesność, m im o to bezpośrednia 
ag itacja polityczna spa liła  na pa
newce. Poruszanie tak ich  zagad-

nień, ja k  im peria lizm  am erykański, 
w a lka  ludów  o narodowe^ i społecz
ne w yzw olenie — bezpośrednio na 
zebraniach nie  przynosiło  należy
tych skutków . O stry język po litycz
ny  ra z ił chłopów, b rakow ało  im  
konkre tne j, rzeczowej w iedzy do 
rozważań i  dyskusji.

Trzeba by ło  z inne j beczki. Za
abonowałem dla  rodziców  k ilk a  
egzemplarzy czasopisma —  „Szkoła 
i dom “ . B ardzie j a k tyw n i dyskuto
w a li zawzięcie tak ie  problem y, ja k  
w spółdzia łan ie domu ze szkołą w  
w ychow aniu dziecka, czy kon tro la  
rodziców  nad pracam i dom ow ym i 
uczniów. Początkowo jeszcze n ie 
śmiało, a następnie coraz liczn ie j 
poczęli przychodzić na nasze le k 
cje. Tego w łaśnie chcieliśm y, gdyż 
uzyska liśm y pewność, że nasze w y
k łady  w  zasadniczy sposób, choć 
może nie  na poczekaniu, zm ienią 
św iatopogląd członków  K om ite tu  
Rodzicielskiego. Lekcje  przyrody i 
h is to r ii do dzisiejszego dnia cieszą 
się w ie lk im  powodzeniem u „ucz
n ió w “  liczących po k ilkadz ies ią t la t.

I  to przys łuch iw an ie  się naszym 
lekc jom  zaczyna przynosić pierwsze 
owoce. Nasz p rzy ro dn ik  określa ł 
w ie k  -drzew, tłum aczy ł znaczenie 
lasu w  gospodarce narodowej, m ó
w i ł o  m inerałach leżących w  zie
m i; glebie i m ożliwościach zw ięk
szenia je j w ydajności. A  przecież 
b y ły  to spraw y żywo interesujące 
i  robo tn ików  leśnych i  chłopów.

Nasz h is to ryk  ukazyw a ł w a lk i 
chłopskie z panami feuda lnym i, 
w ym ie n ia ł b lisk ie  ludziom  .miejsco
wości. Stąd też pow o li rosła w  ser
cach słuchaczy duma klasowa, 
ludow y pa trio tyzm , zanikało też za
dawnione przekonanie, że chłop 
przez wszystkie, czasy s tanow ił ja 
kąś glinę, z k tó re j każdy pan lepił, 
co chciał. I  to  tak  samo polski, ja k  
i walczący dziś w ie tnam ski chłop.

K onkre tna wiedza, zyskiw ana w  
szkole, ten przynosi rezu lta t, że 
słabe jeszcze i  nieśm iałe dziś dy
skusje polityczne ju tro  na pewno 
s iln ie  rozgorzeją.

Ubiegłego roku ruszyliśm y szerzej 
w  teren, Do zdobycia była m łodzież

pozaszkolna, wcale liczna w  naszej 
wsi. W  M ięcieszynie n ie  ma ins ty 
tu c ji tego rodzaju, ja k  GS, GRN, 
GOM, POM, skup ia jących na g ru n 
cie zawodowym  m łodych ludzi, na
dających im  określony k ’em nek, 
jakieś zainteresowania. Nasza m ło 
dzież chodziła samopas, g ryw ała  w 

k a r ty  na pieniądze (często... o jco
we), urządzała chu ligańskie w y 
stępy na przypadkowo organizow a
nych potańcówkach, często zagląda
ła do kie liszka. M iejscowe koło 
ZM P, pozbawione opieki, in s tru k ta 
żu, nie prze jaw ia ło  żadnej is to tne j 
działalności.

M yśle liśm y o wciągnięciu tych 
kilkudzies ięc iu  rozbrykanych ch ło
paków w  w ir  życia ku ltu ra lnego, 
ale zaczęliśmy od sportu. Publicz
ne pokazy gier sportowych, urzą
dzane przez naszą szkolną młodzież, 
ściągnęły w ie lu  gapiów. Po m ie
siącu cała wieś z zapałem .gra ła  w 
sia tkówkę. W  naszych w a run 
kach rozwój sportu  bardzo w yd a t
nie w p łyną ł na życie ku ltu ra lne  
m łodzieży i całej gromady. Nade
szła zima, w  praktyce nie było 
w ięc w arunków  na upraw ian ie  gry 
w  siatkówkę, czy koszykówkę. A 
jednak m łodzi nie m ogli się już  
rozstać, chcie li się nadal zbierać, 
gwarzyć, śpiewać, dyskutować. Na 
zim ę przekszta łciliśm y więc LZS w 
zespół artystyczny, k tó ry  zainsceni- 
zował k ilk a  fragm entów  rozm ai
tych powieści.

Sądzę, że tego reku  uda m i się 
powiązać starszych i młodszych czy
te ln ikó w  w  rodzaj k lubu dysku
syjnego. Jest to w  każdym  razie 
następny etap naszej pracy. Jeżeli 
powiedzie się, postaramy się dobrać 
tak ie  książki, k tóre pokazywałyby 
rea lną i  korzystną perspektywę 
przebudowy naszej gromady. Bę
dzie to więc w a lka  już nie o czy
te ln ic tw o  w  ogóle, lecz o planowe 
czytanie. I  sądzę, że słowo — socja
lizm  stanie się wtedy dla chłopów 
zrozum iałe w  całym  bogactw ie za
w a rte j w  n im  treści. '

Józef Tokarczyk
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M iko ła j B ran ick i wzniósł w  B ia
łym stoku w  1703 roku swój 
pałacyk. Do prawdziwego roz

k w itu  doprowadził B ia łystok jego 
syn Jan Klemens B ran ick i.

Onże Hetm an W ie lk i Koronny, 
Kasztelan krakow sk i, ergo-pierwszy 
senator, pan o wysokich aspiracjach 
po litycznych, magnat, w łaściciel roz
leg łych dóbr na Rusi i  ,w M ałopol- 
sce, przynoszących m u zaw rotny ja k  
na ówczesne czasy dochód — m i
lio n  zł. rocznie, dw u k ro tn y  kandy
da t na k ró la  polskiego, a jedno
cześnie zaciekły przec iw n ik  re form  
społecznych — człow iek ten poczy
na w  1711 roku wznosić w  B ia łym 
stoku w y tw o rną  rezydencję w  s ty lu  
barokowym . M łody, 22-letni kaszte
la n  zdążył się już  napodróżować po 
świecie. Z w iedz ił W łochy, Niemcy, 
F rancję, b y ł w W ersalu i w łaśnie 
na planach pałacu wersalskiego bu
dow a ł swą siedzibę, „W ersal Pod
la s k i“  —- tak  nazwano ową w y tw o r
ną budowlę.

Rozrzutny b y ł w ie lkopański gest, 
niepoham owana magnacka , szczo
drość. Wszak nie chodziło ty lk o  o 
stworzenie godnej szlachcica siedzi
by. Ten pałac m ia ł olśniewać i bu
dzić zazdrość także wśród zagra
nicznych znakomitości. M ia ł dać sa
tys fakc ję  sarm ackie j pysze niepo
dzielnego w ładania na rubieżach 
N a jjaśn ie jsze j Rzeczypospolitej M a
gnackie j. Dawało temu wyraz ta k 
że wewnętrzne urządzenie pałacu. 
M eble utrzym ane w s ty lu  L u dw ika  
X V  i X V I,  wyściełane otłasem i 
b rokatem  najprzedniejszego gatun
ku , wspąniałe łożnice ' d la  JW P 
Kasztelanowstwa, kom naty i zaka
m a rk i — wszystko to kapało zło
tem , m ien iło  barw am i i zachwyca
ło  sztukaterią. B yła  tu „sala ch iń
ska“  i „m a lino w a“ . B yła  »gromna 
sala na pięttze. Do dziś dnia nosi 
ona nazwę „z ło te j kom naty“ , ja ko  
że B ran ick i, oczekując przyjazdu 
cara, w y łoży ł ją  całą od góry do 
dołu z ło tym i rub lam i.

Na ty łach pałacu powstawać za
czął^ o lb rzym i park-dziw o. Bezoj- 
czyźniani nobile Rzeczypospolitej nie 
kocha li się w  tym  co swojskie. Is t
n ia ł dla n ich jeden wzór, jeden ide
a ł i jedyna wyrocznia : zagranica. 
S koro  więc dla pałacu wzorem był 
W ersal, to dla parku w ytw orne 
ogrody angielskich parów. M istrzem  
w  ich urządzaniu b y ł francuski 
ogrodn ik Lenotre. W  pa rku  tym  — 
ja k  dow iadu jem y się z k ro n ik  i do
kum entów  — kw ieciste dywanowe 
k lom by op la ta ły  urocze a lta nk i i 
w io tk ie  m ostki przerzucone nad 
sentym enta ln ie  p łynącym i s trum y
kam i. K w ia ty  do ogrodu sprowa
dzano aż z H o landii. Rosły tam na
w e t tak rzadkie okazy egzotycznej 
f lo ry , ja k  28 drzew pomarańczo
w ych , 140 cytrynow ych, 50 anana
sów, 7 palm , 8 cyprysów i 4 cisy.

W szystko to przeznaczone było  
ty lk o  dla dwojga ludz i: B ran ickiego 
a jego dosto jne j m ałżonki, zwanej 
popu larn ie  „P an ią K rakow ską“  — 
siostry  m iłośc iw ie panującego k ró 
la  .i parna Rzeczypospolitej, S tan i
sława Augusta Poniatowskiego. Na 
usług i tych dw ojga ludzi b y ł licz 
n y  dw ór i czeladź pałacowa, fra u 
cym er i k ilk a  reg im entów  wojska 
w łasnym  sum ptem  fundowanego 
przez wielmożę. Na ich usługii byli...

A le  o  tym  głucho w  o fic ja ln ych  
dokum entach. O pałacu, o  jego 
świetności, o gospodarzach napisano 
m nóstwo m onografii i drobiazgo
w ych  broszur aż do najm niejszego 
głupstwa, na jm n 'e j ważnych szcze- 
gu łów , poświęcono im  m ilio n y  s ł ; w  
uznania i pochwał. Pisze się o 
ichmościaoh kró lach i w ładcach: ca
rach rosyjskich — Paw le I, A leksan
drze I i M iko ła ju  I, k ró lu  francus
k im  L u d w iku  X V I I I ,  cesarzu au
s tr ia ck im  Józefie I I .  cesarzu Napo
leonie Bonaparte, m ów i się wresz
cie o „k ró lu  S tasiu“  —  ludziach, 
k tó rzy  sw o im i w izy tam i „zaszczyca
l i “  dosto jny p rzybytek m agnackiej 
fo rtu n y . Zapom ina się przy tym , że 
gdy s ta jn ia  Bran ickiego liczy ła  200 
kon i, to w  bib liotece pałacowej 
zna jdow a ło  się — cóż za kon trast — 
„aż“ 177 tom ów, w  tym  53 francus
k ich  romansów obyczajowych. Za
pom ina się, że przecież ów „mece
n a t“  rzadko w ychodził poza obręb 
pana kasztela nowych w łości, że to 
co stw orzy ł, tw o rzy ł dla siebie, w  
granicach swego udzielnego pań
stwa, że z jego darow izn korzystać 
m ogły co na jw yże j re lig ijn e  bractw a 
i kościoły.

K ie  jednak nie zna jdu jem y — je 
ś li sądzić z tych dokum entów, ja 
k ie  się przew inęły przez nasze ręce 
—  o ludziach, którzy ten pałac bu
dow a li. O ludziach, na wyzysku k tó 

rych powstała w ielkopańska m a ję t
ność nie mająca bodaj rów nej sobie 
w  całej ówczesnej Rzeczypospolitej. 
Nie potrzeba jednak patrzeć na do
kum ent, by móc się domyśleć k to  
b y ł fak tycznym  budowniczym  tych 
wspaniałości i skąd się bra ły  owe 
zawrotne dochody Branickiego. Do
brze w iem y co znaczy stw ierdzenie, 
że „w  - skład w łości B ranickiego 
wchodziło 99 wsi pańszczyźnianych“ , 
że „rozporządzał“ on legionem rze
m ieśln ików  i  robotn ików  aż z K ra - 
kowszczyzny. Tu w łaśnie b iło  n ieu
stające źródło wypełn ia jące jaśnie- 
pańską kabzę wszak nie z w łasne
go rachunku. Lud p łac ił, lud  budo
wał, lud tw orzył.

A le  lud  150 la t m usia ł czekać by 
móc wprowadzić się do pałacu. 150 
la t stała magnacka siedziba, na j
bardzie j w y tw o rna  z w y tw o rnych  i 
niedostępna z niedostępnych w  ca
łe j ówczesnej Rzeczypospolitej, bę
dąc przedm iotem  nieustannej f ry -  
m a rk i i  przetargów między je j ko
le jn y m i w łaścic ie lam i: kró lem  Prus, 
Potockim i i caram i. N ie troszczyli 
się o nią. N ie odda li je j p ra w o w i
tym  w łaścicielom  nawet w tedy, gdy 
zabytkowa budow la — z braku o- 
pieiki — łup iona i  zeszpecana w 
najrozm aitszych przeróbkach przez 
uherb ionych w andali, aż prosiła się
0 oddanie pod opiekę społeczeństwa.
1 jakżeż można było od nich w y 
magać pietyzm u dla zabytku skoro 
za grosze p o tra f ili sprzedać bezcen
ną kotarę z pałacowego teatru , a n ie  
mogąc przetransportować je j w  ca
łości pocię li ją  na 14 kaw ałków .
A  przecież dba li o arystokra tyczną 
tradyc ję  pałacu. Z trosk i o nią uka
zem carskim  -otwarto w  n im  „ In s ty 
tu t  dla błagorodnych dz iew ic“ , bę
dący przyczółkiem  ru s y fik a c ji po l
sk ie j ludności.

V
Nadeszły jednak pam iętne dni 

s ie rpn ia  1920 roku. Znalazł w  pa
łacu sw oją siedzibę Tymczasowy 
K om ite t R ew olucyjny Polski — sztab 
po lsk ie j rew o luc ji. Z pałacowego 
ba lkon iku  przem aw ia li do białostoc
k ich rob o tn ików  i chłopów w ie lcy 
przywódcy po lskie j klasy rob o tn i
czej: Fe liks D zierżyński, Ju lian
M arch lew sk i i Feliks Kon. K ró tk ie  
by ły  to chw ile , n ieca ły miesiąc, w y 
starczy ły  jednak, by zaznanej już  
wolności b iałostocki robotn ik  i chłop 
n igdy nie zapomniał. W m asowych 
stra jkach , w latach kryzysu 1929— 
33 r. i potem aż do września 1939 r., 
w  dem onstracjach po litycznych, w  
konsp iracy jne j działa lności KPP, 
na w ie lk ich  procesach politycznych 
dawał w yraz walce o  swe prawa 
i  godność, o równość i wyzwolenie, 
o odzyskanie odebranej mu w ładzy. 
W  rozgrywkach tych lic zy ł się i pa
łac białostocki. W iedzie li, że jest 
to jego własność skradziona przez 
sanacyjnych wojewodów, k tórzy  w  
n im  znaleźli sw ó j s tupa jkow y po
pas. Odważne i zdecydowane by
ły  ich k rok i, gdy. szli m anifestować 
pod s ty low ym i oknam i pana w o je - 
wodowych apartam entów . W ita ły  
ich po licy jne  kule, p łazowały sza
ble; zw a la li się pod razam i gum o
wych pałek, sk łada li n ieustanną da
n inę swej k rw i. A  jednak nie usta
w a li w  walce.

Nadeszły dn i Polski Ludowej. 
„P od laski W ersal“ przestał pełn ić 
haniebną rolę. Spalony przez h it le 
row ców odrodził się dziś pod tros
k liw ą  ręką a rch itek tów  i m ura rzy 
p iękn ie jszy niż przedtem, pow róc ił 
do dawnej świetności.

W iem y, jaiką rolę w  Polsce Ludo
w e j pe łn ią dawne m agnackie p a ła 
ce. A le  wśród w ie lu  innych  bia ło
stocki pałac B ran iek ich  wyraża 
może na jg łęb ie j sens swego dzis ie j
szego przeznaczenia. W  jego dzie
jach o tw a rła  się nowa karta . Jego 
m p ry  w ype łn ia  dziś atm osfera w y 
tężonej pracy i nauk i. Bo oto tu — 
w  dostojnych m urach m agnackiej 
siedziby o tw a rto  przed trzema la 
ty  —• rzecz bez precedensu w  dzie
jach Białostocczyzny —  Akadem ię 
Medyczną, najm łodszą uczelnię te
go typu w  Polsce. Z a lu dn iło  ją  
oko ło tysiąca m łodych chłopców  i 
dziewcząt, synów i córek ro b o tn i
czych i chłopskich, wczoraj bezro
botnych, ongiś n iewolnych podda
nych białostockiego magnata. Wśród 
te j m łodzieży —  jakże to  p iękny 
sym bol naszych dni —  odna jdu jem y 
nazw iska dawnych chłopów i  czela
dzi pracujących niegdyś u B ran ic 
kiego.

Bezpow rotne są czasy B ran iekich. 
H is to ria  pałacu B ran iek ich  ukazuje 
nam  głębię h istorycznych przem ian, 
w  w yn iku  k tó rych  m agnackie W er
sale dawnych epok sta ją  się dziś re
zydencjam i twórczej młodości.

Ryszard IKadko

D LAC ZEG O  w ybra łem  „Pa
m ią tkę  z Celulozy“  Igora Ne
werlego — chociaż czytałem 

dużo wspaniałych książek? Po 
pierwsze dlatego, że jest to książ
ka, k tó re j akcja rozgrywa się w  
większości w  moim mieście i na 
m oje j u licy, gdzie spędziłem n ie 
wesołe lata młodości, k tó ra  m ów i 
o sprawach b liskich , daw n ie j nie
zrozum iałych. W ychowałem  się w 
cien iu  kom inów  Celulozy, wśród 
Szczęsnych, O lejn iczaków  i M aru - 
sików, oczyw iście o w ie le  s ta r
szych ode mnie. A le  znałem tych 
ludzi, znałem osobiście O lejnicza
ka i M arusika. B y li to przecież ko
ledzy ojca —- z n im i to ojciec p ra
cował 26 la t w  Celulozie. M ieszka
łem  wśród tych łudzi chociaż n ie
w ie le  wówczas obchodziło m nie 
ich  życie, ich praca i walka.

Pam iętam  ja k  dziś, k iedy na 
pierwszego m aja nad Celulozą i 
ca łym  W łoc ław kiem  pow iew ał 
czerwony sztandar zawieszony na 
fabrycznym  kom inie. Byłem  w ó w 
czas w  w o jsku w  14 p.p., k tó ry  stał 
■wie W łocławku. Przez cdły dzień w  
pu łku  b y ł a larm , a na w a rto w n i 
przy u licy  Ż y tn ie j cała kom pania 
w  szyku bo jow ym  przygotowana 
była  każdej c h w ili do wymarszu 
na miasto. N ie wiem, czy ojciec 
m ój by ł wówczas w  pochodzie 
p ierwszom ajowym  na ulicach W ło
cławka, bo przed nam i n igdy się 
z tym  nie zdradzał.

Pam iętam , ja k  kiedyś m atka w y 
ciągnęła spod beczki na kapustę 
jak ieś pap iery; później była  w  do
m u k łó tn ia  i płacz. Ojciec chodził 
z ły  i podenerwowany.

M ija ły  lata. .Okres w o jny  spę
dziłem  na robotach w  Niemczech. 
W róciłem  raczej z przyw iązania

do m atk i, gdyż w  czasie w o jn y  o j
ciec zmarł. Rozgoryczony i po czę
ści zdemoralizowany życiem powo
jennym  w  obozach dla uchodźców, 
gdzie propaganda: nastaw iała nas 
wrogo do nowej Polski — z tak im  
bagażem w róciłem  do k ra ju . T y lko  
rozsądek i  strach przed odpowie- 
działalnością uch ron iły  m nie od ze j
ścia na złą drogę.

Po powrocie do Polski n ie  by
łem wrogiem  nowej rzeczywistoś
ci, ale i nie byłem  je j zw olenni
kiem. Stałem w  m iejscu, byłem  o- 
bo ję tny na wszystko. A le  zaczął 
nadchodzić przełom, czułem to, 
chociaż b ron iłem  się przed tym . 
Coraz częściej m yśla łem  na te te
m aty, a to, co się działo w  Polsce, 
zadziw iało mnie. Zaczynałem się 
wstydzić swojej ślepoty.

K iedy  pó raz p ierwszy czytałem 
„P am ią tkę  z Celulozy“  byłem  już 
na dobre j drodze, ale jeszcze nie 
ca łkow ic ie  d la  m nie zrozum iałej.

Po przeczytaniu książki poczułem 
żal za straconym  czasem, w styd zą 
ślepotę i  obojętność. Bo czytając 
tę książkę, k tó ra  ja k  gdyby była 
specjalnie dla m nie napisana, czu
łem, że z je j k a rt przem aw iają do 
m nie je j bohaterowie. Dopiero te
raz zrozumiałem, że jestem przecież 
synem tego robotniczego miasta.

N ic przecież nie łączyło m nie i 
nie. mogło łączyć z Panderą, czy
Kozakiem . Czułem, że ktoś pyta
się m nie: „Czemu stoisz, czemu
nie idziesz do swoich? Tam  prze
cież jest tw o je  miejsce, tam  czeka
ją  na ciebie. To on i przecież w a l
czy li o to, byś m ógł dziś spokoj
n ie  pracować i n igdy już  nie 
być głodny. Dołącz się do spra
wy, za k tó rą  on i g in ę li“ .

Książka ta n ie  dawała m i spo-

W PROSTYM LUDZIE TKWIĄ TALENTY
C H C IA Ł B Y M  napisać o książce, 

k tó ra  m oim  zdaniem powinna 
zainteresować każdego czy te ln i

ka w iejskiego: jest nią „Dziewczy
na“  — Jana Pierzchały. W ybrałem  
tę książkę, gdyż m ów i orna — 
wpraw dzie w  k ró tk im  zarysie — o 
pracy, trudzie  i  walce polskiego 
chłopa w  pełnym  zagospodarowaniu 
ziem odzyskanych. Pełna poświęce
nia praca skrom nej dziewczyny 
w ie jsk ie j, ' Odirzywołka, starego ko
m un isty  Szkopka, ak tyw is ty  p a r ty j
nego M azura i w ie lu  innych chło
pów — a w łaściw ie b. w yrobn ików  
w ie jsk ich  spod w rocław skie j wsi 
Ż u raw in  —  to k ró tk i zaledwie u ry 
w ek trudu  i  w a lk i prostych ludzi od
danych spraw ie zagospodarowania 
ziem zachodnich. A u to r powieści 
■ukazuje-nam ludzi i perspeictywy ic h \  
rozw oju  na przykładzie Ż uraw ina 
i toczącej się w  okresie 1947 — 48 
roku  walce nie ty lk o  o zagospodaro
wanie, ale o wkroczenie wsi in dy 
w idua lne j na wyższy i sp ra w ie d liw 
szy stopień gospodarki ko lektyw nej. 
W prawdzie k o n f lik t  klasowy, w a lka  
ze starym , opory, ku łactw a i  w yzy
skiwaczy w ie jsk ich  nie stanow ią w  
powieści głównego w ą tku , to jednak 
choćby we fragm entach ukazuje 
nam J. P ierzchała ginący św ia t: 
obszarnika i złodzieja m ienia społecz
nego, wyzyskiwacza i p ijaka  Szatan- 
ka, ku łactw a K w ia tkow sk ich . A u to r 
przeciwstaw ia im  nowych ludz i i  
św iat, w  k tó rym  m ałoro lny Kueie la 
z zahukanego, zabobonnego i  ży ją 
cego w  w iecznym  strachu „zahukań- 
ca“  przeistacza się w  pełnego świa
domości wolnego człow ieka — ludzi 
nie ty lk o  pracujących dla  nowej rze
czywistości lecz i walczących o nią.

N iezw ykle  ważnym  problem em  za
w a rtym  w  książce P ierzchały jest 
awans społeczny — m ożliw y ty lko  
w  w arunkach Polski Ludow ej — Ge
nowefy i Andrzeja. Genowefa jest 
do jarką, A ndrze j nie skończył przed 
w o jną nawet siedm iu klas szkoły 
powszechnej. Genowefa zostaje za

rządcą m a ją tku , A ndrze j tra fia  do 
wyższej uczelni. Czy coś podobnego 
było do pom yślenia w  dawnych cza
sach? T y lko  có rk i i  synowie boga
tych chłopców m ogli się kształcić, 
a nie liczna garstka „szczęśliwców“ , 
k tó ra  w  bardzo trudnych  w arunkach 
doszła do wykształcenia, p raw ie  n i
gdy nie w racała na wieś. Tymcza
sem A ndrze j w róc i do Ż uraw ina  ja 
ko lekarz, by swą wiedzą służyć lu 
dziom, spośród k tó rych  wyrósł.
. Genowef i  A nd rze jów  w  Polsce 
Ludow ej są tysiące. Ten awans spo
łeczny da ła im  w ładza ludowa. Oni 
to będą stanow ić awangardę bu
downiczych przyszłości, A u to r poka
zuje istotę tkw iących  w  ludzie  ta 
lentów, w  tych prostych, do n iedaw 
na uważanych za w o ły  robocze lu 
dziach, pokazuje, że w łaśnie k iedy 
ten lud  p rze ją ł w ładzę w  m a ją tku  
i przepędził „w ie lk iego  pana“  Stnu- 
tyńskiego, zaczęła się inna i  w ła 
ściwa gospodarka, a m a ją tek pań
stw ow y sta ł się przykładem  dla wsi.

Kazimierz Mąderek 
M ilkuszowice, pow. b ie lsk i

K O M U N I K A T
T e rm in  nadsyłan ia  prac

na Konkurs Czytelniczy
u p ływ a  z dn iem  31 marca b. r .

KOMISJA KONKURSOWA
oceni nadesłane prace 
i  pod koniec k w ie tn ia

Polskie R a d io
ogłosi w y n ik i K onku rsu

k o ju  przez szereg miesięcy, często 
wracałem  do n ie j i  n iektóre frag
m enty czytałem k ilkanaście  razy.

Zaczynałem teraz dopiero rozu
mieć co to jest partia . Scena, k ie 
dy Szczęsny spotyka się z O le jn i
czakiem w  nocy na wagonach, da
ła m i w ięcej n iż wszystkie do te j 
po ry słyszane re fe ra ty  i pogadanki.

Dopiero czytając „P am ią tkę “  za
czynałem "poznawać ludzi, m iędzy 
k tó ry m i się w ychow yw ałem  i w y 
rosłem, zaczynałem szukać przy
czyn, dlaczego oddaliłem  się od 
nich, co stw orzy ło  ten rozdział.

Rozmowa O lejniczaka ze Szczęs
nym  w y jaśn iła  m i sens w a lk i, ja 
ką podjęła pa rtia ; zrozum iałem  za 
Szczęsnym, że partia  n ie  ty lko  w a l
czy ale przede w szystk im  wycho
w uje. Szczęsny n ie  przypadkowo 
przecież znalazł się w  p a rtii;  po
pe łn ia ł błędy, ale uczył się i  rozu
m iał.

I  w  tym  była  s iła tych ludzi.
Coraz częściej s taw iałem  sobie 

pytanie, dlaczego ja  stoję na ubo
czu. P artia  ma ludzi, k tó rzy  po
św ięc ili całe swoje życie w ie lk ie j 
spraw ie, ludzi, k tó rzy  chcą pomóc 
i  mnie, ludzi, k tó rych  sprawa jest 
i  m oją sprawą, choćby dlatego, że 
ojciec m ój też szedł z n im i w  jed
nym  szeregu. Le k tu ra  „P a m ią tk i“  
pozwoliła  m i ugruntować się na 
drodze, na k tó rą  zacząłem wcho
dzić niepewny i jeszcze niedo
świadczony. W  n ie j znalazłem od
powiedź' na na jtrudn ie jsze pyta
n ie : dlaczego?

Dlatego, że w yrosłem  z tych lu 
dzi, że nic m nie od, n ich n ie  dzie
li,  a wszystko łączy, że on i w a l
czyli i  poświęcali się, abym  ja  
pod ją ł dalszą, o ileż ła tw iejszą, 
w a lkę  o ich n ie  spełnione marze
n ia ! Zrozum iałem , że nie wolno 
m i przejść na przeciwną stronę, że 
n ie  wolno stać obojętnie.

D ym  z kom inów  Celulozy odgra
dza m nie od wszystkich Kozberów 
i  Pozderów.

Po przeczytaniu „P a m ią tk i“  pe
w n ie  już  poszedłem po drodze, na 
k tó re j początku byłem. Z rozum ia
łem, że ty lk o  tą drogą w o lno m i 
iść.

Jerzy Drzewucki
rob o tn ik  TOR 

Mrągowo, Koper n ikd  4

Przeżyłam to samo

M A M  już 66 la t  d n iejedno 
przeżyłam, ale bardzo m nie 
w zruszyła  książka „M a rta "  

Orzeszkowej. M łodzi taką książkę 
przeżywają przeważnie, ja k  jaką  
ba jkę, bo sami ży ją  w  innych  w ar 
runkach , a  m y starzy przeszliśm y to 
■wszystko na w łasne j skórze.
■ Ja podobnie, ja k  M arta , zosta
łam  w dową i  m usia łam  dzieci cho
wać. T y lko , że m atka nauczyła 
m nie kraw ieczyzny. I  ta k  było., że 
w  ciężkich czasach zarabia łam  szy
ciem, chociąż mało, bo b iedn i nie 
m ie li za co się ubierać. Czytając 
„M a rtę “  zrozum iałam , że nie ty l 
ko  dllatego było  w tedy ciężko ko
biecie, że n ie  b y ła  przygotowana 
d© zawodu. W  u s tro ju  kap ita lis tycz
nym  dużo lu dz i m ających fach b y 
ło bez pracy, m ój mąż też b y ł do
b rym  fachowcem, a całe la ta  szu
k a ł pracy lu b  ty lk o  sezonowo pra
cował. O, dziś, gdyby żył, to sama 
praca by go szukała i  ży libyśm y w  
dostatku!

M arta  też szukała pracy, a le  na-
próżno i  m usia ła z nędzy zginąć 
w raz z dzieckiem.

G dyby M arta  żyła dziś, to  by  je j 
n ie  dano zginąć, by łaby wartościo
w y m  człow iekiem .

Helena Zalewska
wieś S ierakówek, pow. Gostynin

R ysunk i do „C zarne j w io sn y " Józefa 
Kłosowskiego, w ykona ł W iesław S łom 
czyński, dw unasto le tn i uczeń szkoły  
podstaw ow ej w  Garbow ie, uczestnik  

W iejskiego Dom u K u ltu ry .

SJLuóiraeja do ,,A.ntka

M a tu lu ! Co to  ta k ie  czarne chodzi 
za Wisłą.

Tylka unńi

KRONIKA KULTURALNA
Z b liża  się okres s iew ów  w iosennych, 

czas in tensyw ne j p ra cy  w  po lu . A by  
pomóc chłopom  we w łaśc iw ym  doborze 
nasion, odpow iedn im  nawożeniu , ro zp la 
now an iu  ro bó t itd . Gm inne S półdzie ln ie 
i Dom y K siążk i zo rgan izo w a ły  w dn iach  
7— 14 m arca  „T ydz ień  K s iążk i R o ln i
cze j". Ruszyły na wieś sam ochody z 
ks iążkam i ro ln ic zym i. W szyscy lis to n o 
sze w ie jscy  o trz y m a li zestawy b ro szu r 
ro ln ic z y c h  do sprzedaży. D o -a kc ji zosta li 
w c iągn ięc i nauczycie le, agenci skupu, 
b ib lio te ka rze  i św ie tlicow cy. Każdy sk lep  
GS zaopatrzony zosta ł lep ie j n iż  d o tych 
czas w  ks ią żk i i b ro szu ry . Pow iatow e 
ko m ite ty  o rgan iza cy jne , w sk ład  k tó ry c h  
w eszli p rzedstaw ic ie le  ZSCh, ZMP, ZSL, 
W ydz ia ły  O św iaty R oln ic tw a i Leśn ictw a, 
PRN, PZGS-y, SP i Rady C zyte ln ic tw a , w 
w iększości w ypad ków  czuw ały  nad sp ra 
w nym  przeb ieg iem  całości a kc ji.

Setki ty tu łó w  o ho dow li trz o d y  1 b y 
dła, w ychow ie  d ro b iu , up raw ach  zbóż, 
ro ś lin , okopow ych, p rzem ys łow ych  i pa
stew nych — to  bogaty w ybó r, k tó ry  w  
„T y g o d n iu “  t r a f i ł  do p roduce n ta  po to, 
aby pomóc wsi w  w alce o podniesien ie  
p ro d u k c ji ro ln ic ze j, o w yższy d o b ro b y t 
całego k ra ju .

R
ea lizac ja  zobow iązań z jazdow ych 

przez św ie tlice  gm inne l g rom adzk ie  
p rz y czyn iła  się do znacznego ożyw ien ia  
życ ia  k u ltu ra ln o  ośw iatow ego w poszcze
gó ln ych  g rom adach całego naszego 
k ra ju .

Tak np. a k tyw  ś w ie tlic y  gm in ne j w  La 
szkach (w oj. rzeszowskie) re a lizu ją c  pod
ję te  zobow iązanie zw erbow a ł 35 uczest
n ikó w  do IV  etapu k o n ku rsu  czy te ln icze 
go, a św ie tlicow y zespół p ieśn i i tańca 
p rzyg o to w a ł bogaty p ro g ra m  a rtys tycz 
ny,- z k tó ry m  o d w ie dz ił g rom ad y  Tucho
lę, M akow isko  i M ięk isz Nowy.

ś w ie tlica  gm inna w  Ze lis trzew ie  (pow. 
W ejherow o) zorgan izow a ła  ku rs  W szech
n icy  Radiowej. A k ty w  św ie tlicow y ze 
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w K rośc ienku  
(pow. U s trzyk i) zo rgan izow a ł 60-osobo- 
wy zespół p leśn i i tańca spośród cz łon 
ków  spó łd z ie ln i p ro d u kcy jn e j. L iczne zo
bow iązania  do tyczą podnies ien ia  w iedzy 
ro ln ic z e j w śród  ćhłopów . M. in . ś w ie tli

cow cy z W łoszanowa, pow. Żn in , z o r
ga n izow a li kó łko  m iczu rinow sk ie .

*

K o m ite t Badań N aukow ych O polszczy
zny p rz y  w spó łp racy  z W ydzia łem  

K u ltu ry  WRN i W ojew ódzkiego A rc h i
w um  Państwowego w Opolu p rz y s tą p ił 
do zo rgan izow an ia  w ystaw y pt. „S łow o 
po lsk ie  na O pó lszczyźn ie“ . W ystaw a ta 
m a za zadanie ukazać społeczeństwu 
Z iem i O po lsk ie j ca ły  szereg dowodów  
po lskości w  postaci rękop iśm ie nnych  
pe rgam inów , lis tów , u lo te k  i d ru kó w  p i
sanych w Języku p o lsk im  —  bezwzględ
nie od za ran ia  dz ie jów  panu jącym  na 
tym  terenie.

Bardzo poważną ilość ta k ich  ska rbów  
pos iada ją  a rch iw a , w ie le z n ich  zn a jd u 
je  się w b ib lio tekach . O rg an iza to rzy  w y 
s taw y zda jąc sobie spraWę, iż pokaźna 
ilość m a te ria łó w  zn a jd u je  się w  rękach  
społeczeństwa, zaape low a li do w szyst
k ich  m ieszkańców  O polszczyzny o w y 
dobycie  zna jd u ją cych  s ię  w ich posiada
n iu  lis tów  p isanych p iękn ą  po lską  gw a
rą , ks iążek po lsk ich  przeznaczonych d la  
tam te jsze j ludności, rozporządzeń u rzę 
dow ych , u lo tek, gazet po lsk ich , odezw 
p leb iscy tow ych  itp . M a te ria ły  te K om ite t 
Badań N aukow ych zw ró c i po ew en tua l
nym  w yko rzys ta n iu  i ‘spo rządzen iu  fo to 
kop ii. Zgłoszenia na leży k ie ro w ać  do 
W ojew ódzkiego A rch iw u m  Państwowego 
w Opolu. Społeczeństwo z iem i op o lsk ie j 
n ie w ą tp liw ie  dopom oże o rgan iza to ro m  
w ystaw y re a lizu ją c  ich apel, ażeby za
dokum entow ać ra z  jeszcze całem u św ia
tu , że tu , gdzie jesteśm y obecnie, b y li
śm y zawsze. Faktu tego nie p o tra f ią  
zm ien ić  nawet n a jb a rd z ie j zagorza li od 
w etow cy spod znaku  Lukaschka, czy 
K a isera  .

]Vr auczycie le  w ie jscy  ze szko ły  podsta- 
w ow ej w  g rom adz ie  W ojsce pow. 

T a rnow sk ie  G óry odpow iada jąc  na apel 
m łodzieży z M iko le sk i do n a u c z y c ie li, ’ 
aby pom ogli m łodzieży w ie js k ie j żyć le 
p ie j i k u ltu ra ln ie j,  pos tanow ili nauczyć 
m łodzież 4 tańców  ludow ych , w iązan k i 
p ieśn i o w iośnie , p rzygo to w a ć  z m łodzie 
żą k ilk a  inscen izac ji i dek la m ac ji. Poza 
tym  nauczycie le  c i w  sw ym  zobow iążą-

w

n iu  postanow ili: co dw a  tygo dn ie  w spó l
n ie  z m łodzieżą w ydaw ać gazetkę śc ien
ną zazna jam ia jącą  ch łopców  z p rzeb ie 
g iem  ka m pan ii s iew ne j w grom adzie .

N auczycie le c i w sp raw ie  p o d ję tych  
zobow iązań po ro zu m ie li się z m łodzieżą 
zetem pow ską i n iezo rgan izow aną sw oje j 
g rom ad y , k tó ra  in ic ja ty w ę  nauczyc ie li 
p rz y ję ła  z w ie lką  radością . O prócz tego 
nauczycie le  z g rom ad y  W ojsce postano
w ili razem  z ak tyw em  św ie tlicow ym  za
łożyć w g rom adz ie  k u rs  w iedzy ro ln i
czej.

N auczycie le z g rom ad y  W ojsce z w ra 
ca ją  się z apelem do w szystk ich  nauczy
c ie li w ie jsk ich  w  k ra ju , aby pom og li 
m łodzieży w ożyw ien iu  życia k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ego we w łasnych g rom adach  i 
gm inach.

M am y nadzie ję, że apel ten nie pozo
stan ie  bez echa.

*

w ie lu  naszych grom adach w ie jsk ich  
m łodzież je s t g łów nym  o rg a n iza to 

rem  życ ia  ku ltu ra lno -ośw ia tow ego . Ona 
sw oim  p rzyk ła d e m  pociąga s ta rszych  m i
mo, że n ie k ie d y  m usi p racow ać w tru d 
nych w arunkach . Inaczej jes t w g ro m a 
dzie S iem ysłów  (pow. nam ysłow ski). W 
S iem yslow ie jes t liczne ko lo  ZMP, jes t 
tam  także dużo m łodzieży n iezo rgan izo- 
wanej. W a ru n k i do p racy  ku ltu ra ln o - 
ośw ia tow e j są ba rdzo  dobre. P rzyczyn iło  
się do tego P rezyd iu m  GRN o tw ie ra ją c  
w S iem ysłow ie p iękn ie  ud ekorow aną  
św ie tlicę  z rad iem  o raz b llio te ką . Przez 
całą zim ę św ie tlica  by ła  opalana i czeka
ła na m łodzież. Czekały na n ią  także 
ciekaw e ks iążk i w  b ib lio tece , k tó re  w y 
pożycza ją  ty lk o  dz iec i szkolne o raz s ta r
s i m ieszkańcy Siemysłowa. M łodzież sie- 
m ys łow ska n ies te ty  n ie lu b i czytać, n ie 
lu b i także spędzać k u ltu ra ln ie  czasu w 
św ie tlicy , w o li na tom iast — k a rty . Za
rząd  ko ła  ZMP przespa ł zim ę tw a rd ym  
snem z im ow ym . Członkow ie ko la  nie 
pam ię ta ją  także ile  m iesięcy tem u m ie li 
os ta tn ie  zebranie .

Nie p róbow a ł ich obudzić  an i zarząd 
g m in n y  ZMP, an i n ik t  z pow ia tu .

S iem ysłow scy zetem powcy, obudźcie 
się. gdyż p rześp ic ie  n ie ty lk o  zim ę, lecz 
i w iosnęl

6ew .

T y lk o  w ia tra k i będę budow ał.

A n tk u ! A n tku .,,

R ysunk i do n o w e lk i Bolesława Prusa 
„A n te k "  w ykona ł ludo w y a rtys ta  Józef 
H u lka  ze w si Łękaw ice, pow. Ż yw ie c t



st>. S \ W I E S

W. S. P.
w c  4 1 7 3

G dańsku

isr 13

DO
PR A C U JĄ C Y C H  CHŁOPÓW  
PO LSKIEJ RZEC ZYPO SPO LITEJ  
LUDOW EJ.

D ro d zy  polscy p rz y ja c ie le !
/  M y, uczestn icy IV  K ongresu Chłop
skiego, d z ię k u je m y  W am  za przekazane; 
p o zd ro w ien ia  i od p o w iad am y na nie jak: 
n a jb a rd z ie j serdeczn ie .

M y, uczestn icy ze  w schodnich i z a -  
'  chodnich N iem iec .p rz y rz e k a m y  tu w- 

G o rlitz  — g ra n ic zn y m  m ieście na Odrze. 
I Nysie, na g ra n ic y  p o k o ju *  — dołożyć  
w szelk ich  naszych w y s iłk ó w , w  celu  
um ocnien ia  i po g łęb ien ia  p rz y ja ź n i po
m iędzy  naszym i n a ro d a m i.

M y w iem y , że o rg a n iz a to rz y  z im n e j 
w o jn y , posługując się h a n ieb n y m  podże
ganiem  p rzec iw ko  g ra n ic y  p o ko ju  na  
O drze i Nysie, chcą s ta le  siać n iezgodę  
m iędzy  obydw om a n aszym i narodam i.. 
D ajem y W afli, d ro d zy  po lscy p rz y ja c ie le  
od IV  K ongresu C h łopskiego  za p e w n ie 
nie, że ta g ra n ic a  p o ko /u  jest ć la  nas, 
chłopów niem ieck ich  g ra n ic ą  o sta tecz
n ą  i n ien arusza ln ą , po n iew aż jest ona 
podstaw ą p rz y ja ź n i m ię d zy  naszym i n a 
rodam i i poko ju  w  E urop ie .

M y, p ra cu ją c y  chłopi, n ig d y  nie do
zw o lim y  na napad im p e ria lis ty c zn y ch  
podżegaczy w o jennych  na W aszą  
O jczyznę.

W zm acn ia jm y , m y  polscy i n ie m ie c 
cy chłopi, w spólną w a lk ę  o za ch o w a n ie  
pokoju  i o szczęście ob yd w u  naszych  
narodów .

Niech ży je  trw a ła  p rz y ja ź ń  p o m ięd zy  
po lskim  i n iem ieck im  narodem !

Delegaci IV  K ongresu C hłopskiego  
IP r  w  NRD V

ANTONI CABAJ

Poselstwo przyjaźni
W tytfh dniach w ró c iła  do k ra 

ju  po dw utygodn iow ym  po
bycie w  NRD delegacja 

ZSCh, k tó ra  b ra ła  udzia ł w  K o n 
gresie Chłopskim  w  G orlicach. .

Trasa podróży, ja ką  od by li po  
Kongresie delegaci, wyn iosła  ponad 
3000 km  i w iod ła  przez B e rlin , Ro- 
s tok, G orlice, Drezno, L ipsk, Jenę, 
W eim ar, aż do M ein ingen — i  spo- 
w ro tem  do Poczdamu. Delegaci 
zw iedz ili w ie le  zakładów  przem ysło
w ych, spółdzie lń p rodukcy jnych , 
s ta c ji m aszynowo -  trak to row ych , 
in s ty tu tó w  naukow o -  badawczych 
i  urządzeń ku ltu ra ln ych  NRD.

' Posła na Sejm  i przewodniczące
go spółdzie ln i p rodukcy jne j w  M i-  
Jinie pow. W rocław , M icha ła  R y- 
s ińskiego zachw ycił wysoki poziom 
p lonów  w  niem ieckich spółdzielniach 
p rodukcyjnych .

—  Spółdzielcza pszenica m ów i 
daje tam  do 36 q na ha, żyto —■ 

27 q: o  20 proc. w ięcej n iż u in d y 
w id u a ln ych  gospodarzy. W ysoko 
postaw iona jest hodowla. Chłop i 
chow a ją  do 120 k ró w  na 100 ha. M i
m o  to  p re m ie r G ro tew ohl uważa ten 
s tan za niezadow alający: „m am y 
bu łkę , trzeba nam jeszcze do n ie j 
k ie łbasy“ . Po pow rocie  do domu bę
dę się d o b ija ł w  naszej spółdzie ln i 
tak iego poziom u up raw  i  hodow li.

D yrek to ra  PO M  w  Św idn icy, A n 
ton iego W ojciechowskiego n a jb a r
dz ie j zain teresow ały —  rzecz jasna 
i— maszyny.

—■ Z zazdrością wspom inam  u n i
w ersa lny tra k to r, ja k i zobaczyłem w  
jednym  z M TS. Pozwala on opero
w ać na jrozm aitszym  sprzętem ro l
n iczym . Przede w szystk im  jednak 
uderzy ła  m nie wysoka świadomość 
trak to rzys tów . Rzec^ cha rakte rys
tyczna, że na 28 pytań, k tóre m i za
dano w  jednym  z MTS, 27 pos taw ili 
w łaśn ie  traktorzyści.

Uwagę nauczyc ie lk i w ie jsk ie j, 
K ry s ty n y  N adrow skie j z Gdakowa 
pow. Iła w a  zw róc iło  ro z ś p ie w a n ie “ 
w s i n iem ieckie j. Śpiew ają sponta
n iczn ie  starzy i m łodzi, p rzy każdej 
okazji, nawet na zebraniu.

W iele p raktycznych korzyści p rzy 
n iós ł n iem ieck ie j agrotechnice nasz 
s łynny  m iczu rincw iec Paweł K o łtu n  
z W olawca. W yjeżdżając do NRD 
w z ią ł ze sobą sporo nasienia rzad
k ic h  roślin . Porozdawał wszystkie 
do jednego z ia rnka : spó łdzie ln iom  
produkcy jnym , szkołom  ro ln iczym , 
in s ty tu to m  naukow o -  badawczym. 
W ybitnem u agrobio logow i n iem iec
k iem u z in s ty tu tu  naukowego w  
M e in  doradził w yp rak tykow ane  m e
tody a k lim a tyza c ji „końskiego zę- 
bu “ . W ręczając nasiona roś lin  se
k re ta rzo w i KC  SED K o łtu n  pow ie 
dz ia ł: —  „N iechże nasza przy jaźń 
rośn ie tak  wysoko, ja k  ta ro ś lin a “ .
1— „N azw iem y ją  roś liną  p rzy ja źn i“  
*— odpow iedzia ł sekre tarz p a rtii.

Delegaci polscy rozm a w ia li ró w 
nież z w ie lom a spośród 200 zachod
n io  -  n iem ieckich chłopów, k tó ry m  
udało się n ie lega ln ie  przybyć na 
Z jazd w  G orlicach. O pow iedzie li 
c n i o sw ej trag iczne j sy tuac ji pod 
rządam i Adenauera, k tó ry  oddał 

.A m erykanem  700 tys. ha chłopskie j 
z iem i pod same ty lk o  lo tn iska .

O pow iedzie li także o w ciąż rosną
cym  niezadowoleniu, oporze i walce 
ch łopów  zachodnio - n iem ieckich  z 
adenauerowsko - am erykańskim  bez
p raw iem . K iedy  jednem u . z n ich  
chciano zabrać ziem ię pod am ery
kańsk i po ligon, postaw ił tab licę z 
napisem : „W stęp na m oje pole
w zb ron ion y“ . Na Kongresie znala
zła się też zachodnio -  n iem iecka 
dzia łaczka ruchu  poko ju . Pokazała 
w y ro k  na 9 m iesięcy w ięzienia za 
swą działalność. Po pow rocie  ze 
Z jazdu oczekiwa ło ją  natychm iasto
w e uw ięzien ie. Ogół de legatów i 
osobiście sam prem ier G ro tew ohl 
zaproponowali je j pozostanie w  
NRD. Oświadczyła jednak, że nie 
zam ierza dezerterować z pola w a lk i, 
że w  dalszym  ciągu, bez względu 
na konsekw encje chce swą w a lkę  
prow adzić na „na jc ięższym  odcinku 
f ro n tu “ . Szacunek i m iłość, ja k ie  
kob ie ta  ta zdobyła w  sercach po l
sk ich  delegatów są ' w  pe łn i zasłu
żone.

I  może w łaśn ie  dz ięk i ta k im  ja k  
ona bohaterom  zetkn ięcie się po l
sk ich delegatów z ponurą rzeczyw i
stością Zachodnich N iem iec pozwo
l i ło  im  zgłębić całą skalę g ru n tow 
nych przeobrażeń, ja k ie  się doko
n a ły  w  NRD, przede w szystk im  zaś 
na n iem ieckie j wsi.

A n to n i Cabaj

W ś r ó d  l í o r e s p o w r i g f l c í j

PRACA W  ŚWIETLICACH
ODŁOGI W KULTURZE

j  L e lko w ie  zna jdu je  się sie- 
siedziba GRN i  K om ite tu  

r  Gminnego p a rtii.  Są również  
inne organizacje społeczne. Wska
zania i  uch w a ły  IX  P lenum  KC  
znane są w  całym  k ra ju , ale tu, 
w  Le jko w ie , nie przyuńązuje się 
chyba do n ich na leżyte j wagi. Gdy 
w  lu ty m  ekipa film o w a  PGR ,w  
O strowcu przybyła , by w yśw ie tlić  
obraz, skierowano ją  do św ie tlicy■ 
I  tu  spotkała ją  p rz y k ra  niespo
dzianka. Ś w ie tlica  w yg ląda ła  na pu
stą, brudną stodołę. N ie posiadała 
oszklonych okien, gw izda ł w ia tr .  N ic  
dziwnego, że m łodzież le jkow ska  
spędza w o ln y  czas w  gospodzie przy  
kie liszku. To samo starsi. A  gdzie 
książka? A  gdzie gazeta? Skoro  
przystępu je  się do w a lk i o lepsze 
urodzaje i  zb io ry  —  ja k  je  osiągnąć 
bez pogłębien ia w iedzy  i  ku ltu ry?  
W idać, że n ie  pom yśla ło o tym  an i 
P rezyd ium  GRN, an i gm inny  kom i
te t p a r t i i skoro nie z a ję li się swoją  
św ietlicą , k tó ra  pow inna  prom ien io 
wać na całą okolicę. Czy w am  nie 
potrzebna je s t k u ltu ra  i  oświata? 
M nie  się w yda je , że im  wyższa 
świadomość —  tym  lepsze w y n ik i 
w  pracy, tym  radośniejsze życie 
ludzkie . N ie m óg łbym  żyć bez książ
k i, gazety, k ina . A  wy? Trzeba tw o
rzyć na w s i gorącą atm osferę ideo
wą. Ona w yzw a la  w  masach ch łop
sk ich nowe s iły  twórcze. Bez tego 
nie w ykonam y zadań ja k ie  posta
w i ł przed  rysią, przed aktyw em  k u l
tu ra ln o  - po lityczn ym  w si I I  Z jazd  
P artii.

Że is tn ie ją  tak ie  od łogi ku ltu ra lne , 
ja k  gm ina Le jkoW o  —  w in ę  za to  
ponosi nie ty lk o  prezyd ium  PRN i  
G m inny K o m ite t P a rtii. Dużą odpo
w iedzia lność za to ponosi rów nież  
W ydzia ł K u l tu r y  p rzy  p rezyd ium  
PRN w  S ławnie. Dba on w praw dzie  
o P ow ia to w y Dom  K u ltu ry , stara . 
się o życie k u ltu ra ln e  w  m iasteczku  
pow ia tow ym , ale czy to ju ż  wszyst
ko? Czy nie należy skończyć z p ra 
cą ku ltu ra ln ą  p rzy  b iu rku?  Trzeba 
zobaczyć ja k  dz ia ła ją  św ie tlice  
gm inne i  grom adzkie, co się tam  
dzieje, ja cy  ludzie prowadzą robotę, 
w yjaśn ić, poradzić, pobudzić i  za
chęcić do pracy. Ź le było w  naszym  
Ostrowcu, a po p ra w iło  się. N ie  jest 
prawdą, że w  teren ie nie  m a ludz i 
do p racy k u ltu ra ln e j. Są, ty lk o  trze
ba ich  um ieć znaleźć i  zak tyw izo
wać. Jeśli m y tego nie uczyn im y  —  
t r a f i  do n ich wróg. Będzie ju d z ił i 
burzył. Jego celem jest u trzym an ie  
na w si przesądów i  ciem noty w  
m yśl zasady: im  gorzej tym  lepiej- 
Nie możemy do tego dopuścić. Z b y t 
poważne m am y przed sobą zadania. 
N ie m ożemy zawieść a n i narodu, 
an i P a r t ii.

Franciszek Śnieg
PGR Smardzewo, pow. S ławno

PRACA DLA WSI
f r  M IN N A  św ie tlica  w  P adw i is t- 

n ie je  od lutego 1953 r. T rudne  
b y ły  je j  początkowe dnie. Sam  
lo ka l nie b y ł an i odpow iedn io u rzą
dzony, an i należycie zaopatrzony. 
M łodzież n ie  garnęła się do św ie
tlicy . Do jes ien i 1953 r. nie po tra
fiono  zdobyć się an i na jedną im 
prezę ku ltu ra ln ą . Lo ka l św ie tlic y  
s łuży ł n a jch ę tn ie j ja k o  m iejsce na  
bu fe t ,na tu ra ln ie  z alkoholem , pod
czas zabaw organizowanych przez 
m ie jscow y Dom  Społeczny. B y ło  to

oczywiście sku tk iem  niedołęstwa  
k ie row n ika  św ie tlicy. W  sierpn iu  
uh. roku  k ie row anie św ie tlicą  po
wierzono m iejscowem u k ie row n iko 
w i szkoły, k tó ry  przeszedł na eme
ry tu rę . D oprow adził on lo ka l do 
porządku, zaopatrzył w  krzesła i 
stoły. A le  to nie stało się jeszcze 
przełomem  w  działa lności gm innej 
■placówki ku ltu ra ln e j. Przełom na
s tąp ił po IX  P lenum  KC. 20 grud
nia  1953 r. dokonano' w yboru  no
wego zarządu św ie tlicy , opracowano 
dokładny plan pracy na I  kw a rta ł 
1954 r. obejm ujący prócz im prez ar
tystycznych odczyty z dziedziny  
w iedzy powszechnej, ro ln icze j i  u- 
dzia l w IV  etapie konkursu czytel- , 
niczego. Zorganizowano zespół tea
tra ln y , k tó ry  w g rudn iu  i  styczniu  
odegrał dw ie sz tuk i jednoaktow e i  
urządził zabawę dla m łodzieży. 
Ś w ie tlica  naw iązała kon ta k t ze 
św ie tlicą  fabryczną w  Skopaniu, 
gdzie w ys tąp ił nasz zespól dając 
przedstaw ienie teatralne. N a jb liż 
szym zadaniem organ izacyjnym  
św ie tlicy  jest powołan ie do życia  
Ludowego Zespołu Sportowego i  u- 
dział w  fes tiw a lu  tea tra lnym  dla  
uczczenia 10-lecia P olsk i Ludowej. 
Są to dopiero początki naszej p ra 
cy św ie tlicow e j, ale dowodzą one, 
że o powodzeniu pracy k u ltu ra ln e j 
decyduje chęć i  sprawna organiza
cja. K o n ta k t z rob o tn ikam i w  Sko
pan iu  pogłębi jeszcze naszą robotę. 
Nasza św ietlica przestała służyć Do
m ow i Społecznemu w  Padwi, ja ko  
bufet, rozpoczęła ona służbę dla  
k u ltu ry  w s i

Józef Jarmuła
Padew, pow. Tarnobrzeg

BĘDZIEMY 
MILIONERAMI

P Ó Ł D Z IE L N IĘ  p rodukcy jną  im. 
„M ło d e j G w ard ii‘ w  W ie tlin ie  
zorganizowała m łodzież w  

1949 r. Zagospodarowała w  Rzeszow- 
skiem  600 ha ziem i. Podnosząc sta
le dyscyplinę i  w ydajność pracy  
członków spó łdz ie ln i, korzysta jąc z 
pomocy Państwa Ludowego, spół
dzie ln ia osiągnęła poważne w yn ik i-  
Z b io ry  zbóż w  r. 1953 w yn o s iły  od 
16 do 22 q z ha, buraków  cukrow ych  
323 q., pastewnych  900 q. W stanie  
inw entarza spółdzie ln i zna jdu je  się 
86 szt. byd ła  i  129 szt. nierogacizny,

w ybudow a liśm y 5 budynków  miesz
ka lnych dla rodzin, dom z p ięknie  
urządzoną salą teatra lną, czytelnią, 
b iu ram i zarządu spółdzie ln i i  sto
łów ką  oraz parę budynków gospo
darczych. Chcemy, by w  r. 1954 roz
w ó j hodow li w  naszej spółdzielni 
odpowiadał założeniom IX  P lenum  
K C  i  w ytycznym  I I  Z jazdu P artii.

Z  doświadczeń w łasnych w iem y, 
że wzrost wydajności pracy i  w y n i
k i p ro d u kc ji zależą od świadomości 
i  wyższej k u ltu ry  członków spół
dz ie ln i Nasz brygad ier hodowlany 
W ładysław F igu ra  osiągnął to sta
now isko dzięki upa rte j p racy sanio- 
kształceniowej i  w  trudzie zdoby
wanej w iedzy rolniczej. Już dziś u- 
zyskuje om przeciętn ie 2.500 l. m leka  
od jedne j k ro w y  i w yhodow ał 6 bu
hajów  zarodowych dla innych  spół
dz ie ln i produkcyjnych . W ypracował 
w  1953 roku  — 564 dniówek obra
chunkowych. To nas u tw ierdza w  
przekonaniu, że dalszy rozw ój na
szej gospodarki zależy w  ogrom nym  
stopniu od podniesienia na wyższy 
poziom k u ltu ry  członków spółdziel
ni. W zw iązku z tym  pow oła liśm y  
do życia świetlicę. Uroczystego je j 
otw arc ia  dokonano w  dn iu  30 stycz
n ia  br. w  obecności przedstaw icie
la K P  PZPR w  Jarosław iu  i  Za
rządu W ojewódzkiego ZSCh oraz 
m łodzieży z W iejskiego Dom u K u l
tu ry  w  W ie tlin ie  Wsi. Na otw arc iu  
w ys tąp iły  po raz pierwszy zespoły 
naszej św ie tlicy. Wiceprezes Zarzą
du W ojewódzkiego ZSCh o fia row a ł 
św ie tlicy  aparat rad iow y. K ie ro w 
n ik  św ietlicy. Radzik w yg łos ił re fe
ra t o zadaniach i  ro li św ie tlicy  w 
życiu wsi, w  k tó rym  m. in. pow ie
dział: „Będziem y tak pracow ali, że
by naszą spółdzielnię p rodukcy jną  
uczynić m ilionerem “ .

To powiedzenie jest hasłem człon
ków  spółdzie ln i im . „M ło d e j G w ar
d ii“  na najb liższą przyszłość. .

Edward Polasz 
W ieiJlin Wieś, pow. Jarosław

CO HA TO PREZES
KUCZYŃSKI?

w ie tlica  w  gromadzie M ilu k i 
powstała jako  czyn pierwszo
m ajow y w  r. 1952. Powstała, 

ale się nie rozw ija . O dbywają się 
w n ie j zebrania pa rty jne  i  groma-

. O ile ż ' by łoby  le p ie j i p rędze j"  — rysunek sa tyryczny  pod tak im  ty tu łe m  w y 
kona ł W ładysław  M ita l ze wsi B rzozówka, pow. Nyżne.

dzkie. N ie dba o n ią  zupełnie pre
zes miejscowego ZSCh ob. Kuczyń
ski. W roku  ub. urządził zabawę ta
neczną, z k tó re j dochód m ia ł być 
przeznaczony na wyposażenie św iet
licy. Gospodarka z w p ływ ów  była  
taka, że z dochodu 315 zł ork iestra  
otrzym ała 300 z ł a 15 z ł przezna
czono na świetlicę. M ie jscow i gos
podarze M ick iew icz i  W ysocki o fia 
ro w a li 45 z ł na opłacenie licenc ji 
na zabawę. K uczyński pieniądze 
p rzy ją ł, ale licenc ji nie opłacił. Nie 
zbiera on również  ‘ składek człon
kow skich i  nie interesuje 'Się' życiem  
wsi. N ie in teresu ją się również K u 
czyńskim  odpowiednie władze.

Chyba czas przypom nieć ob. K u 
czyńskiem u obow iązki społeczne.

Franciszek Krysiuk
Wieś M ilu k i,  gm. S traduny, 

pow. E łk,

CZY TAK JESZCZE JEST 
W SUCHEDNIOWIE?

uchedniów  —  to duża wieś.
Jest zakład przem ysłow y „M a -
ry w il“ , jest i  Dom K u ltu ry  i  

stałe k ino w ie jsk ie . Jest sporo chęt
ne j m łodzieży. N iestety. Ś w ie tlica  
Zarządu Gminnego ZM P stała pu 
sta i  zaniedbana. N ie m ia ła  nawet 
św iatła. O statn ią gazetkę ścienną 
opracowano przed rokiem . N ie le
p ie j przedstaw ia ł się i  Dom K u ltu 
ry, najczęściej szczelnie zam knięty. 
Od czasu do czasu ożyw ia ł go je d y 
nie Ludow y Zespół S portow y z oka
z j i  organizowanych meczów p i łk i  
nożnej.

N iena jlep ie j dzia ło  się i  w  n a j
w iększej św ie tlicy  „M a ry w il“ . T u
ta j jedynym  zajęciem św ie tlicow ym  
była gra w  bilard . M łodzież do znu
dzenia stuka ła w  ku le  N ie  było tu  
żadnych pism  an i książek. P ow ia to
wa Rada Z w iązków  Zawodowych w  
Radom iu in fo rm ow ana o tym  stanie 
rzeczy —  nie zainteresowała się b l i
żej św ietlicą. N ie było  an i pomocy 
ins truk tażow e j, an i pieniędzy. N ie  
by ło  przede w szystk im  k ie ro w n i
ctwa. Dom K u ltu ry , k tó ry  jest po
w o łany przecież do organizowania  
życia ku ltu ra lnego  —  absulutn ie te j 
ro l i nie spełn iał. G m inny Zarząd  
Z M P  nie zadbał nawet o w łasną  
św ietlicę. Jedynie ob. G ałczyński 
zebra ł grupę chłopców, postara ł się 
o in s tru m en ty  i  zaczął szkolić zes
pó ł muzyczny. C zyn ił to jednak nie 
z poczucia obow iązku społecznego, 
ale z zam iłow ania do m uzyki. Czy 
Suchedniowa nie stać .na zorganizo
wanie w a rtk iego  życia k u ltu ra ln e 
go? Czy odpowiada m u m arazm , 
n iech lu js tw o  i  obojętność na to, co 
dzieje się w  śmiecie i  w  kra ju?  Czy 
obywate lom  Suchedniowa obojętny  
jest nawet ich w łasny los? Przecież 
to niepodobieństwo, żeby po IX  
Plenum  KC  is tn ia ły  jeszcze takie  
miejscowości.

Suchedniów je s t gm inną wsią. Jest 
tu  re fe ra t k u ltu ry  prezyd ium  GRN, 
są organizacje p a rty jn e  i  społeczne. 
Czas w y rw a ć  w ieś z m a rtw o ty  i  o- 
bojętności. Tacy, ja k  G ałczyński i  
jego zespół po trzebu ją jedyn ie  opie
k i i  bliższego zainteresowania się 
n im . Nasza m łodzież n ie  pow inna  
n iep rodu k tyw n ie  trac ić  czasu poza 
godzinam i pracy.

Stanisław Pająk
Skarżysko Kam ienna

W i o s n a U c ie c z k a  d a c ii»
S koro  ty lk o  us tą p iły  m ro z y  p rze w o d 

niczący  PGRN w  K operkach  ob. K rzy -  
wopis ru s zy ł do szersze j dz iałalnośc i.

— O byw atele! — hu cza ł na ze b ra n iu  
pra co w n ikó w  podległego m u u rzę d u . — 
D orocznym  zw ycza jem  nadeszła w iosna, 
trzeb a  jed n ako w o ż zaw iado m ić  u rzę d o 
wo o tym  chłopów . Niech się do robo ty  
b io rą !

A le , ja k  to często b yw a , m ały  d ro 
b iazg  s tanął na p rzeszko d zie  w ie lk ie j 
sp raw ie . Z a b ra k ło  odpow iedn ich  b la n 
k ie tów , tzw . „p o łó w ek “ . Skąd by je  
wziąć? K rzyw o p is  m yś la ł d ługo , aż 
w reszc ie  w y p o życ zy ł k ilk a  k ilo  m a k u 
la tu ry  od swego p rz y ja c ie la  ob. Panecz- 
ka, p rezesa GS. Zaw iad om ien ie  o na 
de jśc iu  w iosny podpisa ł osobiście i po
lec ił co rych ło  rozesłać.

Chłopi ja k b y  się u m ó w ili — od czyta li 
m ianow ic ie  nie pism o K rzyw o p isa , lecz 
teks t z o d w ro tn e j s tro n y , gdzie  GS za 
w iad am ia ł, że nadeszły w łaśn ie  g a rn k i 
i c z a jn ik i z m ie d n ica m i. Cała gm in a  ob
ieg ła  sk lepy , w y m y ś la jąc  na Paneczka .

— L a ta ją  po sklepach , ja k  ko ty  z pę
ch erzam i! — s tw ie rd z ił K rzy w o p is  — a 
ru c h u  po lin ii w iosny n ie  w idać; trz a  
pchnąć m on it.

I pchn ął, tym  razem  na b lan k ie tach  
K om isji S a n ita rn e j. Chłopi p rze czy ta li 
znow u teks t z o d w ro tn e j s tro n y , w zy 
w a ją c y  do re p e ra c ji pew nych  d y s k re t
nych u rzą d ze ń  i kopan ia  s tudn i.

— Co za  cho lerna  gm ina! — d z iw ił 
się K rzyw o p is . — S tudnie  nagle  k op ią  
i re p e ru ją  te rzec zy , t rz a  zno w u  s p ra 
w ę pogonić!

Tak też u c zy n ił r.a b lan k ie ta c h , p ięk 
nie w yc ię tych  z a fiszy , k tó re  m ia ły  być  
w yw ieszone w  całe j gm in ie . Chłopi je 
szcze ra z  p rze czy ta li d ru g o s tro n n y  
tekst, w zy w a ją c y  do o s tre j, w n ik liw e j 
k ry ty k i w sze lak ie j b iu ro k ra c ji.

N igdy nie było p rze d  GRN ty lu  lu
dzi, co po ostatn im  m onicie w  spraw ie  
nadejścia  w iosny. K rzyw o p is  p rom ien ia ł. 
Była to w  jego życiu  d o p raw d y  radosna  
chw ila . K ró tka  n iestety, b a rd zo  k ró tk a . 
Już bow iem  po k ilk u n as tu  m inu tach  dy
sku s ji z ch łopam i p rze ko n a ł się, że w ię 
cej a kc ji w  skali gm in n e j p ro w a d z ił nie 
będzie.

A k ie d y  ra z  na zaw sze opuszczał sto
łek  przew od n icząceg o  PGRN — chłopi 
w y ru s za li z  s iew n ikam i w  pole.

— A je d n ak  jest ja k iś  ruch  po lin ii 
w iosny — p ró b o w a ł się pocieszyć.

Jan B iegała

Ta je m n ic zy  duch p o ja w ił się na m o
czarach  pod S obieszkam i jakoś  w  tym  
sam ym  czasie, k ie d y  koło g ro m a d zk ie  
ZSCh postanow iło owe m o k ra d ła  zm elio 
row ać. W iod ła  p rze z  nie s ta ra  g ro b la , 
łącząca Sobieszki z w sią g m in n ą  Papie- 
rzys k a . Ludzie chodzili tędy  często, 
gd yż było da leko  b liże j n iż tra k te m .

— Ani chybi, n ie chcą zaśw iatow ce  
m e lio ra c ji. Ludzie  w s trz y m a jta  sam opo
m oc, bo się w ięce j duchów  z ja w i — 
s traszy ł M a ty jas ik , w łaściciel p ięknych  
łą k . — W id z ia łam  na w łasne oczy, cały  
b ia ły  aż do sam ej z ie m i, a oczy m ia ł 
ja k  la ta rk i. W rzeszcza ł, że m o k ra d ła  to 
jego k ró lestw o — tak  m n ie j w ięce j w y 
g ląd a ła  re la c ja  te rc ja rk i N ied o jad k i...

— lii tam , niczego nie gada ł. P rze - 
ciem  słyszał. A le  oczy to n.u  rze c zy w i

ście b łyszcza ły  — prostow ał dziadek  
M a lin ia k . Nie b ard zo  m u je d n ak  w ie rzo 
no, gd yż g łuchy , b y ł ja k  pień.

— Jak i jeden? Dwóch było  — z  Jed
ne j i z d ru g ie j s tro n y  g ro b li stali i 
dźw ięcze li łańcucham i, na k tó ryc h  m e
lio ra c je  pow ieszą — za p e w n ia ł T u le jk a , 
p,*zyi»iciel M a ty jas ika . Lecz ja k że  m u  
w ie rz y ć , k ie d y  T u le jk a  — to zn an y  p i
ja k  i m ogło m u się dw oić.

W reszc ie  człon ko w ie  g ro m ad zk ieg o  
ko ła  ZSCh w y b ra li się nocą na rozm ow ę  
z  duchem .

— Jeżeli tu te js zy  — do gadam y się. 
P rzec ie  z ro zu m ie , że hodow lę trzeb a  
ro zw ija ć  — ża rto w a n o  po drod ze.

Lakiernlctwo
Ob. K o ło dzie jczykow a  z B iskupic na 

D olnym  Śląsku słyszała zapew ne o tym , 
że pochw ała  jest czym ś w  ro d za ju  p la 
s tra  m iodu ... Bo w  liście do re d a k c ji go
rąco  zach w a la  p ra cę  m ie jscow ej ś w ie tli
cy. A k ty w  św ie tlicow y nazyw a „b ardzo  
d z ie ln y m “ , a jego osiągn ięc ia  po prostu  
— „ n ie z w y k ły m i“ .*

Tym czasem  ja k  rzec zy  w y g lą d a ją  na
praw dę? ó w  a k ty w  dotychczas nie z o r
g a n izo w a ł naw et zespołu am atorsk iego . 
I w łaśc iw ie  — ja k  ob. K o ło dzie jczykow a  
sam a o tym  pisze — zdo ła ł jedyn ie ... 
za insta low ać w  św ie tlicy  rad io . Jest ono 
na ra z ie  je d y n y m  do ro b k ie m  b isk u p i- 
ckich  św ie tliczan .

Ob. K. M. z Podlasia chw ali znow u  
przew od n icząceg o  GRN. Za u p o rzą d k o 
w an ie  od cinka  d ro g i, na k tó re j w  jes ie
ni tonęły  w o zy  z końm i. P rz y  sposobno
ści podnosi zasługi ak ty w u  gm in nego w  
upow szechnian iu  c zyte ln ic tw a . Zazna
cza je d n ak że  w  im ię p ra w d y , iż n ie do
c ie ra  on z  k s ią żka m i do g ro m a d , nie 
p ro p a g u je  czy te ln ic tw a  w śród ludzi 
starszych , nie ro zbu dza  w śród nich za 
in tereso w an ia  d la  ks iążek  ro ln iczych .

W  obu listach — ja k  w id z im y  — nie  
m a n a jm n ie js zyc h  podstaw  do pochw ał. 
P rzew o d n iczący  GRN w y k o n a ł przecież  
ty lk o  sw ój ob ow iązek . A św ie tliczan ie

z  B iskupic i ak ty w iś c i g m in n i z Pod la
sia — w łaśc iw ie  mocno w  sw ej p racy  
n ied ociąga ją ...

Czym  jest uzn an ie  d la  zasług , k tó rych  
nie m a i w ynoszenie  rze k o m y c h - „osią
g n ię ć “ pod niebiosy? Zw yk ły m  la k ie rn i-  
ctw em . C zyli z ja w is k ie m , k tó re  pow in
no być w szędzie  zdecydow an ie  zw a lc za 
ne. Bo jego m iejsce m usi u nas za jąć  
zd ro w a  tw ó rcza  k ry ty k a .

Taka  w łaśn ie  k ry ty k a  jest b ard zo  po
trzeb n a  za ró w n o  w  B iskup icach , ja k  na 
Podlasiu  — i w szędzie . I d o b rze  się sta
n ie, gdy w yp len i ona bez reszty  — czcze  
pochw ały . S łodkie  w p ra w d z ie , ja k  p la
s try  m iodu , a le  czasem ... n ie p rz y 
je m n ie  lepkie!

Za cz łon kam i w y p ra w y  b iegło k ilk a  
psów. I one to w  s p raw ie  m e lio ra c ji 
o d eg ra ły  decyd u jącą  ro lę . S koczyły  bo
w iem  nagle  do p rzod u  i po chw ili roz
paczliw e k rz y k i ducha usłyszeli sam o- 
pom ocowcy.

— Ludzie , w eźcie  te sobak i, z a g ry z ą  
m nie  na am en!

Jeszcze m om ent i w  b lad ym  św ietle  
księżyca po jaw iła  się b ia ła  postać z m y 
k a jąca  co s ił p rzed  psami w  stronę  do
m u M aty jas ika .

— Coś m i się w id z i — za w y ro k o w a ł 
prezes koła — że nam  n ied ługo  tra w a  
na łąkach  w y ro ś n ie , a M aty jas iko w e  
siano s tan ie je .

M acie j K u b ik  P io tr  P igw a

R edak to r nacze lny — JAN ALEKSANDER KRÓL 
R edaguje K om ite t
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D Z IE C I PO N IŻE J L A T  15-TU

/ ,STNIEJE u nas zakaz za trud- 
n ian ia  dzieci poniżej la t 15-tu, 
m im o to jednak dzieci p racu ją  zam 

robkow o w  różnych gałęziach prze* 
m ysłu , w  ro ln ic tw ie  i  służbie  do-  
m owej. Na podstawie wykazów  
Kasy Chorych, Inspekcja  Pracy 
K ob ie t i  M łodocianych s tw ie rdz i- 
ła, że np. u  ' oku 1929 było tak ich  
dzieci 15.750. W ykazy te jednak  
nie odzw iercied la ją  rzeczyw istych  
stosunków . Dzieci zarobku jących  
może być dw a i  trzy  razy w ięce j! 
Pracodawcy bowiem  z różnych  
względów nie zapisują tych ma-  
ły ch  p racow ników  do Kas Cho- 
rych, a m a js trow ie  u n ik a ją  zapisy-
w an ia  ich  do cechów.

W edług liczb, podanych przez 
Inspekcję Pracy z 9-citt okręgów, 
3,1 proc. dzieci w  w ieku  „ n ie le-  
ga lnym “  pracowało w  przemyśle, 
17,2 proc. w  rzemiośle, 24,4 proc. 
w  służbie dom owej, 37,2 proc. w  
ro ln ic tw ie , reszta —  17,7 proc. w  
innych  zawodach: w  handlu, ko- 
m u n ik a c ji itd .

Inspekcja  Pracy w  walce z ty *  
m i nadużyciam i zw róc iła  szczegół- 
ną uwagę na usuwanie dzieci z h u t 
szklanych, cegie lni i  k a fla m i.

W ja k im  stopniu zatrudnione są 
dzieci w  drobnych warsztatach  i  
w pracy dom owej, trudno  dociec. 
Stw ierdzono jednak, że np. pew
na liczba dziewcząt poniżej la t 
15-tu, za trudn ionych jako  „n ia 
n ie“ , znacznie wzrosła w  ostatn ich
czasach. ' .

(„E p o ka“ 9 .IV .1 933 r.)

O P ŁA K A N E  W A R U N K I

P  w y tw ó rn i b ro n i w  Radom iu  
R ZY  budow ie państw ow ej 

pracu je  k ilkuse t robo tn ików  p rzy- 
jezdnych z różnych, wsi, k tó rzy  
m ieszkają w  barakach, specjalnie  
w tym  celu zbudowanych.

W arun k i sanitarne są tam  w prost 
straszne. Ludzie gnieżdżą się W 
budynkach ciasnych, brudnych i  
dusznych, śpią dwom a rzędam i — 
je d n i nad d ru g im i, ustępy w  n a j
wyższym  stopn iu  zaniedbane, po
staw ione tuż obok baraków, za
nieczyszczają w strę tną  w on ią  po
w ie trze  w  barakach i  tak  ju ż  cięż
k ie  i  duszne. S e tk i lu dz i muszą 
oddychać w yz iew am i za truw a ją 
cym i ich organizm y.

D yrekc ja  nie zatroszczyła się ó 
w ybudow anie  łaźn i lub wanien, by 
c i ludzie m og li um yć się choć raz  
w  tygodniu. W arun k i te, o ile  nie  
ulegną zm ianie, mogą stać się 
przyczyną w ybuchu  groźnych epi
dem ii...

D y re kc ja  nie troszczy się o życie 
ludzkie , a w a ru n k i m ieszkalne, ja 
k ie  stwarza dla robo tn ików  —• 
ciężkie by łyby  nawet d la  trzody  
chlewnej.

(„ży c ie  R obotnicze“ 6 .IV ,1924 r.)

Z IE M N IA K I KRASZO NE  
P A D L IN Ą !

J  A K O  roboczy dzień wyznaczo- 
ne jes t w  zim ie na fo lw a rk u  

10 —  13 godzin, w  lecie 12 —  16 
godzin. W pracy fo lw a rczn e j czyn
ny  ud z ia ł brać m usi 3 —  5 osób 
z rodziny, wobec czego do c iężk ie j 
pracy wyznacza się ju ż  dzieci od 
la t  12. W zam ian za to w ynagra
dzani są ta k  Ucho, że w ieczyście  
chodzą g łodni i  półnadzy, w  czasie 
gdy 3/4 zboża gn ije  i  rozproszone 
bywa przez p tactw o na polu, a przez 
szczury i  m yszy w  spichlerzach. 
Jako m ieszkanie m am y po 1 izbie, 
w  k tó re j w  najsłoneczniejsze na
w e t d n i panu je m rok. Ż y w im y  się 
je dyn ie  z iem niakam i, od czasu do 
czasu k ras im y  je  pad liną  dw or
ską. j

(C hałasińskl: „M łode poko lenie  
ch łopów “ t. I I I ,  s tr. 245)

H IS T O R IA  JEDNEGO PSA

T U B E L S K I urząd w o jew ódzk i 
"  wystosował do starosty pow ia
towego pism o następującej treści: 

„U rząd  w o jew ódzki, L u b lin , dn ia  
3 kw ie tn ia  1931 r. L u be lsk i w y 
dz ia ł ro ln ic tw a  i  w e te ry n a rii L . 
2088 I.P.W . P rzedm io t: W ściekliz
na.

Do Pana starosty pow iatowego  
w  Lu b lin ie . D n ia  18 m arca 1931 r. 
podczas ob ław y został schw ytany  
Przez oprawcę m ie jskiego pies, u 
którego urzędowo w  dn iu  23 m ar
ca 1931 r. s tw ierdzono wściekliznę. 
Ponieważ pies ten b y ł niew iadom e
go pochodzenia, przeto proszę pa
na starostę o zarządzenie przepro
wadzenia dochodzeń przez urzędy  
gm inne w  celu usta len ia  m iejsca  
pochodzenia tego psa, którego r y 
sopis podaję: m a ły  pies, samiec, 
maści czarno - b ia łe j, nogi, pod
brzusze, ' koniec pyska białe, około  
1 ro k  liczący, rasy pospo lite j. Za 
wojewodę (— ) Popper, inspekto r 
w e te ryna ry jny .

Starosta po w ia tow y  p 0 trzech  
tygodniach rozesłał okó ln ik  do 
wszystk ich gm in  w raz z odpisem  
pism a z w o jew ództw a. O kó ln ik  
brzm ia ł:

„L u b lin , 24 kw ie tn ia  1931 r .  L u 
belskie s tarostwo pow ia tow e L  
3856.

Do urzędów gm innych pow. lu 
belskiego. Do w ykonan ia  i  przedło
żenia m i sprawozdania w  te rm in ie  
do dn ia 20 m aja  br. Za starostę  
(—) Jeż, asesor.

O kó ln ik  ten postaw ił na nogi 
w szystk ich  w ó jtó w  i  sołtysów, 
któ rzy  obiegają wsie w  poszuki
w an iu  „m ie jsca  pochodzenia“  
schwytanego psa..

(„Głos Narodu“  3,VI.193l r .)


